
ZBIOROWE
TREŚĆ NUMERU:

Wielka rocznica 
Mgr Henryk Polak 
Inż. Janusz Łoś

Mgr Józef Zawada

Z ZAGADNIEŃ ŻYWIENIA

..................................................................... str. 1
— Rozwój żywienia zbiorowego w ZSRR 2
— Zagadnienie ekonomiki żywienia

zbiorowego u nas i w Związku Ra­
dzieckim ........................................................4

— Zasady organizacji aparatu plano­
wania w przedsiębiorstwie żywienia 
z b io ro w e g o ................................................7

Inż. Czesław Tederko 
Inż. Kazimierz Janiga

Mgr Maria Strasburger 

ZAGADNIENIA SZKOLENIOWE

— Półfabrykaty mięsne .
— O podniesienie poziomu spożycia wa­

rzyw i o w o c ó w ...............................
— Rzeczy znane z nieznanego punktu

w i d z e n i a .......................................

8

11

15

Władysław żelazko _  szkolenie kucharzy w zakładach ży­
wienia zbiorowego . . . .  18

Stefan Pawłowski _Wytyczne szkolenia CRS na rok 1951 19
Mgr Maria Strasburger — ćwiczenia laboratoryjne cz. I I  . . 21
Z ŻYCIA ZAKŁADÓW ŻYWIENIA ZBIOROWEGO

Mgr Wł. Zawistowska __ pierwszy rok działalności CZPG . 22
Laon Seredyński _  Gospody spółdzielcze CRS na no­

wych d r o g a c h ........................................ 24
Cecylia Białasiewiczowa — im  dalej od Warszawy . . .  25
St. P. — Bufety sezonowe w punktach dostaw

b u r a k ó w .............................................. 26
KOMUNIKATY I  ZARZĄDZENIA

Mieczysław Wierzbicki — Jakie koncesje i zezwolenia powinna
posiadać gospoda spółdzielcza . . 26

Głosy prasy o żywieniu zbiorowym ..................................................29
Eibliografia i prasa zagraniczna...............................................................................30
Nowe książki u nas  .........................................................................32

1950L I S T O P A D W A R S Z A W A



.



Ż Y W IE N IE BIOROW E
Nr 11 Warszawa, listopad 1950 r. Rok V

W I E L K A  R O C Z N I C A
W  d n iu  7 listopada przypada 33 Rocznica 

W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej, będąca 
św iętem  n ie  ty lk o  d la  obyw ate li Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Obchodzić będą ją  rów nież uroczy­
ście k ra je  dem okrac ji ludow e j, klasa ro b o tn i­
cza, cała postępowa ludzkość.

Starsze pokolen ie pam ięta dobrze te  czasy, 
k iedy  to  straszliw a burza gn iew u wyzwolonego 
lu d u  na bezm iernych obszarach rosyjsk iego im ­
perium  zm io tła  z pow ierzchn i z iem i p rzegn iły  
carski us tró j, dw orską kam ary lę  i  żandarm ów, 
m ie jską burżuazję, obszarników, bank ie rów  
i fa b ryka n tó w  i  po zaciętych w alkach z k o n tr ­
rew o luc ją  i  obcą in te rw enc ją  u to row a ła  drogę 
K om unistyczne j P a rt ii bolszew ickie j W KP(b), 
u trw a liła  w ładzę radziecką robotniczo-ch łopską 
i  s tw orzy ła  w  m ozolnym  trudz ie  mas p racu ją ­
cych pierwsze Państwo socjalistyczne świata, 
k tó re  dziś s to i na czele potężnego zwycięskiego 
obozu socja lizm u i  poko ju , s tanow i ostoję po ­
stępu i  sp raw ied liw ośc i społecznej.

Na czym polega znaczenie te j w ie lk ie j da ty  
dzie jowej? Jak s tw ie rd z ił S ta lin  —  „zw yc ię ­
stw o R ew o luc ji Październ ikow ej oznacza zasad­
niczy prze łom  w  h is to r ii ludzkości, zasadniczy 
przełom  w  losach ka p ita lizm u  światowego, za­
sadniczy prze łom  w  ruchu  w yzw oleńczym  p ro ­
le ta r ia tu  światowego, zasadniczy prze łom  w  spo­
sobach w a lk i i  fo rm ach organizacji, w  życ iu  co­
dziennym  i  tradycjach, w  k u ltu rz e  i  ideo log ii 
mas w yzysk iw anych  całego św iata“ .

W yzwoleńczy w ie w  R ew o luc ji Październ iko­
wej poczu li wszyscy poniżeni i  gnębieni na ca­
ły m  świecie i  zb u d z ili się lu b  budzą z le ta rgu  
n iew o li, zrzucając ja rzm o bezlitosnego w yzysku.

Na skrzyd łach w ich ru  te j re w o lu c ji leciała 
przed 33 la ty  i  do Polski radosna wieść o uzna­
n iu  je j n iepodległości i  suwerenności przez 
Zw iązek Radziecki. O fic ja lna  nota w  te j spra­
w ie  została n ieste ty zatajona przed narodem

i unicestw iona przez ówczesną polską reakcję. 
Dopiero po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej Polska od­
czuła b ra te rsk ie  ram ię  K ra ju  R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, gdy żołn ierz A rm ii Czerwonej 
przepędził z naszej umęczonej o jczyzny h it le ­
row ską zbójecką nawałę i  p rz y w ró c ił nam zie­
m ie zachodnie, w yw a lczy ł w spó ln ie  z odrodzo­
n ym  w o jsk iem  po lsk im  granicę na Odrze, N y ­
sie i  B a łtyku .

Z doświadczeń R ew o luc ji Październ ikow ej, 
z je j natchnień, z nauk i m arks izm u-len in izm u 
korzysta ją  w szystkie  ru ch y  wyzwoleńcze św ia­
ta, wszyscy organizatorzy nowego us tro ju  socja­
listycznego w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej Eu­
ropy  i  A z ji, narody: Polski, Czechosłowacji, W ę­
gier, R um un ii, B u łg a rii, A lb a n ii, Chin, N iem iec 
Dem okratycznych i  stojące w  ogniu w a lk i w y ­
zwoleńczej k ra je  K o re i i  V ie tnam u.

Na p rzyk ładz ie  ZSRR uczym y się budować 
i  u trw a lać  w ładzę pracującego ludu , tw o rzyć  no­
w e lepsze fo rm y  życia, w ydobyw ać energię rą k  
i  zdolności um ysłów  na każdym  po lu  pracy, 
p rzy  każdym  warsztacie, gdzie nas obowiązek 
(postawił —  d la  wspólnego dobra. A b y  nam  b y ­
ło jaśn ie j, pogodniej w  słońcu wolności po nocy 
n iew o li, w  ciszy po burzy, gdy skończy się w a l­
ka o pokój i sp raw ied liw y, now y ład  na ziem i.

A  w a lka  ta trw a  i  n ie  ustaje.
Zwycięskiego pochodu p łom ienne j ide i Re­

w o lu c ji Październ ikow ej n ie  są w  stan ie  pow ­
strzym ać żadne w rog ie  s iły , żadne groźby w ła d ­
ców dolara i  podżegaczy wojennych.

Czerwony sztandar R ew o luc ji Październ iko­
w ej jednoczy już  dz is ia j żyw io łow ą, tw órczą po­
tęgę czwarte j części ludności na globie.

W  awangardzie ty ch  bo jow n ikó w  postępu, 
poko ju  i  wolności kroczy także nasz naród bu ­
du jący w  o fia rnym  zno ju  podw a lin y  Po lsk i so­
c ja lis tyczne j.
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M GR H E N R Y K  P O L A K

Rozwój żywienia zbiorowego w ZSRR
ZSRR —  pierwsze państwo socjalistyczne 

św iata, jest p ierw szym  kra jem , k tó ry  w prow a­
d z ił żyw ien ie  zbiorowe w  zakładach uspołecz­
n ionych i  to w  skali,m asow ej.

, Len inow skie  zasady s ta ły  się busolą d la  ra ­
dzieckiego żyw ien ia  zbiorowego'. „P raw dz iw e  
w yzw olen ie  kob ie ty  —  pisze Len in  —  p raw dz i­
w y  kom unizm , zacznie się ty lk o  tam  i  w tedy, 
gdzie i  k iedy  zacznie się masowa w a lka  (k ie ro ­
wana przez p ro le ta ria t posiadający w ładzę pań­
stwową) przeciw ko tem u drobnem u gospodar­
s tw u dom owem u lu b  raczej masowa jego prze­
budowa na potężne gospodarstwo socja listycz­
n e j  Wiadomo, że w  okresie 5-la tek s ta linow ­
skich ilość kob ie t pracu jących  fizyczn ie  i  u m y­
słowo w  ZSRR wzrosła w ie lok ro tn ie , osiągając 
w  ro k u  1949 cy frę  11 m ilionów , nadto zaś prze­
szło 19 m ilionów  kob ie t za trudn ionych jest w  
kołchozach. W  okresie ostatniej w o jn y  udzia ł 
kob ie t w  p ro d u kc ji uspołecznionej w zrósł jesz­
cze w yda tn ie j. Równolegle z ty m  z jaw isk iem  
postępuje szybko rozbudowa in s ty tu c ji żyw ie ­
nia zbiorowego.

Jednym  z p ierw szych k ro kó w  w ładzy ra ­
dzieckie j w  dziedzinie żyw ien ia  zbiorowego b y ­
ło  postanow ienie o rozszerzaniu p raw  samorzą­
dów m ie jsk ich  w  zakresie aprow izacji. D ekre­
tem  z dn ia  9.XI.1917 upoważniono samorządy 
m ie jsk ie  do organizowania żyw ien ia  zbiorowe­
go, do wprowadzenia cen tra lizac ji w  przygoto­
w an iu  posiłków . W szystkie nadchodzące do 
m iast ła d u n k i żywności należało oddawać do 
dyspozyc ji w ładzom  m iejscowym , k tó re  m ia ły  
dokonywać rozdziału. Samorządy m ie jsk ie  m ia­
ły  w ięc p raw o zarządzać w sze lk im i jad łoda jn ia ­
m i, określać ceny po traw . W ładze te m ogły re - 
kw iro w a ć  i  sekwestrować pomieszczenia, żyw ­
ność, sprzęt p ro d u kcy jn y  i  ś rodk i transportu , 
magazyny, celem przewożenia, przechowywania, 
p rzerab ian ia  i  rozdzia łu  żywności, łącznie z o r­
ganizowaniem  żyw ien ia  zbiorowego.

Masy pracujące m iast p rzys tą p iły  na podsta­
w ie  tego postanow ienia do organizowania sto łó­
w ek powszechnych. P ierw szym  zakładem ży­
w ien ia  zbiorowego by ła  stołówka, przekształcow 
na z bu fe tu  Dom u Ludowego na teren ie L e n in ­
gradu. Już w  pierw szych dniach po R ew oluc ji 
obsług iw a ła ona tysiące robo tn ików  i  dzieci. 
Pod koniec 1918 ro k u  is tn ia ły  już  duże re jono­
we przedsięb iorstw a żyw ien ia  zbiorowego, z 
k tó rych  korzysta ło  ponad 100 tys. spożywców.

W  w y n ik u  d łu g o trw a łe j in te rw e n c ji zb ro jne j 
państw  kap ita lis tycznych  i  w o jn y  dom owej, na 
t le  trudnośc i aprow izaeyjnych, wzrasta potrze­
ba zw iększonej s iec i zakładów  żyw ien ia  zbio­
rowego./ W  lip c u  1919 ro ku  Len ing rad  przecho­
dzi na kom unalne żyw ien ie  pracujących, zw ią ­
zane z bezp ła tnym  w yżyw ien iem  robo tn ików  
oraz dzieci, ja k  rów nież z koniecznością oszczęd­
ności w  opale i  inw en ta rzu  tudzież wzmożoną

kon tro lą  zasobów aprow izaeyjnych. Po te j re ­
fo rm ie  ilość s to łow n ików  wzrasta o 100%, zaś 
sieć sto łów ek o 30%. W  g ru d n iu  1919 r. sto łów ­
k i  Len ing radu obsługują już  całą ludność m ia­
sta. Za p rzyk ładem  Len ing radu  poszła nieba­
wem  Moskwa, a potem  i  inne  miasta.

Po zakończeniu w o jn y  dom owej i  w ypędze_ 
n iu  in te rw en tów , ZSRR przystępu je  do odbu­
dow y zniszczonej gospodarki narodowej. W  wa­
runkach nowej p o lity k i ekonom icznej (N'EP), 
fo rm y  i  m etody pracy zakładów żyw ien ia  zbio­
rowego' u leg ły  zasadniczym zm ianom. Pań­
stwowe zakiady przekazano w  ro ku  1921 spół­
dzielczości spożywców, s to łów k i pozbawiono 
centralnego zaopatrzenia państwowego —  prze- 

one na system  samozaopatrzenia. Zanie­
chano rów nież bezpłatnego karm ien ia  ro b o tn i­
ków  i  dzieci. W zw iązku z ty m  ilość w ydaw a- 

dań sPadła z 5 m ilio n ó w  dziennie w  roku  
1920 do 500 tysięcy pod koniec r. 1922.
^  io k u  i vzó W szechrosyjski Z jazd Zw . Zaw- 
■żywienia Ludowego w ystępu je  z in ic ja ty w ą  
u worzenia organizacji państwowej, k tó ra  k ie ­
row ałaby rozw ojem  żyw ien ia  zbiorowego i  jego 
uspołecznieniem. O rganizacją tą  s ta ł się N a rp it 
(Żyw ienie Ludowe). Na zwołanej przez N a rp it 
w  r . 1924 W szechrosyjskie j K on fe renc ji, usta- 
ono ty p y  sto łów ek i  zdecydowano się na roz­

szerzenie ich sieci w  dużych ośrodkach p rzem y- 
s owych. O bro ty  p rzedsięb io rstw  żyw ien ia  zbio­
rowego w zros ły  w  r. 1925 n iem al dw ukro tn ie , 
p rzy  czym sekto r uspołeczniony pa rtycypow a ł 
ju z  w  65% ogólnych obrotów.
1007^ d re s ie  uprzem ysłow ienia k ra ju , w  r.

“  rozpoczęto budowę dużych, zmechanizo­
wanych  ̂ s to łów ek i  fa b ry k  -  kuchen, w  sikali 
masowej. Rola przedsiębiorstw  żyw ien ia  
z lorowego wzrasta jeszcze bardzie j w  r. 1929, 
fu  ^ rOWadzeniu zaopatrzenia normowanego 
j  artkowego). P lan I  p ięc io la tk i, p rzew idu jący  
n K >Î ' ,Vâ Zen''e w  r " 1932 ilośc i w ydaw anych 

1r ■eW do ^ m ilionów  dziennie —  przekroezo- 
w  ^ro tn ie  pod względem ilości s to łow ników . 

r. 1932 już  70% robo tn ików  korzysta  z ży - 
erna zbiorowego, k tó re  jest w  ty m  okresie 

juz  bez reszty uspołecznione.
w ” '^ a rF'd  ‘ w  r. 1930 przekształca się na 

dn slt' na rP ^u _ (W szechzwiązkowe Ż yw ien ie  L u -  
snaH organizacjć  upartą  na rozrachunku go- 
so k^óra m a prawa organu cen tra lne -
V 4mą an^  ̂ ceS° żyw ien ie  zbiorowe na teren ie  
7 C en tra lny W KP(b) w  uchwale

' -V III. 1931 zaleca w ie le  zm ian d la  g ru n - 
wnego polepszenia żyw ien ia  zbiorowego. Mocą 

r r i r i tm Wały wyodrębniono w  M oskw ie, L e n in - 
w , • 1 m nych w ie lk ic h  ośrodkach przem ysło- 
śoi ywmme zbiorowe z systemu spóldzielczo- 
n i 7J i 5 WC™ -. Upoważniono w szystk ie  orga- 
z.aonUr^fyWlerda zbiorowego do samodzielnego 
sieci r2 War ia S1̂  w  surowce i  do rozszerzania 

g spodarstw pomocniczych p rzy  s to łów ­
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kach. Ustanowiono osobistą odpowiedzialność 
d y rek to rów  zakładów za ich  stan san itarny. 
Podwyższono jakość p rodukc ji, asortym ent po­
tra w  i zróżnicowano ceny obiadów. D la  p e r­
sonelu wprowadzono system prem iow y, zabez­
pieczono p rzyp ływ  w ykw a lif iko w a n ych  k a d r 
przez zorganizowanie specjalnego wyższego za­
k ładu  naukowego, ja k  rów nież szkół niższych 
stopni i  licznych  ku rsów  d la  kucharzy, d y re k ­
torów , księgowych itp . Ilość zakładów  Soj.uz- 
narp iitu  wzrasta z 7.083 w  r. 1932 do 10.904 
w  r. 1934, w  ty m  60 fab ryk-kuchen . Dzienna 
zdolność przepustowa dochodzi do 5,5 m iliona  
s to łow ników .

Na X V I I  Zjeździe W KP(b) Józef S ta lin  pod­
kreśla osiągnięcia So juznarp itu , m ówiąc m. i. 
że „zo rgan izow a li szeroką sieć sto łów ek z obn i­
żonym i cenami na w yprodukow ane tow ary , zor­
ganizow a li ORS (O ddzia ły Zaopatrzenia Robot­
niczego) p rzy  zakładach i  fab rykach ...“  Sieć sto­
łów ek  obe jm uje  w  ro ku  1934 p ra w ie  20 m ilio ­
nów  konsum entów . Na okres I I  p ię c io la tk i usta­
la się zadania powiększenia ilośc i konsum entów  
2,5 razy, zaś obro tów  2,6 razy, pom imo, że sieć 
sto łów ek wszelkiego rodza ju  jest ju ż  w  m ia ­
stach bardzo znaczna. W ysokie zadania w y n i­
k a ją  z przebudow y w si radzieckie j, gdzie 
z  ̂chw ilą  zorganizowania kołchozów i  sowcho- 
zów następuje gw a łtow ny  rozrost sieci p rzed­
s ięb io rs tw  żyw ien ia  zbiorowego. Już w  roku  
1933 w ieś radziecka da je p raw ie  9 m ilionów  
sto łow ników .

Po p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  I I  nięcio- 
la tk i (kw iecień 1937) sytuacja  m a te ria lna  mas 
pracu jących stwarza nowe m ożliw ości i  nowe 
zadania d la  zakładów  żyw ien ia  zbiorowego, 
zwłaszcza, że system k a rtk o w y  należy ju ż  w  
ty m  okresie do przeszłości. Ż yw ien ie  zbiorowe 
przechodzi do o tw a rtvch  fo rm  obsługi. D la za­
bezpieczenia in teresów  nisko uposażonych grup 
pracu jących oraz m łodzieży szkolnej, są jednak 
zachowane „masowe ob iady“  po s ta łych  n iskich 
cenach, względnie, p rzy  szkołach śniadania ze 
zn iżką 25 % od cen norm alnych.

Znaczne postępy w  organ izacji i technice 
żyw ien ia  zbiorowego prowadzą do zwiększenia 
obro tów  w  r. 1938 o 50% w  porów nan iu  z r. 
1936. I I I  p ięc io la tka  k ładz ie  nacisk na wzrost 
w  k ie ru n k u  w ytw órczości p ro d u k c ji w łasnej. 
Udział w  obrocie w łasnych p rze tw orów  w in ien  
b y ł w ynosić 64% już  w  roku  1942. Sieć m iała 
wzrosnąć z 51.586 do 83 tysięcy przedsięb iorstw , 
zaś ilość m ie jsc w  salach jada lnych  z 1.960 tys. 
do 5 m ilionów . P ierwsze la ta  te j p ięc io la tk i, 
przerw anej w o jną, p rzynos iły  b. znaczne sukce­
sy w  w ykonan iu  nowego planu.

W ie lka  W ojna Narodowa przestaw iła  żyw ie ­
n ie  zbiorowe, ja k  i  całą gospodarkę, na stopę 
wojenną. W  czasie w o jn y  ilość sto łów ek na 
U ra lu  i  na S ybe rii podwaja się. Ilość ORS 
pod koniec w o jn y  dochodzi do 7.600. ORS 
i  ko m ó rk i zaopatrzeniowe obejm ow ały w  r. 1943 
76% fab ryk -kuchen  i  przeszło 35% ogólnej i lo ­
ści stołówek. W  czasie w o jn y  stworzono gęstą 
sieć sto łówek leczniezo-die tetycznych i  dziecię­
cych, obsługujących ok. 900 tys. dzieci. W  okre- 
się 1944— 45 utw orzono kom ercy jne  restaura­

cje i  bu fe ty  w  36 m iastach i  na 240 stacjach 
ko le jow ych  —  udzia ł tych  zakładów w  obrocie 
ogólnym  żyw ien ia  zbiorowego w  obrocie całe­
go hand lu  detalicznego z 13% w  r. 1940 w zrósł 
do 25% w  ro ku  1943.

Przejście do budow nictw a pokojowego sta­
w ia  w  r. 1945 przed żyw ien iem  zb io row ym  no­
we, jeszcze bardzie j odpow iedzialne zadania'. 
W  celu przygotow an ia w a runków  do zniesienia 
w  r. 1947 systemu ka rtkow ego  i  wprowadzenia 
cen jedno litych , zbliżono ceny kom ercy jne  do 
cen a rty k u łó w  reglam entow anych przez obniże­
nie p ierw szych i  podwyższanie drug ich . Tak 
w ięc od 16.IX.1946 ceny kom ercy jne  w  zakła­
dach żyw ien ia  zbiorowego zostały w yda tn ie  ob­
niżone.

W  m yś l postanow ień uchw a ły  R M  ZSRR 
z dn ia  19.X I. 1946 o rozw o ju  hand lu  spółdzie l­
czego w  m iastach i  osiedlach robotn iczych 
i  o zw iększeniu w  przedsiębiorstwach spółdziel­
czych w ytw órczości a r ty k u łó w  p ierw sze j po­
trzeby oraz żywnościowych —  sama ty lk o  spół­
dzielczość spożywców o tw ie ra  w  ro k u  1948 no­
we zakłady żyw ien ia  zbiorowego w  liczb ie  
6.642. Nadto dz ia ła ją  liczne spółdzie ln ie in w a ­
lidzk ie .

W  ce lu  polepszenia obsługi konsum entów, 
M in is te rs tw o  H and lu  ZSRR zobowiązało s to łów ­
k i do codziennego przygo tow yw an ia  3 p ie rw ­
szych i  5 d rug ich  dań oraz n ie  m n ie j n iż  5 ro - 
dzai z im nych i  gorących zakąsek. Zakładom  ży­
w ien ia  zbiorowego zezwolono na p rzygo tow y­
wanie dań zam ów ionych w edług norm  przedwo­
jennych , z łącznym  obowiązkiem  dostarczania 
dań tan ich. Podwyższono w ym agania w  stosun­
k u  do gospodarstw pomocniczych, k tó re  w in n y  
zaopatrywać s to łó w k i w  mięso, nabia ł, wczesne 
ja rzyny , świeże ry b y  itp . w  celu stworzenia róż­
norodności dań.

Równolegle z rozw ojem  w łasnych baz zao­
patrzenia, duże znaczenie d la  żyw ien ia  zbioro­
wego posiada rozszerzenie dostaw zdecentra li­
zowanych mięsa i  ziem iopłodów. W  okresie po­
w o jennym  podwyższył się znacznie poziom 
szkolenia kadr, k tó rych  w ychow anie  ideow o- 
po lityczne i przygotow an ie  fachowe czyni d a l­
sze postępy.

Żyw ien iem  zb io row ym  w  ZSRR k ie ru je  
obecnie M in is te rs tw o  H andlu, w  którego skład 
wchodzi Zarząd Ż yw ien ia  Zbiorowego, sp raw u­
jący k ie ro w n ic tw o  ogólne i  kon tro lę  przedsię­
b io rs tw  żyw ien ia  zbiorowego. Zarząd ten  opra­
cowuje p la n y  zaopatrzenia techn iczno-m ateria - 
łow ego i  wyposażenia sieci. W  ramach M in i­
sterstw a opracowuje się nadto p la n y  rozbudowy 
sieci, obro tu  (jako  części obro tu  towarowego), 
zatw ierdzone przez Radę M in is tró w , nadto k ie ­
ru je  się w ykonan iem  p lanów  już  zatw ierdzo­
nych. M in is te rs tw o  usta la rów nież ceny deta­
liczne, raba ty  i  marże handlowe, zatw ierdzone 
przez R M  lu b  we w łasnym  zakresie na pod­
staw ie posiadanych upoważnień. M in is te rs tw o  
organ izu je  ko n tro lę  podleg łych przedsiębiorstw , 
k ie ru je  bezpośrednio pod leg łym i organizacjam i 
gospodarczymi, ustala system i  sposób ich  f i ­
nansowania, k ie ru je  organizacją pracy, ustala
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no rm y pracy i  płacy, wreszcie —  ¡kieruje orga­
n izacjam i budow lanym i żyw ien ia  zbiorowego, 
p ionu  M in is te rs tw a  H andlu, w ypracow ując p ro ­
je k ty  stołówek, res tau rac ji i  kaw iarń .

W  ¡każdej z 16 R epub lik  Zw iązkow ych is tn ie ­
ją  loka le  M in is te rs tw a  Handlu, o funkc jach  w  
zasadzie pokryw a jących  się z fu n kc ja m i M in i­
s terstw a Związkowego, posiadające oddzia ły ży­
w ien ia  zbiorowego. W  skład M in is te rs tw  
H and lu  re p u b lik  autonom icznych i  okręgo­
w ych  oddziałów  hand lu  wchodzą podobnie 
odzia ły lu b  sekcje .żyw ienia zbiorowego. 
Zarządzają one m ie jscow ym i trus tam i sto­
łów ek, re g u lu ją  i  k o n tro lu ją  pracę organ izacji 
żyw ien ia  zbiorowego, w  szczególności w  zakre­
sie technolog ii przyrządzania posiłków , rac jo ­
nalnego w ykorzystan ia  surowca, w itam inow a­
n ia  i  w a runków  sanitarnych, nadto  zaś ko ryg u ­
ją  rozmieszczenie i  w ykorzys tan ie  poszczegól­
nych zakładów. W  M oskw ie, inaczej n iż  w  in ­
nych m iastach, zarząd ten sp raw u je  zarząd ży­
w ien ia  zbiorowego w  ram ach M ie jsk iego K o ­
m ite tu  W ykonawczego. Same przedsiębiorstwa 
rozb ić można na obecnym etapie organ izacyj­
n ym  na 4 zasadnicze g rupy:

1) w  sieci M in is te rs tw a  H andlu,
2) przynależne do ORS i  zarządzane przez 

g łówne zarządy oddzia łów  zaopatrzenia 
robotniczego (G ławorsy),

3) należące do system u spó łdz ie ln i spożyw­
ców oraz inw a lidów ,

4) organizowane przez poszczególne urzędy 
i  przedsiębiorstwa.

W  skład sieci M in is te rs tw a  H a nd lu  wchodzą 
m ie jsk ie  restauracje, s to łów ki, kaw iarn ie , he r­
baciarn ie  i  bary, restauracje  i  bu fe ty  ko le jow e 
i  żeglugowe oraz przedsiębiorstwa obsługujące 
specjalne g rupy  konsum entów , W ładzom  zw iąz­
ko w ym  podlegają bezpośrednio zarządy główne: 
G łów ny Restauracji, M oskiew ski G łów ny, L e - 
n ing radzk i G łów ny i  4 G łówne Drogowe, da­
le j —  G łów ny H and lu  W ojskowego, U zd row i­
skowego, Natom iast w ładzom  (zarządom) repu­
b lika ń sk im  i  m ie jscow ym  podlegają: re p u b li­
kańskie  zrzeszenia żyw ien ia  zbiorowego U k ra ­
ińsk ie j ZSRR, główne zarządy hand lu  RSFSR,

Kazachskiej i  Uzbeckiej SRR, tru s ty  sto łów ek 
i  wreszcie zarządy m iejscowe, zarządzające po­
zostałą siecią żyw ien ia  zbiorowego.

Do systemu ORS wchodzą przedsiębior­
stwa zorganizowane przy  fab rykach  i  zakła­
dach, w  k tó rych  obsługę p racow n ików  zorga­
n izow ały oddziały zaopatrzenia robotniczego.

Spółdzielcza sieć przedsiębiorstw  żyw ien ia  
zbiorowego składa się ze stołówek, restauracji, 
herbaciarn i i  bufetów , należących do spó łdz ie l­
n i spożywców, in w a lid ó w  i  przem ysłowych. 
Oprócz M in is te rs tw a H andlu, państwową ko n ­
tro lę  i  k ie row n ic tw o  nad pracam i spółdzie lczy­
m i spełnia G łów ny Zarząd do Spraw  Spółdzie l­
czości Przem ysłowej i  Spożywczej p rz y  Radzie 
M in is tró w  ZSRR.

W  ramach M in is te rs tw a  gospodarczą dzia­
łalnością i  p lanow aniem  przedsięb iorstw  k ie ru ­
ją  tru s ty  sto łówek lu b  b iu ra  sieci w yspecja lizo­
wanej g łów nych zarządów i  zarządy (w odnie­
sien iu  do przedsięb iorstw  n ie  należących do 
sieci).

Na czele każdego tru s tu  sto i d y re k to r, k tó ­
rem u podlegają oddziały: p lanowania, handlo­
w o-p rodukcy jny, księgowości, zaopatrzenia, za- 

upow i  transportu , k a d r i  adm in is tracy jno -go­
spodarczy.

W  ogólności, zarząd tru s tu  k ie ru je  w ykona ­
niem  i  przekraczaniem  p lanów  przez poszczegól­
ne przedsiębiorstwa. G łów nym  zadaniem tru s tu  
i  organizacji nadrzędnych jesit wprowadzanie 
nowoczesnej techno log ii i  techn ik i, doświadczeń 
przodujących przedsiębiorstw , stachanowców 
i  _ p rzodow ników  pracy, opracowywanie śred- 
m cb norm  progresywnych, w ychow anie  ka d r 
i  podnoszenie ich  k w a lif ik a c ji na w szystk ich  
odcinkach pracy.

Obecny system żyw ien ia  zbiorowego jest 
w yn ik ie m  w ie lo le tn ich  doświadczeń gospodarki 
socja istycznej i  s tanow i d la  nas n iezm iern ie  

°ga y  m ate ria ł do s tud iów  porównawczych 
i  ulepszania naszych poczynań w  te j dziedzinie.

ystem  ten n ie  sto i w  m iejscu, n ie  krzepn ie  
w  ru tym a rs tw ie  i  m arazm ie —  sta le kroczy na­
przód, doskonaląc się z ro k u  na rok , w  m yś l 
p raw  dia lektycznego rozw oju.

IN Ż . JA N U S Z  ŁOS

Zagadnienie ekonomiki żywienia zbiorowego 
u nas i w Związku Radzieckim

P rob lem  żyw ien ia  zbiorowego, ja k  zresztą 
żyw ien ia  w  ogóle, ma dwa aspekty: p rzy ro d n i­
czy i  ekonomiczny. Jeśli p ie rw oc in  lite ra tu ry  
przedm iotu m am y dopatryw ać się w  różnych 
daw nych książkach „kucha rsk ich “ , to  przyznać 
trzeba, że żaden z tych  aspektów n ie  znajdow a ł 
fa m  należnego m u  uwzględn ien ia . Sztuka k u ­
lina rna , p rzyn a jm n ie j od czasu k iedy  pretendo­
wać zaczęła do nazw y „s z tu k i“ , by ła  na us łu ­
gach raczej m ożnych tego św iata, celem  je j b y ­
ło  w ięc przede w szystk im  zaspokojenie w ym a­
gań smakowych. Zagadnienie oszczędnej gospo-

u i * '  z jaw iło  się znacznie później. A  że ró w n o - 
„ j f  ig ienisci coraz g łośn ie j zaczęli domagać 

ich  postu la tów , powstał
m a g a n ^ f l i meniS WymaSań h i§ieny z w y - 
do ? “ 1 ekonom ii, problem  wcale n ie ła tw y
mów?aT ąZ^mf ’ :pr0lblem —  'k tó ry  u  nas jeszcze, 
budz i^N ip^ ^ - me’ erLtuzjazm u byn a jm n ie j n ie  

■ . Z1102113 natom iast powiedzieć, aby za-
fen temiei  h ĝ leny Żyw ienia stało u n a i źle Na 
^  S  f ' f  Się 9poro’ a j eszcze w ięcej m ó- 
statek eił*" w ^ ow° zaznacza się jeszcze n iedo- 

w ykw a lifiko w a n ych , nadających się
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do samodzielnego prowadzenia p lacówek, to  na- 
pewno n ie  b ra k  ¡zrozumienia w ag i samego p ro ­
blemu. Już sam fa k t zainteresowania się społe­
czeństwa sprawą h ig ieny  żyw ien ia  uznać na le­
ży za nader pom yślny. Jeśli gorzej jes t z ekono­
m iką  żyw ienia, to  może dlatego, że w  naszym 
charakterze w yraźn ie  się zaznacza b rak  za in te­
resowania naukam i ekonom icznym i w  ogóle. 
Nieznajomość rachunkow ości naw et na jp ros t­
szej, niechęć do n ie j, znam ionują n ie je d n o kro t­
n ie  doskonałych skądinąd fachowców. A  p rze­
cież tam, gdzie n ie  ma ścisłej k a lku la c ji, tam  
nieodm iennie w ystępu je  rozrzutność i  trw o n ie ­
n ie  dobra publicznego. Z n iechętnym  nastaw ie­
n iem  do tem atów  ekonom icznych można się 
spotkać naw et i  u czy te ln ików  „Ż yw ie n ia  Zb io­
rowego“ , choć jest to  przecież pismo poświęcone 
ca łokszta łtow i spraw  żyw ien ia , a w ięc obu jego 
aspektom: przyrodniczem u i  ekonomicznemu. 
Przenoszenie spraw  ekonom ik i żyw ien ia  na łam y 
innych  pism  (są one zresztą i  tam  n ie jedn okro t­
n ie  poruszane) ogran iczy łoby s iłą  rzeczy tem a­
ty k ę  pisma do spraw  h ig ieny  i  o rganizacji, 
a ty m  samym odcięłoby czyte ln ika  „Ż yw ie n ia  
Zbiorowego“  od podłoża, na k tó ry m  oba p ie rw ­
sze zagadnienia się ro zw ija ją  i  k tó re  rozw o jow i 
tem u wyznacza granice.

W  ciągu k i lk u  la t żywota naszego pisma, 
większość n ie w ą tp liw ie  na jw ażn ie jszych zagad­
n ień  z zakresu h ig ieny  żyw ien ia  i  procesów k u ­
lin a rn ych  została naśw ietloną, czasem ju ż  pa ­
rokro tn ie . N ie  można tego pow iedzieć o zagad­
n ien iach ekonom icznych. A  przecież najlepszy 
przepis w  po jęc iu  h ig ieny  i  w iedzy sporządza­
n ia  po traw , może okazać się zupełn ie  n iep rzy ­
datnym , jeś li cena jego w ykroczy  poza granice 
s iły  nabywczej konsum enta —  je ś li poprostu 
po traw a ta  okaże się zby t droga.

D latego m im o uprzedzeń do tem atów  eko­
nom icznych n ie  możemy ich  zaniechać. Co w ię ­
cej —  dz ia ł ten m usim y rozszerzać.

Zacząwszy od tem atów  bardzie j ogólnych, 
w y jaśn ia jących  zasady dzia łan ia  mechanizmu 
aprow izac ji, przechodzim y do tem atów  coraz 
ciaśniejszych, bardzie j specjalnych, ale da ją ­
cych n iezm iern ie  c iekaw y m a te ria ł pomocniczy, 
że w ym ie n im y  tu  podane k iedyś n o rm y  u b y tku  
mięsa. W  m iarę ja k  ten m a te ria ł będzie narastał, 
zwiększać się będą m ożliw ości przeprowadzenia 
ana lizy gospodarczej na g runcie  w łasnych do­
świadczeń. Narazie analizy te  —  a są one zu­
pełn ie  niezbędne —  przeprowadzać będziem y 
korzysta jąc z bogatego m ate ria łu  i  cennych do­
świadczeń poczynionych w  Z w iązku  Radziec­
k im .

W  num erze w rześn iow ym  d rukow a liśm y 
„Zasady k a lk u la c ji w  uspołecznionych zak ła ­
dach żyw ien ia  zbiorowego w  ZSRR, w  pionie 

S ielpo“ , obecnie s łów  parę poświęcić pragn ie­
m y ekonomice i  p lanow an iu  żyw ien ia  zb ioro­
wego w  ZSRR-

W  Z w iązku  Radzieckim , k tó ry  na drogę so­
c ja lizm u wszedł o w ie le  wcześniej od nas, za­
gadnienia ekonom ik i żyw ien ia  n ie  ty lk o  są 
o w ie le  w ięcej n iż  u  nas doceniane, ale co waż­
niejsze —  o w ie le  lep ie j opracowane. Jednej

z prac na te n  tem at poświęcamy osobną recen­
z ję *). T u  w  św ie tle  p racy radzieckiego autora 
p ragnę libyśm y przedstaw ić samą zasadę ekono­
m ik i i  p lanow ania  żyw ien ia  zbiorowego.

P un k te ń i w y jśc ia  będą d la  nas tezy autora 
umieszczone w  rozdziale I I ,  k tó re  w  streszcze­
n iu  om ów im y.

W  ZSRR źródłem  postępu i  rozw o ju  gospo­
d a rk i jes t p lanujące państwo socjalistyczne. Je­
go ro la  w  ty m  względzie zna jdu je  swój w y ra z  
w  planach państwowych, opartych na soc ja li­
stycznych sposobach p ro d u kc ji. Socjalistyczne 
planowanie państwowe oparte jes t na nauko­
w ym  poznaniu p ra w  rozw o ju  ekonomicznego, 
na opanowaniu tych  p ra w  i  ich  w yko rzys tan iu  
w  in teresie  socjalizm u, w  in teresie  polepszenia 
m ateria lnego b y tu  narodu. P lany radzieckie są 
program em  dzia ła lności w  w ykonan iu  d y re k ty w  
p a r t ii i rządu na określone okresy czasu.. P lany 
uchwalone są prawem , obow iązującym  cały 
k ra j,  w szystk ie  gałęzie gospodarki narodowej, 
wszystkie  resorty, wszystkie  przedsiębiorstwa. 
P lany radzieckie  m ają  dużą s iłę  m obilizu jącą: 
podciągają pozostających w  ty le  do poziom u 
przodujących. Jedną z g łów nych części składo­
w ych  planow ania jes t sprawdzenie w ykonania  
p lanu; proces p lanow ania jest n ierozłączny z po­
czynaniam i w  celu rea lizacji.

Podstawową metodą socjalistycznego plano­
w ania jest metoda bilansowa. P lan przedsię­
b io rs tw  żyw ien ia  zbiorowego rów nież jest u k ła ­
dany na zasadach systemu bilansowego. P lano­
w anie w szystkich gospodarczych poczynań 
przedsiębiorstwa, opracowanie rozdzia łów  
i  w skaźn ików  p lanu, należy sporządzać  ̂w  u -  
w zg lędn ien iu  współzależności poszczególnych 
kom órek, tw orzących gospodarczą całość.

P rzy  obliczaniach techniczno-ekonom icznych 
należy pamiętać, że osiągnięte no rm y nie są 
n.<5t»-tpczne gdvż w  w y n ik u  współzawodnictwa 
p racy  mogą i  z pewnością będą podniesione. 
D latego też p rzy  p lanow ych obliczeniach tech­
niczno-ekonom icznych należy opierać się n ie  na 
średn io-arytm etycznych w skaźnikach za okres 
przedplanowy, lecz ustalać nowe n o rm y  śred­
n i o-progresywne, o rien tu jąc  się w edług osiąg­
nięć przodujących zakładów  i  w yb itn ie jszych  
robo tn ików .

Jeśli chodzi o rodzaje p lanów , to  rozróżnić 
należy p lany  perspektyw iczne —  na dłuższy 
okres czasu oraz p lany  bieżące —  roczne, k w a r­
talne, miesięczne, dzienne. P lany obejm ujące 
dz ia ła lność 'ca łych  resortów  nazywa się zb io r­
czym i. P lany s to łów ek i  innych  zakładów ży­
w ien ia  zbiorowego nazyw a ją  się p lanam i prze- 
m ysłow o-finansow o-hand low ym i.

Działalność gospodarcza w  planach w yraża 
się za pomocą wskaźników , k tó re  dzie lą  się na 
ilościowe (suma obrotu, rozm ia r p rodukc ji, ilość 
przerobionego surowca itp .) i  jakościowe. Do 
jakościow ych w skaźn ików  ekonom icznych za li­
cza się w zrost w yda jnośc i pracy i  obniżenie 
kosztów  w łasnych czy w yda tków . Na tych  sa­
m ych zasadach układa się p lany  przedsiębiorstw

* )  F . A . M aksim ianiko. E konom ika i  p lanow anie ży­
w ien ia  zbiorowego. Pol. W yd. Gosp. W arszaw a 1950.
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żyw ien ia  zbiorowego. W skaźnikam i są tu : lic z ­
ba ludności ob ję te j żyw ien iem  zbiorowym , 
s tru k tu ra  p ro d u kc ji (np. stosunek w zajem ny 
d rug ich  dań m ięsnych, rybnych  i  ja rzynow ych), 
zestaw ienie obrotu, w spó łczynn ik w ykorzys ta ­
nia zdolności p ro d u kcy jn e j przedsiębiorstw , sto­
sunek p rocentow y w yda tków  do obrotu, p rz y ­
chód, szybkość obrotu środkam i, obrót p rzypa­
dający na jedno m iejsce w  ja d a ln i itp .

Ilościowe i  jakościowe w skaźn ik i p lanów  —  
jako  od siebie zależne —  w zajem nie się dopeł­
n ia ją . W  p lanow an iu  stosuje się m ie rn ik i —  
w artościowe i  ilościowe. Zasadniczym jest m ie r­
n ik  wartościow y, w yrażony w  cenach odpowied­
niego okresu. N a tu ra ln ym  m ie rn ik ie m  ilościo­
w ym  w  system ie żyw ien ia  zbiorowego jest p o r­
cja podawana konsum entow i. (D la napo jów  bez­
a lkoho low ych l i t r y ,  d la  herbaty, kaw y, kakao, 
m leka —  szklanki). P ó łfa b ryka ty  a także lody, 
w y ro b y  cukiernicze, p iekarn iane  i  masarskie 
określa się wagowo.

P lan żyw ien ia  zbiorowego wchodzi, jako  
część p lanu obro tu  towarowego do państwowe­
go -narodowego p lanu  gospodarczego. P lan całe j 
gałęzi żyw ien ia  zbiorowego składa się z poszcze­
gólnych części, k tó ry m i są:

1. program  przem ysłow y i  obrót,
2. sieć i  je j przelotność,
3. zaopatrzenie w  urządzenia, m a te ria ły  

i  p roduk ty ,
4. zatrudnien ie , kad ry  i  fundusz płac,
5. koszty p rodukcy jne  i  obrotu,
6. s tru k tu ra  obrotu,
7. gospodarstwa pomocnicze i  zakłady prze­

mysłowe,
8. inw estyc je ,
9. b ilans dochodów i  rozchodów.
P lan  żyw ien ia  zbiorowego jest ściśle pow ią­

zany z p lanem  innych  gałęzi gospodarki na ro ­
dowej. Tak np. liczbę stołow-ników ustala się na 
podstawie ilości za trudn ionych  w  danym  m ie j­
scu; zapotrzebowanie zakładów żyw ien ia  zbioro­
wego w  zakresie wyposażenia technicznego jest 
zam ów ieniem  d la  w łaśc iw ych  gałęzi przemysłu. 
Na podstaw ie p lanu  transpo rtów  ustala się licz ­
bę s to łow n ików  w  bufetach ko le jow ych  ja k  
rów nież obsługi, korzysta jące j ze stołówek. Na 
podstawie liczby uczących się, ustala się p lan  
ich  żyw ien ia  itp . N iezm iern ie  ważne d la  p lanów  
żyw ien ia  jest określenie średnie j p łacy zarob­
kow e j oraz wysokości w yd a tkó w  w  budżecie 
pracow nika na koszty żyw ien ia  zbiorowego.

Ścisła współpraca is tn ie je  m iędzy pracą 
przedsiębiorstw  żyw ien ia  zbiorowego a prze­
m ysłem  spożywczym, k tó ry  chętnie korzysta 
z sugestii p rzedsięb iorstw  żyw ien ia  zbiorowego 
co do gustów swej k lie n te li. Ze swej s trony za­
k ła d y  żyw ien ia  zbiorowego dostosowują swe 
p lany do sposobu obróbk i surowców  i  p rzygo to­
w yw an ia  przez przem ysł pó łfab ryka tów .

P lan przedsięb io rstw  żyw ien ia  zbiorowego 
jest s iln ie  powiązany z planem  detalicznego 
obro tu  towarowego, którego jest .częścią. Z w ią ­
zek ten  jest specjalnie ścisły w  zakresie hand lu  
a rty ku ła m i żyw nościow ym i, z uw ag i na to, że 
zaspokojenie zapotrzebowania ludności na ż y w -

wt»łvwa na , , i  żyw ien ia zbiorowego,
potrzebną w

now aniu rozm iaru b^ na.pod uwagę p rzy  p la - 
siębiorstwacb U-1 rodzai u p ro d u kc ji w  przed- 

ęmorstwach żyw ienia zbiorowego.
u k ła d a n iu ^ h fn ^  w y jśc io w ym i m om entam i p rzy

n ia abiorowegoUsąWdane°rCZ0,ŚCi ' °b r0 tu  Żyw ie 'row ej a rtvkn fń  ^ dane °  wzroście m asy tow a- 
żyda  a r tv k ,n ° W spc>zywczych, o poziom ie spo­
d lę  ludności W żywnościowych, o nabywczej
0 stopS u n b W  rozm ia,rz® obro tu  towarowego, 
row ym  i  o w 7ra -mieszkańców żyw ien iem  zbio-

w S Z r ^ T  P0,PytU na ,pr0dukcję Ży-

tyczne ^ t ó S ^ !  tyCJ  danych usta la  się w y -  
cgniwa przed si chi podawana przez nadrzędne 
konania ^  ■ o r®twa> l ako  zadanie do w y -
wskaźniki n rap1" 3 określa ją podstawowe 
m 1 ^  skład, za-
śd  pracy Ł I m d u s z f ^ a c Y ydaj n° _ 
m u kosztów i r o z m i a r ^ k u m u S ^ 011’ PaZ1° '

mysłmTO-h'andhiwo-ffnanso1 w y ”̂ przC d ^  ^  
żyw ien ia zbiorowego iest kon i?  f dSlębl° rStWa 
mem jego działalności3 I S ^ c z S m l

S r ó r i n ^ o n a f

rys nakładów p ro d u kc ji p łac- koszta'
s truk tu ra  obrotu ^osztow handlowych,

dochodź f p i S : zema sumy marż-bitans 
w M enydokSdn'ed M te u r^ K e U v f ’ plan,sta p0'nanie p lanu  n rz rm v d „  Przew idywane w yko - 
go za okres T *0w o-hand low o-finansow e-
zm iany w  liczb ie  mozliwość
re jonu  uw zg lędn i' ow!11̂ ow  i  w  gospodarce
1 * S l i ć ' Z J Z T 1*  1 rodzaj O ku p ó w
przedsiębiorstw  w  okresS  „ ? r t ' f . nIenia p racy sporządza. Kresie, na k tó ry  plan się

r z ę d n e ^ d r iS 2“ 111 ? lanu  przez w ładze nad- 
w ien ia ' zbiorę u ^  p3an ,przeds^ b io rs tw u  ży - 
S e ^  T 80’ 3 W Przedsięb iorstw ie -  
nnrUt g ym  ]ef?° ogniwom, gdzie staie sie

: n S m ó ąw Zam6wień'

g ó ik ln tro l^ 1' M ^ T n i c d  3 na®tępuje je ­
ry  przedsięb io rą  & ^  Ce u a) sprawdzenie p ra -
w  gospodarstwie zapasów aWa^enie, istn ie+iącycb
rezerw  c) u ia w n i™ !  '  n iew ykorzystanych
jeżeli tak ie  'is tn ie ją  dyspozyc ji’
wości o-nraeminr' d sPrawdzenie p ra w id ło - 

W y n S i W r ó b  ¿ ™ dld«nie planów, 
nyw ania  oraz a n a lŁ y ^ d z ^ ł °ikre.Sie 3®go w y k o - 
skończonym okres ieYv . r Z / \a ln°-SC1 zaktadu :p0
cennym elementem p r c ^ u k ł ld ^ ™ ’ Sf a ią  Się 
okres następny. P y  k ladam u p la n u  na

Z S R R ^ r m d ^ t lw i aysterr| układania p lanów  w
kładu  z s S r S t° CZaneg0 w yże j ^ zy-
stwierdzić, że różnic ,ama u nas, możemy
jedną jednak rzecz nragnehhi” 7^  n ie  m a ’ Na oz pragnęlibyśm y zw rócić uw a­
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gę —  m ianow ic ie  na rolę, jaką  odgrywa a n a li­
za ub ieg łych okresów p rodukcy jnych  p rzy  
uk ładan iu  p lanów  na przyszłość. N ie  posiada­
jąc tego dorobku  statystycznego, ja k im  rozpo­
rządza ZSRR, gdzie gospodarka planowa p ro ­
wadzona jest przecież o w ie le  daw n ie j n iż  u  nas, 
m usim y bądź czerpać swe w iadomości ze źródeł 
radzieckich, bądź w  analogiczny sposób ustalać 
własne norm y tam, gdzie zaznaczają się inne 
w a ru n k i p rodukcy jne . D latego rzeczą n iezm ier­

n ie  ważną jest przeprowadzanie ana lizy  proce­
sów p ro d u kcy jn ych  w  zakładach żyw ien ia  zbio­
rowego. Gromadzone dane będą cennym  ele­
m entem  ko rygu jącym  procesy bieżące oraz 
um oż liw ia jącym  dokładnie jsze p lanow anie na 
okres następny.

Z przytoczonych w yże j w yw odów  jasno w y ­
n ika , że zagadnieniu ekonom ik i i  p lanowania 
żyw ien ia  zbiorowego, będziemy m usie li pośw ię­
cić w  przyszłości coraz w ięce j m iejsca i  uwagi.

M GR JÓ ZEF Z A W A D A

Zasady organizacji aparatu plapowania 
w przedsiębiorstwie żywienia zbiorowego

Podstawą dzia ła lności każdego przedsiębior­
stwa uspołecznionego w  gospodarce p lanow e j 
jest p lan gospodarczy, a celem —  p lanu  tego 
w ykonanie . Dom inująca rola planowania gospo­
darczego w  dzia ła lności przedsiębiorstwa, w y ­
maga zwrócenia specjalnej uw agi na zagadnie­
nie o rgan izacji apara tu  p lanow ania na wszyst­
k ich  szczeblach danego przedsiębiorstwa, p rzy  
założeniu, że planować pow inno  każde ogn iw o 
organizacyjne jednostk i p lanu jące j, aż do posz­
czególnych zakładów  w łącznie. O rganizacja apa­
ra tu  p lanowania w  przedsięb iorstw ie m usi um o­
ż liw ić  w spó łudzia ł p rzy  opracow yw an iu  i  w y ­
konan iu  p lanu  przedstaw icie lom  p a r t i i p o lity cz ­
nych i  zw iązków  zawodowych.

O ile  organizacja aparatu p lanowania w  
przedsięb iorstw ie p ro d u kcy jn ym  czy też handlo­
w ym , jest ju ż  dziś na odpow iednim  poziom ie, 
o ty le  s tru k tu ra  organizacyjna tego aparatu w  
przedsiębiorstw ie gastronom icznym, wymaga 
specja lne j uw ag i i  analizy. Zasadniczą podsta­
w ą w inno  być tu ta j zapewnienie jednostkom  o r­
gan izacyjnym  p lanow ania odpow iednie j pozy­
c ji w  s tru k tu rze  o rgan izacyjne j przedsiębior­
stwa. Jednostk i te jako  organy powołane do w y ­
pełn ien ia zasadniczych zadań, dotyczących ca­
łoksz ta łtu  dzia ła lności przedsiębiorstwa, w in n y  
być traktow ane  na każdym  szczeblu organiza­
cy jn ym  jako  jednostk i wydzielone, podlegające 
bezpośrednio k ie ro w n iko w i, a w ięc na szczeblu 
cen tra li przedsiębiorstwa —  d y re k to ro w i na­
czelnemu, na szczeblu terenow ych kom órek —  
k ie ro w n iko w i oddzia łu  czy zakładu. Jedyn ie  
w ype łn ien ie  te j zasady może stw orzyć rac jona l­
ną podstawę d la  p racy  jednostek o rgan izacy j­
nych planowania w  przedsiębiorstw ie żyw ienia 
zbiorowego. N iew łaściw e uszeregowanie kom ó­
rek  p lanow ania w  s tru k tu rze  przedsiębiorstwa, 
w yw ie ra  szkod liw y w p ły w  na pracę i  u tru d n ia  
realizację zadań p rzy  sporządzaniu i  w ykona ­
n iu  planu.

R ów nie w ażnym  zadaniem w  organizacji 
aparatu p lanow ania jest pełna rozbudowa ko­
m órek p lanow ania na w szystk ich  szczeblach 
przedsiębiorstwa. Jedynie w  p e łn i rozbudowany 
aparat p lanowania u m o ż liw i w ykonan ie  zadań 
w  przedsięb iorstw ie żyw ien ia  zbiorowego.

Następną zasadą o rgan izac ji aparatu plano­
wania, w yn ika jącą  z m etodolog ii p lanowania, 
jest konieczność wyraźnego organizacyjnego 
rozgraniczenia w  s tru k tu rze  przedsiębiorstwa, 
kom órek p lanowania zbiorczego (koordynacja 
planów) jako  ty p u  zasadniczego —  od kom órek 
p lanowania działowego, jako  ty p u  pomocnicze­
go. Jednostk i organizacyjne planowania zb io r­
czego stanow ią zasadniczy trzon  organ izacyjny 
aparatu planowania, podleg ły k ie ro w n ic tw u  
przedsiębiorstwa, m ający na ce lu  koordynację  
p lanów  dzia łow ych (p lan p ro d u kc ji i  obrotu, 
p la n  sieci, p lan  zatrudnien ia , p lan inw es tyc ji, 
finansow y, techniczny itd .) oraz sporządzenie 
p lanu  gospodarczego przedsiębiorstwa, obejm u­
jącego wszystkie e lem enty działalności. Jed­
nostk i organizacyjne p lanow ania działowego, 
znajdujące się w  poszczególnych dyrekc jach  
przedsiębiorstwa (dyrekc ja  p rodukcy jna , han­
dlowa, finans.-adm in is tracy jna) w zględnie w  sa­
m odzie lnych kom órkach organizacyjnych, po­
siadają specjalne zadania, polegające na soorzą- 
dzaniu p lanów  —  w n iosków  poszczególnych 
elem entów p lanu  gospodarczego, w  oparciu 
o bezpośrednią znajomość danego dzia łu, a na­
stępnie przesyłan iu  ich  do zbiorczej ko m ó rk i 
p lanowania.

Dotychczasowa p ra k ty k a  w  p lanow an iu  ży­
w ien ia  zbiorowego w ykazu je , że na jba rdz ie j re ­
a ln ie  p racu ją  ko m ó rk i organizacyjne, w yspecja­
lizowane w  określonych dziedzinach i  d la tego 
na ko m ó rk i p lanow ania działowego należy 
zw rócić specjalną uwagę.

Jedną z podstawowych zasad organ izacji 
aparatu p lanowania, w in n o  być organiczne po­
w iązanie jednostek o rgan izacyjnych planowania 
z jednostkam i o rgan izacy jnym i sprawozdawczo­
ści, s ta tys tyk i i  ana lizy ekonom icznej, ponadto 
w ydzie len ie  specjalnych jednostek o rgan izacy j­
nych k o n tro li w ykonan ia  p lanu.

Czynności p lanowania gospodarczego zarów ­
no p rzy  sporządzaniu ja k  i  p rzy  w ykonan iu  p la ­
nu, są dokonywane w  oparciu o m a te ria ły  spra­
wozdawcze i  sta tystyczne oraz o m a te ria ły  ana­
liz y  ekonomicznej dzia ła lności przedsiębiorstwa.

W yda je  się w ięc zupełn ie  uzasadnione, aby 
jednostk i o rganizacyjne p lanowania w raz z je d ­



S tr. 8 ŻY W IE N IE  ZBIOROW E
R ok V

nostkam i sprawozdawczości, s ta tys tyk i i  analizy 
ekonom icznej, s tanow iły  całość pod względem 
organizacyjnym .

Te zasady organ izacji aparatu p lanowania 
w  przedsięb io rstw ie  żyw ien ia  zbiorowego w in ­
n y  znaleźć pełne zastosowanie na szczeblu cen­
tra ln y m  przedsiębiorstwa, natom iast na szcze­
b lu  te renow ych oddziałów, czy też w  zakładach 
żyw ien ia  zbiorowego, stosowanie tych  zasad 
ogranicza się z uw agi na zwężenie zadań p la ­
nowania. Na każdym  jednak szczeblu organiza­
cy jn ym  w inna  być realizowana zasada podpo­
rządkowania kom órek p lanow ania zbiorczego 
k ie row n ic tw u . Zasada organ izacji kom órek p la ­
nowania zbiorczego m usi mieć zastosowanie na 
szczeblu oddziałów  okręgowych i  przedsię­
b io rs tw  m ie jsk ich . O bow iązuje rów n ież zasada 
powiązania jednostek organ izacyjnych planowa­
n ia  z jednostkam i sprawozdawczości i  analizy 
ekonomicznej z tą  jedyn ie  różnicą, że w  n ie k tó ­
rych  oddziałach i  przedsiębiorstwach o m a łym  
zasięgu re jonow ym , można n ie  organizować od­
dzie lnych jednostek organ izacyjnych sprawoz­
dawczości i  ana lizy  ekonomicznej, lecz połączyć 
je  w  jedną kom órkę.

W  zakładach żyw ien ia  zbiorowego, k tó re  po­
w in n y  być trak tow ane  jako  samodzielne jed ­
nostk i pod względem finansowo-gospodarczym, 
należy dążyć do organizowania jednoosobowych 
re fe ra tów  planowania, k tó re  za jm ow ałyby się 
jednocześnie sprawozdawczością i  analizą eko­
nomiczną.

o n  ?y  odd°lne  zakładów żyw ienia zb iorow e- 
w ia na]SClslei zwi;i zane z życiem  i stano-
eo dan^cr mczy m a te ria ł do planu gospodarcze- 
abv n r7^ °  Przedsi^ io rs tw a . Pamiętać należy, 
m  J  £  I  Y sp°,rządzaniu i  w ykonan iu  p lanu  opie- 
s ta w iH ^ a bezp0lSrednim  w spółdzia łan iu  przed- 
umożiiw? mas P i j ą c y c h .  W spółdzia łan ie to 
r e a S T  0,Pra?owanie p lanu ja k  na jbardz ie j 

g > 0'raz kon tro lę  w ykonania  tego planu.

z a c h u j311? 6 ^TaŻnym zagadnieniem w  organ i- 
dz a atu Planowania jest ścisłe pow iązanie 
z “ -  centra lne j kom órk i p lanowania 
o r e a l d ^ i 1 terenow ym i poprzez odpowiednią 
eoS p?p^ JQ aParatu inspekcyjne -  in s tru kcy jn e - 
S a id^p?  ! f edni kon tak t z terenem  u m o ż liw i ja k  
cz lń  S  +dt Cą wsP°ł Pracą i  w ym ianę dośw iad-
iaiMm L t au •WaZnym . odc inku  gospodarczym, ja fam  jest dziś żyw ien ie  zbiorowe.

zom  c e n t ^ f  naleŻy’ ze bez zapewniania nad-

-

. T rudne i  odpowiedzialne zadania i a k ip  sto-

zwrócenia S j t o a W  tm m ’ WymaSaią  ju ż  dziś ma specjalnej uw agi na koniep7nnqń iak

zacj?yapaT ftuUT gUl° Wania zaSadnierda organ i- 
i  S z b u d o w t i S an° Wania tych  Przedsiębiorstw 
ganizacyjnych. ™  W szystklch szczeblach o r-

IN Ż . C ZE S ŁA W  TED ER KO

Półfabrykaty mięsne
Przed w ojną, w  okresie rzekomego nadm ia­

ru  mięsa, przeciętne jego spożycie w ynosiło  na 
głowę ludności 25,9 kg (dla ro ku  1938), p rzy  
czym ludność m ie jska spożywała 55 kg, a w ie j­
ska 12 kg.

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej zaszły zasadni­
cze zm iany w  sposobie odżyw iania, zarówno na 
w si ja k  i  w  mieście. Spożycie mięsa w  porów ­
nan iu  do spożycia innych  a rty ku łó w  żyw no­
ściowych znacznie wzrosło, co by ło  w yn ik ie m  
p o lity k i gospodarczej,. dążącej do u trzym an ia  
cen a rty k u łó w  pierwszej potrzeby na n isk im  
poziomie. W  ro ku  1946 spożywaliśm y mięsa 16 
kg  na g łowę (z im portem  22 kg), w  roku  1947 
—  21 kg (z Im portem  27,7 kg). A  w ięc już  
w  ro ku  1947 p rzekroczyliśm y przecię tny poziom

dzona w  żw te  u c h nnf S n  ” A kc ja  H “ ’ w p r<
28 styczna7 ^ - i  ł 1 Rady M in is tró w  w
■pod Planowy i  S c f o t f 1“  ‘ rWa!e t * * 1™  
hodowlanej ^ o r S  1 Y rozwoi prodr 
s ta łym  r a a a S S  L ,  0f,iera»  sią 
czeniu opieki faphm ■ baz7  Pasz°wej, rc 
stwową A dm in is trac je  Przez, 1

n iu  p rem ii dla J  cblewneJ. w p ro w  
nową dostawę i l o d t o e ^  ro lnych  za t' 
oraz co najważnie jsze ^  w zrostu P°8
łych  i  o p ł i a C h ^  H r T n l“  WPr ™ adz*™
. . W y n ik i „A k c ji H “
juz  W końcu 1919 roku  w S1\ WJ7.azme 01 
^  nawel  nadm iar
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jow ych, ja k  np. słon iny. Równolegle z dostatecz­
ną podażą mięsa i  tłuszczów zwierzęcych, 
wzrosło spożycie mięsa, k tó re  w  w iększych 
centrach przem ysłow ych przekroczyło już 
wskaźnik 70 kg spożycia rocznego na głowę, 
ja k  np. w  W arszawie, Łodzi i, in n ych  miastach. 
W zrasta też stale spożycie wsi.

P lan 6 -le tn i p rzew idu je , iż  w  ro ku  1955 
produkcja  mięsa wyniesie  952 tys. ton, czy li 
w  prze liczeniu na głowę 35,2 kg (p rzew idyw a­
ny stan ludności w  1955 ro ku  —  27 m ilionów ).

W  porów nan iu  z rok iem  1949 spożycie m ię ­
sa w ieprzowego wzrośnie o 41% , mięsa w o ło ­
wego i  cielęcego o 68%.

Wobec dynam ik i rozw ojow ej życia gospo­
darczego Polski Ludow e j jes t rzeczą pewną, że 
postulowane c y fry  spożycia zostaną osiągnięte, 
a naw et przekroczone. A le  w  walce o realizację 
postanowień ustaw y o P lanie 6-le tn im , w  dzie­
dzinie spożycia mięsa, udzia ł m usi brać n ie  
ty lk o  ro ln ic tw o , dostarczające tow ar rzeźny na 
rynek, ale i  przem ysł m ięsny łącznie z zakłada­
m i żyw ienia zbiorowego. Te nowe i w ie lk ie  za­
dania przem ysłu mięsnego w yn ika ją  z dwóch 
przesłanek. P ierwsza —  to ilośc iow y wzrost 
spożycia, w zrost masy tow arow e j, jaka  musi 
być przetworzona, druga —  to zróżnicowanie 
wym agań co do asortym entów  p ro d u kc ji i  fo r ­
m y podania je j konsum entow i. W  zapotrzebo­
w an iu  ilośc iow ym  zorien tow a liśm y czyte ln ika, 
podając osiągnięte c y fry  spożycia mięsa oraz 
c y fry  postulowane w  P lan ie  6 -le tn im . Można 
do tego dodać ty lko , że „zadania P lanu  6-le t- 
n iego w iążą się z o lb rzym im i posunięciam i 
w  układzie  stosunków społecznych w  k ra ju . Do 
różnych dzia łów  gospodarki przybędzie w  cią­
gu sześciolecia, ze w si i  z innych  źródeł n ie  w y ­
korzystanych dotąd rezerw  ludzkich , z górą 
dwa m ilio n y  now ych ro b o tn ikó w “  (Bolesław 
B ie ru t —  przem ów ienie wygłoszone na V  P le ­
num  KC  PZPR w  dn iu  16.V II .  1950). Te prze­
sunięcia społeczne i  p rz y p ły w  do zakładów 
przem ysłow ych m ilionow ych  rzesz robotniczych, 
stworzą nowe w a ru n k i pracy dla przem ysłu 
mięsnego i  zakładów żyw ien ia  zbiorowego. Je­
że li do tego dodamy, że w  P lan ie  6 -le tn im  za j­
dą duże, zasadnicze zm iany w  u s tro ju  ro lnym , 
przez powstanie w ie lu  tys ięcy spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , to  o trzym am y pe łny  obraz tych  
zmian, k tó re  w yw o ła ją  nowe i  poważne zada­
n ia  d la  przem ysłu mięsnego i  zakładów żyw ie ­
n ia  zbiorowego.

W zrastające stale tempo życia wym agać bę­
dzie dostarczania na ryn e k  w yrobów  m ięsnych 
w  ta k ie j fo rm ie , aby konsum ent tra c ił ja k  n a j­
m n ie j czasu na przyrządzanie pos iłku  lub  na je ­
go o trzym an ie  w  zakładzie żyw ien ia  zbiorowe­
go.' P lan 6- le tn i p rzew idu je  rozbudowę sieci 
uspołecznionych zakładów  żyw ien ia  zbiorowego 
do ok. 11.000 punktów , co ma zapewnić zdol­
ność w yżyw ie n ia  dla 2,2 m iliona  osób. 
A  w ięc żyw ien ie  zbiorowe obejm ie ty lk o  pew ­
ną część ludności pracującej. Należy się liczyć 
z potrzebą dostarczania rodzinom  pracującym , 
a żyw iącym  się in d yw id u a ln ie  mięsa i  jego 
prze tw orów  w  ta k ie j postaci, k tó ra  w ym agała­
by ja k  na jm n ie jsze j ilośoi zabiegów przy  p rz y ­

rządzaniu posiłku. W ym aganiom  tym  odpow ia­
dają wszelakiego rodzaju p ó łfa b ryka ty  mięsne. 
Dostawa tych  p ó łfab ryka tó w  u ła tw iła b y  także 
pracę i  zakładom żyw ienia zbiorowego, o czym 
będzie mowa dalej.

I  tu ta j do tykam y już  wspom nianej wyżej 
przesłanki —  zróżnicowania wym agań ryn ku  
co do asortym entu  p ro d u kc ji m ięsa i  jego prze­
tw orów .

Obecnie z całej p u li m ięsnej spożywane jest 
ok. 45 —  50% w  postaci w ęd lin , 10 —  15% 
w  postaci tłuszczu i  40 —  45 % w  postaci mięsa. 
O bserw ujem y zdrową tendencję w zrostu  spo­
życia mięsa przygotowanego sposobem ku ch a r­
skim , a redukc ję  spożycia w ęd lin . Jest to ob jaw  
bardzo dodatn i, gdyż kwasotwórcze własności 
mięsa są n iw e low ane zasadotwórczym dzia ła­
n iem  ja rzyn , dodawanych do po traw  mięsnych.

W  m iarę  w zrostu dobrobytu  ludności, w z ra ­
stać będzie zapotrzebowanie na wyższe asorty­
m en ty  w ę d lin  z mięsa chudego (szynka, polę­
dwica, baleron itp .) oraz na mięso chude p o r­
cjowane.

Już obecnie zakłady żyw ien ia  zbiorowegó 
odczuwają n iezupe łn ie  w łaściwe zaopatryw a­
nie ich  przez przem ysł m ięsny. N ie  o trzym u ją  
tych  a rty k u łó w  m ięsnych i  w  ta k ie j form ie, 
k tó ra  by ła b y  na jba rdz ie j odpow iednia do m a­
sowego przyrządzania posiłków . S to łów k i i  du­
że jad łoda jn ie  o trzym u jąc  z p rze tw órn i mięs­
nych po łó w k i w iep rzow iny , czy ćw ie rc i w o ło ­
w in y  narażone są na k ło p o tliw y  w yrąb  po rc ji 
oraz m a ją  trudności w  zużytkow an iu  różnego 
asortym entu  mięsa z rozb ioru tusz. P rak tycz­
nie, każdy w iększy zakład żyw ien ia  zbiorowego 
m usi lu b  będzie m usia ł u trzym yw ać rzeźnika, 
k tó ry  będzie za ję ty  ty lk o  w yrębem  tusz i  fo r ­
m owaniem  po rc ji. Zachodziłaby rów n ież potrze­
ba zainsta lowania p rzy  zakładach odpowiednich 
do tego celu urządzeń, narzędzi, a naw et m a­
szyn. O w ie le  prościej i  p rak tyczn ie j można hy 
tę sprawę rozwiązać, gdyby  p rze tw ó rn ie  m ięs­
ne za ję ły  się p rodukc ją  pó łfab ryka tów , m ając 
do tego przygotow any personel fachow y i  urzą­
dzenia techniczne.

Cóż to są te pó łfab ryka ty?  Już z tego, co 
powiedziano w yże j w yn ika , że chodzi tu  o ta k i 
w y rąb  mięsa i  tak ie  jego u form ow anie  i  opa­
kowanie, ażeby mogło ono być dostarczone 
k lie n to w i w  postaci gotowej do przyrządzenia, 
bez dodatkowych zabiegów. A b y  jasno przed­
stawić, na czyrh polega p rodukc ja  p ó łfa b ryka ­
tów, przytoczę przepis na w yró b  an tryko tu , za­
czerpnięty z in s tru k c ji M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Mięsnego i  M leczarskiego ZSRR (S bom ik  in -  
s tru k c ii s tandartow  i  tiechniczeskich u s ło w ij po 
razd ie łk ie  m iasa pro izw odstw u po łu fab ryka tow  
i  ku lin a rn ych  iźd a n ji —- M oskwa 1949).

Surowiec —  Mięso w ołowe 1 porcja 125 g, 
1000 p o rc ji —  125 kg.

Jakość surowca —  D la  przygotow an ia an­
try k o tu  potrzebne jest ochłodzone w  chłodni 
mięso w ołow e z byd ła  dorosłego i  młodego t łu ­
stego, w yże j średniego i  średniego utuczenia, 
poddawanego oględzinom  lekarsk im . M ięso b u ­
ha jów  do tych  w yrobów  n ie  nadaje się. A n try ­
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ko t sporządza się z mięsa bez kości, z części 
g rzb ie tow ej (grubszego brzegu).

Obróbka surowca. Grubszy brzeg oczyszcza 
się z kości, ścięgien, nadm iaru  tłuszczu i  tn ie  
się w  poprzek na porcje.

Normowanie. Pocięte mięso rozważa się na 
porcje po 125 g (bez dokładek) i  układa piono­
wo w  specjalnych skrzynkach rzędami albo 
do pudełek w  jeden rząd. S k rzyn k i zam yka się 
i  p lom buje, pudełka zakleja. Ścianki skrzynek 
pow inny mieć o tw o ry  dla dop ływ u  pow ietrza. 
Na p o k ryw y  skrzynek i pudełek nak le ja  się 
e tyk ie ty  z nazwą przedsiębiorstwa, p ó łfab ryka ­
tu, z zaznaczeniem ilości po rc ji, w agi po rc ji, da­
ty  przyrządzenia, czasu w ydania  i  nazwiska 
pakowacza. Taką samą e tyk ie tę  umieszcza się 
w ew nątrz  pudła.

Przechowanie. Po przyrządzeniu a n tryko ­
tu, k ie ru je  się go do sprzedaży albo na czasowe 
przechowanie w  ochłodzonym  pomieszczeniu- 
chłodniach, lodówkach, w  tem peraturze nie 
w yże j + 4 °  C. P rzechowywać p ó łfa b ryka t w  
przedsiębiorstw ie można nie d łuże j ja k  2 doby.

Przewożenie i sprzedaż. Sprzedaż a n tryko ­
tu  w  zim nej porze roku  dokonywana jest w  cią­
gu dnia handlowego przez sklepy, stragany, pa­
w ilo n y , s to łów ki, niezależnie od posiadania 
przez nie- urządzeń chłodniczych, pod w a run ­
kiem , aby tem peratura  pomieszczenia n ie  prze­
kraczała -f- 10 do 12° C. W  okresie c iep łym  (od 
m aja do września) a n tryko t sprzedaje się w  
sklepach, straganach, paw ilonach, stołówkach, 
posiadających urządzenia chłodnicze. Sprzeda­
ży dokonuje się w  ciągu dnia handlowego pod 
w a runk iem  zachowania dobrej jakości pó łfa ­
b ryka tu . W  sklepach, straganach, pawilonach 
—  układa się k ilk a  p o rc ji a n tryko tu  na czys­
ty m  półm isku, pod szkłem, na lodzie i  upiększa 
zie lenią (pietruszką, sałatą). Obok półm iska 
ustaw ia  się e tyk ie tę  z nazwą pó łfab ryka tu , po­
daniem  jego wagi, ceny i k ró tk im  przepisem "na 
przyrządzanie gotowego dania. Opakowany 
p ó łfa b ryka t dostarcza się do sklepów, straga­
nów, fa b ryk , kuchn i i  s to łówek p rzy  pomocy 
transpo rtu  samochodowego.

Zacytow any zb iór in s tru k c ji podaje nastę­
pujące przepisy na p ó łfa b ryka ty  natu ra lne  
z m :ęsa wołowego: an tryko t, Boeuf-Strogonow, 
be fsztyk na tu ra lny , szaszłyk z polędw icy, gu­
lasz, ragoût, moskiewska podsmażka; z mięsa 
wieprzowego: k o tle t na tu ra lny , sznycel na tu ­
ra lny , szaszłyk, ragoût, szaszłyk z w ieprzow ych 
głów-; z mięsa baraniego: k o tle t na tu ra lny , sza­
sz łyk po moskiewsku. ragoût, sznycel n a tu ra l­
ny. Panierowane p ó łfa b ryka ty : rum sztyk, bef­
sztyk. móżdżek w  sucharach, k o tle t b ity  z m ię­
sa w ieprzowego, sznycel b ity  z baran iny, żeber-

kane.

R a d z ie c k i  vdęc’ ze P ó łfab ryka ty  w  Zw iązku

k im  w achlarauPr°o a? an!, Są W bardz°  £Zer° ' fa k t żp m w h .- ^  Powodzeniu ich  świadczy
wprowadza mektoj y ch kom binatach m ięsnych
o wydajność? produkcP kotletów,

3.6(» wydainość : -600 *>

m o ^ v h v ° 'f ;  2 naszy cb p rze tw órn i m ięsnych 
w w h  w v m v  sPecjalizować w  p rodukc ji goto • 
sohw i Wj,.robow kucharskich. W yroby  te po 
celofan^hW  i  zaPakow aniu  w  pergam in lub  
„ , y  y  y  rozprowadzane do punktów
sprzedaży detalicznej.

s k le ^ M H D  7WJ S rf aw  przy  uk B rack ie j 22
powodzeniem i jest sfa^e S '  C16S2y ^  W ™  
tów. Swiadczv t l n  ?  1 obleSany przez klien- 
tego rodzain ^  0 0 dużym zapotrzebowaniu na 
nie p S S ,  Pw ^ k ‘ y3 C7  P o m y s ł mięsny 
bom? Sądzimy, że tek! P° tkanie ^  Poirze'

jest doZtra d v^W° rStWO m ięsne przyzwyczajone 
J o r z lw te y ; t r ypS ePr°ndukcj i  wędlin i  należy 
wprowadzaniu P WTle 0P0ry  i trudności przy 
Może to być czę śckS ° d2ialu WTtworczośd. 
kiem d o ś w i a r w A n - . usprawiedliw ione bra- 
dział orntefk 1 mePewnością czy nowy

się na ^  t ° przez zakłada w, ■ !  moze być rozw iane
zobowiązać lie  , sblo.r °wego, k tó re  mogą
p ó łfa b rv k a trk  ‘ n  °debrania całej p rodukc ji 
by oparta eałk Poicz3tkowo produkcja  ta by ła- 
d l w T A Ł n i Ł “ 6 na zamńw ieniach zak lr- 
możność nr?«! porowego. Ta pierwsza faza da
Si W t ó  \ Orni0m m m snym zorientowania 
ż n \ W ^ 5 t f y n k u - W  dPnpim etapie mo- 

TPL  2 prze-lsc na sprzedaż sklepową.
własnej in tetetvwv nie wysuwa jeszcze
kierownicy w i e k s , P ół i abr ykat ów — 
rowego nm.,; ^  z^ cb zakładow żywienia zbio-
n f i J E 1- nawiązać ko” fak ‘  z prze tw ór-
m owy w  spraw ieES f P-r ° W!ldzić konkre tIle  
katów  oraz nnn 6 •,akosc;1- dosci i cen p ó łfa b ry - 

poczynię odpowiednie zamówienia.

w ą t p h S r r  na ten, temat nasuwają się 
kości. Część kości h a?]0nalneg° zużytkowania
korzystana nrzez « w 2?  Z Calą Pewności^ w ^ ' 
do gotowania zakłady żyw ien ia  zbiorowego 
mięsnych" Res7i-P ° raz rozsPr zedana w  sklepach 
bryczme Z i  PT mna bYĆ przerobiona fa- 
Wzrost ilości f  w trl k ty  7 Huszcze techniczne, 
m ają te cele ieakładow Przem ysłowych, które 
n im  ’ J 1 P rzew idziany w  P lan ie  6-le t-

T O
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D O  S O C J A L I Z M U
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O podniesienie poziomu spożycia warzyw i owoców
W  okresie m iędzyw ojennym  spożycie owo­

ców i  w a rzyw  w  Polsce zajm owało w  sta tys­
tyce św ia tow ej jedno z ostatn ich m iejsc. W  la ­
tach poprzedzających drugą w o jnę  .św iatową, 
spożycie owoców i  w a rzyw  na głowę m iesz­
kańca, przedstaw iało się następująco: * *)
Niem cy
H iszpan ia

188.0 k g
150.0 „

Szwajcaria
P o rtu ga lia

150.0 kg
140.0 „

Nazuia produkiu

Warzy m a .................

Oiuoce i ich przetiuory .

Razem . . .

Jedn osika 
m iary

ko

Ludncść 
robotnicza 

1929 r.

50,8

9,2

60,0

F ranc ja
Dania
Holandia
A u s tr ia
A ng lia
Jugosław ia

137.0 kg
131.0 „
120.0 „
115.0 „
115.0 „
110.0 „

B u łg a ria  100,0 kg
Szwecja 91,0 „
G recja 88,0 „
Czechosłowacja 75,0 „
Polska 70,0 „

W edług o fic ja ln ych  danych, poszczególne 
g rupy ludnościowe w  Polsce spożyw ały owoce 
i w arzyw a w  następujących ilościach: ')

Pracoiunicy 
um ijsłom i 

1932 r.

L u d  n oś  ć m i e j s k a

Okręgi
przermjstome

1931/32

Okręgi
rolnicze
1931/32

55.8

18.9

74,7

76,9

7,4

84,3

82,0

14.0

96.0

Posługiwanie się danym i z różnych la t zo­
stało spowodowane b rak iem  dokładnego m ate­
r ia łu  statystycznego.

Tabela wskazuje, że n a jm n ie j owoców i  w a ­
rz y w  spożywała ludność robotnicza. G rupa lu ­
dnościowa u ję ta  w  nazwę „P racow n icy  um y­
s ło w i“  spożywała dw ukro tn ie  w ięcej owoców 
od ludności robotniczej. Ludność w ie jska  okrę­
gów przem ysłowych spożywała m n ie j owoców 
i  w a rzyw  od ludności w ie jsk ie j okręgów środ­
kow ych, ale w  ogóle ludność w ie jska  spożywała 
w ięcej w a rzyw  od g rup poprzednich. Natom iast 
je ś li chodzi o owoce, ludność w ie jska  okręgów 
przem ysłowych spożywała je  w  ilośc i jeszcze 
m nie jsze j n iż  ludność robotnicza.

Kto produkuje owoce i warzywa?

Chcąc przedstaw ić prob lem  spożycia owo­
ców i w a rzyw  w  Polsce Ludow e j, należy przed 
tym  powiedzieć parę s łów  na tem at ich  pro­
dukc ji. Z b raku  aktua lnych  danych podamy 
charakte rystykę  p ro d u kc ji sprzed dwóch lat.

Nizina

produkiu

P rodukcji ui procemach

Uspo­
łecznione

K ip ita li-
siijczna

Drobno-
loujarouj

Typoujo
nieloiua-
rouja*)

Omoce . . . 15,40 22,20 51,80 10,60

Warzyiua . . 13,80 26,24 51,66 8,30

*) Produkcja ogródkóiu działkowych i przydom owych.

bezpośredniemu p lanow an iu  soc ja lis ty ­
cznemu,

2) około 22,2% p ro d u kc ji owoców oraz 
26,24% p ro d u kc ji w a rzyw  znajdowało 
się w  rękach ku łack ich  oraz ogrodników  
m ie jsk ich  i  podm iejskich. Obie g rupy 
producentów  stanow ią kap ita lis tyczną  
fo rm ę p rodukc ji,

3) ponad 51,0% owoców i  w a rzyw  p rodu­
ko w a ły  drobne i  średnie gospodarstwa 
chłopskie,

4) 10,6% owoców i  8,3% w a rzyw  pocho­
dziło  z robotn iczych i  pracowniczych 
ogródków  dzia łkowych.

P rzedstaw iony powyżej charakte r p roduk­
c ji me jest byna jm n ie j ko rzys tny  d la  rozwo­
ju  spożycia owoców i  w arzyw . Zaw iera  bowiem 
w  sobie w  przeważającej m ierze elem enty ży ­
w iołowości, p rzy  czym poważna część p roduk­
c ji kap ita lis tyczne j wnosi na ryn e k  m om enty 
speku lac ji i  wrogości do p lanow e j gospodarki. 
Jedynie dz ięk i słusznej i  konsekw entnej dro ­
dze sojuszu robotniczo-ch łopskiego i w a lk i z 
ku łactw em , p rodukc ja  owoców i  w a rzyw  stale 
się rozw ija .

Stosunek p ro d u kc ji d robnotow arow ej do 
p ro d u kc ji uspołecznionej u leg ł do 1950 r. po­
praw ie^ dzięki  ̂ zrzeszaniu się gospodarstw 
chłopskich w  spółdzie ln ie p rodukcy jne  i  dzięki 
dalszej rozbudow ie p ro d u kc ji owoców i  w a­
rz y w  w  gospodarstwach ro lnych, znajdujących 
się w  rę ku  PGR ośw ia ty ro ln icze j itp .

Z tabe li te j w y n ik a  że:
1) je d yn ie  15,4% p ro d u kc ji owoców 

i  13,8% p ro d u kc ji w a rzyw  podlegało

’ ) materiały statystyczne Food Agricultural Orga­
nization.

*) Prof. Dr A. Szczygieł — Zarys higieny ży­
wienia. Warszawa 1948 r.

Wielkość produkcji i spożycia owoców

P rodukc ja  owoców w  okresie od 1929 —  
1939 r. w ynosiła  przecię tn ie  400,0 tys. ton ro ­
cznie, co stanow iło  n iew ie le  ponad 11,0 kg na 
głowę mieszkańca, podczas gdy w skaźn ik  ten 
d la  B e lg ii w ynos ił ok. 51,0 kg, Czechosłowacji 
ok. 40,0 kg  i  B u łg a rii 19,9 kg. W  z im ie  roku  
1939/40 w ym arz ło  w  sadach około 70% drze^
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wostanu. Również działania wojenne poczyn iły  
duże spustoszenie.

Następstwem tego stanu było  gwałtowne 
obniżenie się p ro d u kc ji owoców w  następnych 
latach. A le  dane za la ta  1946 —  1949 wskazu­
ją  na s ta ły  poważny w zrost produkowanej 
masy owocowej, a m ianow icie :

ro k  1946 —  100,0 %
„  1947 —  146,6 „
„  1948 —  176,7 „
„  1949 —  268,8 „

Jeśli odrzucim y około 15% masy owocowej 
na zepsucie, uby tek  n a tu ra ln y  i  paszę, o trz y ­
m am y produkc ję  netto, k tó ra  przypadnie na 
głowę mieszkańca:

przeciętna za la ta  1929— 1939 9,3 kg
1946 6,5 „
1947 9,3 „
1948 11,2 „
1949 16,9 „

W idz im y więc, że ju ż  w  1949 roku, pro­
dukcja  ne tto  na głowę mieszkańca rów nała  sic 
przeciętnej p ro d u kc ji przedwojennej, a w  na­
stępnych latach znacznie ją  przewyższyła. Rok 
1949 charakteryzow a ł się dużym  urodzajem  na 
owoce, stąd w skaźn ik za ten rok  odbiega da­
leko od poprzednich.

Wielkość produkcji i spożycia warzyw

Na odcinku w a rzyw  sytuacja jest o w ie le 
korzystn ie jsza. Jeśli p rzy jm ie m y  produkcję  
ro ku  1946 za 100 —  to

ro k  1947 w ynosi 123,9%
„  1948 „  148,4 „
„  1949 „  167,1 „

W  ro ku  1949 przeciętna konsum pcja owoców 
i  w arzyw , w licza jąc w  to surowiec, zużyty  na 
p rze tw o ry  owocowe i  w arzyw ne, w ynosiła  oko­
ło  100,0 kg  na głowę mieszkańca, a w ięc w zra­
sta w  stosunku do la t przedwojennych o 43%. 
W skaźn ik konsum pcji wzrasta i w ykazu je  dużą 
dynam ikę, jest jeszcze jednak w  stosunku do 
innych  k ra jó w  nada l n ie  wystarczający.

W adliwe rozłożenie konsumpcji w  ciągu roku

O kreślenie poziom u konsum pcji owoców 
i w a rzyw  w skaźn ik iem  ilości kg  na głowę 
mieszkańca czy też na jednostkę konsum pcyj­
ną, aczkolw iek najczęściej spotykane, daje 
nam jedyn ie  naśw ie tlen ie  jednostronne z ja w i­
ska i  to  o  charakterze ogólnym . Obecnie od­
pow iem y sobie na pytan ie , ja k  ksz ta łtu je  się 
spożycie owoców i  w a rzyw  w  ciągu roku?

Jest rzeczą w iadom ą, że zapotrzebowanie 
organ izm u na sk ła d n ik i zawarte w  owocach

zywach, jes t różne w  zależności od w ie - 
, ■ ’ -.P c} ’ . °kresu ciąży i  karm ienia, rodzaju i 
i t  .w ys iłku , ogólnego stanu organizmu
d n n u u f \  ■|edPal!  weźm iem y pod uwagę n ie  je- 
żemv u 8CZ udn-°ść całego naszego k ra ju , mo- 
żvwani 62 zasadniczegb błędu przy jąć, że spo- 
rówrinrni ° woco w  i  w a rzyw  w inno  być na ogół 
problem enie T  ciągu eałego roku. N ie  jest to 
u tr7vm-m- p r° Sty' Zasadnicze trudności przy 
sumnm; 1U ^ g ło ś c i i  rów nom ierności kon- 
trw a ł?  m T ° C0W ]  w a rzyw > to na ogół k ró tko- 
te r p rodukc ji p r° d uk tu  oraz sezonowy charak-

iest masy owocowo-warzywnej
giczna tv rh  °wana s tru k tu rą  fizyczno-bio lo-
rowanie wody0^ ^  p̂ r° Cesy życiowe’. p£  
owoców i y ’ stan°w iące] g łów ną tresc 
procesy «nil rzyw j mała odporność na wszelkie 
tkanek ¿  1 ferm entacyjne , słaba budowa
iaeodowvr.M Zef olnosci u n o w a lije k  i  owoców 
na jlep ie j Sezonowy charakte r p rodukc ji
w a rzvw '\ przedstaw i nam  k rzyw a  zbiorów  i 
warzyw  w  poszczególnych miesiącach.

K i żywa sezonowości zbiorów owoców i warzyw

(dane szacunkowe za rok 1948)

wie danych za Sp° rządzony na p0,d
(w  odsetkach) W rty c h  w  poniższej tabe li



R ok V ŻY W IE N IE  ZBIO RO W E S tr. 1S

Zw róćm y uwagę na kszta łtowanie się k rz y ­
wych, je ś li chodzi o zbiory. P rzy  obecnym do­
borze ga tunkow ym  i  odm ianowym , zb io ry  
owoców zaczynają się w  zasadzie pod koniec 
maja, jeszcze w  czerwcu nasilenie owoców jest 
bardzo słabe, natom iast mocno wzmaga się w  
lipcu, (w iśnie, czereśnie, owoce jagodowe z sa­
dów  i  owoce leśne, jab łka  letnie), podnosi się 
jeszcze, ale już  nieznacznie w  s ie rpn iu  (tu  głó­
w ną pozycję stanow ią jab łka , g ruszki i  ś liw y) 
i osiąga swój p u n k t szczytowy pod koniec w rze ­
śnia, k iedy  kończą się zb io ry  ja b łe k  i  gruszek 
jesiennych oraz ś liw  późnych i  zaczynają się 
zb io ry  ja b łe k  i  gruszek zim owych. Następnie 
odcinek k rzyw e j gw a łtow n ie  opada i  kończy 
się w  p ierw szych dniach października.

W idz im y  więc, Ż6 główna masa owoców, 
stanow iąca 'ca 83,0% całości, zbierana jes t t y l ­
ko w  trzech miesiącach —  Mpcu, s ie rpn iu  i 
wrześniu. Daje się zauważyć rów nież b ra k  od­
pow iednio dużej masy owocowej d la  przecho­
w a ln ic tw a , w zględnie chłodnictwa, zdolnej za­
spokoić potrzeby ry n k u  w  miesiącach zim o­
w ych  i  w iosennych.

K rzyw a  zb ioru w a rzyw  przedstaw ia się od­
m iennie. Rozpoczyna się m n ie j w ięcej od po­
ło w y  lutego p rodukc ją  szklarn iow ą i  nieznacz­
n ie  ty lk o  podnosi się do maja, a następnie mo­
cniej wzrasta w  czerwcu i  lipcu, nieco słabie j 
w  s ierpn iu , po czym lekko opada we wrześniu, 
by  bardzo gw a łtow n ie  wzrosnąć w  październ i­
k u  i  spaść w  p ierwszych dn iach listopada do 
l in i i  zerowej. Ten rap tow ny w zrost k rzyw e ] w  
październ iku  jest odbiciem  o lbrzym iego nasi­
len ia  zb io ru  tak ich  w arzyw , ja k  kapusta pozna, 
marchew, b u ra k i i  k i lk u  innych , stanow iących 
oko ło  47,0°/oi p ro d u kc ji w arzyw n icze j. Na pod­
staw ie danych o zbiorach owoców i  w a rzyw  w  
poszczególnych miesiącach, możemy nakreś­
lić  konsum pcję owoców i  w a rzyw  na prze 
strzeni roku . C harakte rystykę  te j konsum pcji 
przedstaw ia zamieszczony obok w ykres. P rzy 
je j w y liczen iu  p rzy ję to  następujące założenia. 1 2 3 4 5

1. z p rze tw orów  uw zględn iono jedyn ie  ka ­
pustę kwaszoną i  ogórki kwaszone. N ie-, 
podobna bow iem  rozpatryw ać p rodukc ji 
tych  dwóch w a rzyw  w  oddzieleniu od 
kwaszarn ictwa, gdyż p rodukcja  ich  i  
p rze tw órstw o są ściśle ze sobą zespolo­
ne;

2. okres trw a n ia  innych  w a rzyw  p rzy ję to  
na podstawie dotychczasowego stanu 
techn ik i p rzechow aln ictw a;

3. uwzględniono masę przechow yw anych 
owoców od listopada w  ilośc i około 40,0 
tys. ton  (w  la tach urodza ju  ilość ta jes t 
w iększa);

4. p rzy ję to  n a tu ra ln y  u b y te k  i  zepsucie 
w a rzyw  i  owoców w  ilośc i 15,0% całej 
masy;

5. wyłączono im p o rt i  eksport.

Krzyw a konsumpcji owoców i warzyw w  Pol­
sce

(dane szacunkowe za ro k  1948)

A  oto to samo zjaw isko w u ję c iu  liczbo-
w ym :

całości masj-
O dchylenia

Okres % od przeciętnej

I  półrocze 29,25% — 20,75%
styczeń 7,8 „ —  0,63 „
lu ty 6,2 „ —  2,13,,
marzec 4,6 „ —  3,75 „
kw iecień 3,2 „ —  5,13 „
m aj 2,3 ,, —  6,03 „
czerw iec 5,2 „ —  3,13 ,,

I I  półrocze 70,75% +20 ,75 %
lip iec 12,3 „ +  3,97 „
s ierp ień 15,0 „ +  6,67 „
wrzesień 15,2 „ +  4,87 „
październ ik 11,6 „ +  3,27 „
listopad 9,7 „ +  1,37 „
grudzień 8,9 „ +  0,57 „

Jak w idz im y, pierwsze półrocze w ykazu je  
stan spożycia owoców i  w a rzyw  poniżej prze­
ciętnej rocznej, d rug ie  natom iast jes t nadw yż­
kowe. Rozpiętość m iędzy na jn iższym  spożyciem 
(w m aju), a na jw yższym  (w  s ierpn iu) jes t ba r­
dzo duża. W ynosi ona 11,8% w  stosunku do ca­
łości masy konsum pcyjne j, czy li in n y m i s łow y 
spożywamy w  m a ju  6,3 razy m n ie j owoców i  
w arzyw , an iże li w  sierpniu.

N ie  jes t to jeszcze charak te rys tyka  ostate­
czna. N ie  uw zg lędn iliśm y bow iem  prze tw orów  
domowych i  przem ysłowych, poza kapustą kw a ­
szoną i  ogórkam i kw aszonym i oraz im p o rtu  i  
eksportu.

P rze tw órstw o zaopatru jąc się w  surow iec w  
okresie zbioru, w p ływ a  na zm niejszenie masy 
konsum pcyjne j w  sezonie zb io ru  oraz na pod­
niesienie je j w  miesiącach z im ow ych i  w iosen­
nych  w  postaci p rzetw orów . Eksport obniża 
w ielkość masy konsum pcyjne j, a im p o rt ją  pod­
nosi. W  ro k u  1948 prze tw órstw o domowe i  prze­
m ysłowe oraz ob ro ty  z zagranicą zm n ie jszy ły  
odchylen ie  od przecię tne j konsum pcji rocznej 
o około 4,5°/(i.
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Budżety rodzinne i ceny kształtują spożycie
W ielkość spożycia owoców i  w a rzyw  stoi w  

p rostym  stosunku do w ie lkości budżetów ro ­
dzinnych. Im  wyższy jest budżet, tym  wyższe 
jes t spożycie i  na odw rot. Spożycie miesięcz­
ne owoców na głowę wahało się od 1,39 do 3 kg, 
p rzy czym  wartość ich  w yn ios ła  od 160 do 409 zł.’ 
Ponadto w ie lkość budżetu ma kolosalny w p ły .v  
na dobór spożywanych owoców i  w arzyw . Im  
budżet jes t wyższy, ty m  bardzie j urozmaicone

szość^komm' PrZy niższy ch budżetach więk- 
sunkown t mowany ch owoców stanowią sto* 
wzroście ^ J?błka ’ ale już przy n iew ie lk im  
jabłek Procent konsumowanych
szek ś liw eif \  do 50% na korzyść gru-
nych oraz : ruskawek i  malin, owoców leś- 
i winogron Tbfc?r t °W:f iych cy t r yn, pomarańcz 
bela dn p+a ustruJe to wyraźnie poniższa ta-
ciętne budżety ZapodstawP Przyjęto trzy  prze- 

uuazety pracownicze z roku 1948.

Jabłka 

Gruszki 
Ś liw ki

Truskaw ki i maliny 

Jagody, poziomki i b o ró w k i. .
Cytryny, pomarańcze, winogrona 
Inne owoce

Tak, ja k  na w ie lkość spożycia owoców i  w a­
rz y w  w p ływ a  w ie lkość budżetu p rzy  cenach 
stałych, rów nież w p ływ a  na n ią  poziom cen 
p rzy określonych budżetach. Jest rzeczą zrozu­
m iałą, że im  cena jes t niższa, ty m  wyższe jest 
spożycie i  na odwrót.

Z powyższych rozważań w yn ika , że kon­
sumpcja owoców i  w a rzyw  ma w yraźne oblicze 
klasowe. W alka o podniesienie spożycia owoców 
i w arzyw , to  wzmożona w a lka  klasowa, toczą­
ca się obecnie zarówno w  sferze p rodukc ji ja k  
i obrotu.

W n i o s k i

Uogóln ia jąc poruszane przez nas zagadnie­
n ie  możemy stw ierdzić, że:

a) spożycie owoców i w a rzyw  na głowę 
mieszkańca ksz ta łtu je  się daleko w yżej 
od poziom u przedwojennego;

b) w zrost spożycia w ykazu je  dużą dyna­
m ikę ;

c) ilość spożywanych owoców w  stosunku 
do ilości w a rzyw  ksz ta łtu je  się niepo­
m yśln ie ;

d) p rzekró j k lasow y spożycia owoców i  w a­
rz y w  jest n ieporównanie korzystn ie jszy 
w  stosunku do Polski przedwrżeśniowej, 
n iem n ie j jes t on nadal n iezadowala jący’;

e) na poziomie spożycia owoców i w a rzyw  
bardzo s iln ie  ciąży sezonowość ich  pro­
dukc ji. Szczególnie nisko kszta łtu je  się
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M G R  M A R IA  STRASBURGER

Rzeczy znane z nieznanego punktu widzenia
Uwagi wstępne. utlen ien ie . U tlen ien ie  spraw ia, że sta ją  się one

Prace nad w yw a ra m i ja rzyn o w ym i i  zacho­
dzącym i w  n ich  zm ianam i podczas gotowania 
b y ły  rozpoczęte przez autora w  roku  1937.

■ Pierwsze ich  w y n ik i zostały opublikowane 
w  N r 21 „P a n i D om u“  w  r. 1937, w  dziale spra­
wozdawczym, poświęconym pracom  In s ty tu tu  
Gospodarstwa Domowego.

Badania b y ły  zamierzone w  szerszym zakre- 
się i  m ia ły  być da le j kontynuowane. Przeszkodził 
tem u w ybuch w o jn y  w  1939 roku. Ze w szystk ich  
m oich prac w  te j dziedzinie zachował się w y ­
łącznie d robny fragm ent, k tó ry  podaję poniżej 
w  przekonaniu, że tem at pozostał aktua lny, 
m etody p raw id łow ego przyrządzania ja rzyn  
nadal są rozpatryw ane i  dyskutowane, a w ięc 
i  ten d robny przyczynek okazać się może po­
żyteczny.

W arzyw a są ja k  w iadomo, p roduk tam i za­
pobiegawczym i. P roduktam i zapob iegaw czym * 
są te a r ty k u ły  spożywcze, k tó re  są dob rym i 
źródłam i b ia łka  i  substancji śladowych. Do sub­
s tanc ji śladowych egzogenicznych. czy li dopro­
wadzanych z pokarm am i, należą w ita m in ;/ 
i większość substancji m inera lnych, —  do sub­
s tanc ji śladowych endogenicznych, czy li w y ­
tw arzanych przez żyw y us tró j zw ierzęcy na le­
żą enzvm y i  horm ony. N ie  zawsze można prze­
prowadzić dokładna lin ię  dem arkacyjną, od­
graniczająca w ita m m y  od horm onów, gdyż 
is tn ie ją  n iek tó re  sk ła d n ik i pokarmowe, k tó re  
mogą być zaliczone do obydwóch grup. Obec­
ność w  produktach spożywczych substancji śla­
dowych endogenicznych jest dla pomyślnego 
bytow an ia  u s tro ju  ludzkiego korzystna, ale nie 
konieczna. T rudno by ło b y  u trzym yw ać, że 
w szystkie  substancje śladowe, zawarte w  na­
szych pokarm ach zostały ju ż  poznane i  lis ta  ich 
jest zamknięta. W arzyw a, jedna z na jw ażn ie j­
szych g rup  p roduk tów  zapobiegawczych, są 
z łym  źródłem  b ia łka, lecz doskonałym  źródłem  
substancji śladowych. Rolę swą w  pożyw ien iu  
spe łn ia ją  w ięc wówczas, gdy w szystkie  te sub­
stancje zachowają i  żadnych z n ich  nie tracą 
na skutek b łędnych metod przyrządzania.

W itam ina  C i  grupa w ita m in  B są w  us tro ju  
zw ierzęcym  w ażnym i czynn ikam i, k ie ru ją cym i 
procesami u tlen ian ia  cukrowców. N iektó re  z n ich  
wchodzą w  skład enzym ów u tlen ia jących. Stąd 
zrozum iałe jest, że są n iezm iern ie  w raż liw e  na
0 1 2 3 4 5 6 7

' Odczyn kwaśny
« — ,--------------------- I

Przechodzim y do om ów ienia w y n ik ó w  prze­
prowadzonych doświadczeń. W szystkie pom ia­
ry  b y ły  w ykonane metodą potencjom etryczną 
oznaczania pH. Do w szystk ich  doświadczeń 
używano w ody wodociągowej, n ie  zaś destylo-

meczynne. Proces ten w  pewnych wypadkach 
jest odw racalny, częściej zaś n ieodw raca lny. 
D latego m etody przyrządzania w a rzyw  i  owo­
ców muszą być racjonalizowane pod tym  kątem  
w idzenia, aby un ikać w szystk ich  w arunków  
sprzy ja jących u tle n ia n iu  w ita m in . Ważne zna­
czenie pod ty m  względem ma odczyn środow i­
ska, w  ty m  w ypadku w yw aru , w  k tó ry m  się 
w arzyw a gotu ją . Środowisko zasadowe sprzy­
ja  u tlen ian iu , a zatem jest czynn ik iem  szko­
d liw ym , środowisko kwaśne zapobiega mu, jest 
zatem naszym sprzym ierzeńcem.

Odczyn w yw a ru  w yw ie ra  duży w p ły w  na 
zachowanie się ba rw n ikó w  w arzyw , zwłaszcza 
ch lo ro filu  i  ksan to filu . Żyw a n ie  naruszona ba r­
wa ja rz y n  gotowanych sprawia, że dania te 
pobudzają apetyt, w yg ląda jąc pociągająco 
i  estetycznie.

Kwasowość zależy od stopnia stężenia jonów  
w odorow ych w  roztworze. Im  większe stężenie 
jonów , ty m  w iększa kwasowość. Kwasowość 
roz tw orów  oznacza się jako  pH  —-  svmbolem p 
oznaczamy ciśnienie osmotyczne, k tó re  jest za­
leżne od stężenia, zaś H  jest symbolem wodo­
ru . L iczba p H  pozwala nam ocenić w  i lu  litra ch  
rozpuszczalnika jest rozpuszczony 1 gram  jo ­
nów  w odoru ("ściślej 1.008 gh czy li 1 gram -jon. 
W yiaśm m y to na przykładzie .

Jeżeli 1 g jonów  w odoru jes t rozpuszczony 
w  m iliom ie l i t ró w  wody, to stężenie ich  jest 
mniejsze, a co za tym  idzie mnieisza kwasowość 
n iż  w tedv. gdy jest rozpuszczony ty lk o  w  stu 
litrach . M ilio n  ma 6 zer i  stosunek 1 g jonów  
w odoru do m iliona  l i t ró w  w ody oznaczamy ja ­
ko pH  =  6, zaś do stu l it ró w  jako pH  =  2, po­
nieważ 100 ma dwa zera. W  chemicznie czystej 
wodzie ilość jonów  w odorow ych i  w odoro-tleno- 
w ych  jest równa, odczyn jest obojętny, jego 
pH  =  7 t j .  g ram -jon  w odoru jest rozpuszczony 
w  10.000.000 lit ró w  wody. M iędzy pH  7 i O 
ro z tw ó r jes t kwaśny, p rzy  czym im  mniejsza 
liczba, tym  większa kwasowość. M iędzy pH  7 
i  14 roz tw ó r jes t zasadowy, t j .  im  większa licz ­
ba, tym  odczyn jest bardzie j zasadowy. Roz­
tw ór, k tó ry  ma pH  =  3 jest kw aśnie jszy od ta ­
kiego, k tó ry  ma pH  =  5, natom iast tak i, k tó ry  
ma pH  =  10 jest bardzie j zasadowy od takiego, 
k tó ry  ma pH  =  8.

Poniższy schemat u ła tw i zapam iętanie w y ­
żej przedstaw ionej zasady:

9 10 11 12 13 u

Odczyn zasadowy 
» ----------------------------- - >

wanej, aby ja k  na jba rdz ie j zb liżyć się do w a­
ru n kó w  is tn ie jących  w  technolog ii kucharsk ie j. 
T y lko  woda destylowana jest zupełnie obo ję t­
na, t j.  ma pH  =  7, a zatem każdorazowo m u ­
siało być wyznaczone pH  w ody używ anej do
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doświadczeń. W ynosiło  ono pH  =  6,7 __ 7,2
skąd wniosek, że kwasowość w ody ulega dość 
znacznym wahaniom.

Kapusta brukselska i szpinak

Pierwsza seria doświadczeń obejm owała ka ­
pustę brukselską i  szpinak, a w ięc ja rzyn y  zie­
lone.

Kwasowość świeżych liśc i b ru kse lk i w yno­
siła  pH  =  6,5, kwasowość zaś świeżych liści 
szpinaku pH  =  7,0 —  7,2.

Ja rzyny b y ły  gotowane w  porcjach 50 — 60 
gram owych, z dodaniem 0,5 g soli w  stosunku 
do każdych 50 cm wody. Równocześnie zawsze 
gotow ały się dw ie porc je  pochodzące z tego sa­
mego zapasu ja rzyny : 1) jedna porc ja  gotowała 
się w  400 cm w ody bez p rzyk ryc ia  (w 'jednym  
doświadczeniu w  200 cm), 2) druga porc ja  go­
tow ała się w  50 cm wody pod przykryc iem .

arzyna zawsze by ła  w kładana do wody 
w  ch w ili je j zawrzenia; kapusta brukselska go- 
owała się 15 m inu t, szpinak 3 m in u ty , z w y- 

jątkaem jednego pom iaru, gdy gotow ał się 
10 m inu t.
. Należy zauważyć, że we w szystk ich  do­
świadczeniach liście gotowane w  dużej ilości 
wo y  ez p rzyk ryc ia  naczynia, pozostawały ja ­
skrawo zielone, podczas gdy liście gotowane 
w  m ałe j ilości w ody pod p rzyk ryw ą  nab iera ły  
m n ie j iluib (więcej w yraźnego k o lo ru  żółtego, 

o ry  naw et w  pewnych w ypadkach przeszedł 
w arwę w yraźn ie  brunatną. Zm iana zabarwie- 

po chodząca od rozkładu ch lo ro filu  w ystę- 
p w a ła  w yraźn ie j w  brukselce n iż  w  szpinaku, 
co ła tw o tłum aczy się tym , że b rukse lka  jest 

na tu ry  rzeczy kwaśniejsza n iż szpinak, kwas 
-as rozkłada ch lo ro fil. L iczby otrzym ane z po- 
tabelk7™ badań dadz3 się ująć w ‘ następującą

J a r z y n a
Ilość 

jarzyny 
w  g

Ilość
wody

cm

Czas go- 
fowania 

min. Kwasowość Barwa jarzyny 
ugotowanej

Szpinak
--------------- -------------------------— ------- ------

naczynie p rz y k ry te ..................... 50 50 innaczynie odkryte . . . . . . . 50 200 10 6,8 brunatno — zielona

Szpinak
7,8 żółto — zielona

naczynie p rz y k ry te ..................... 60 50
naczynie o d k ry te ......................... 60 400

o
3 7,1 brunatno — zielona

Szpinak
8,4 jaskrawo — zielona

naczynie p rz y k ry te ..................... 60 50
naczynie o d k ry te ......................... 60 400

3
3 7,45 żółto — zielona

Brukselka
8,40 jaskrawo — zielona

naczynie p rz y k ry te ..................... 50 50
naczynie o d k ry te ......................... 50 400

15
15 6,45 brunatna

Brukselka
7,25 jaskrawo — zielona

naczynie p rz y k ry te ..................... 50 50
naczynie odkryte . ..................... 50 400

15
15 6,87 żółto — zielona

Brukselka *)
7,55 zielona

naczynie p rz y k ry te ..................... 50 50
naczynie o d k ry te ......................... 50 400

15
15 6,50 brunatna

7,00 lekko — żółta

* )  Podajem y trz y  w y n ik i z każdej k a te g o rii doświadczeń r i l ,  , 
zachodzą ty lk o  b. nieznaczne odchylenia, a zatem pH  w yw aru  z a l^ y  t y S " 7 ’, Ż? Poszczególnym i pom iaram

y od ilośc i Użytej wody i p rz y k ry c iu  naczynie
Z powyższej tabe lk i w yn ika , że barwa ugo­

towanej ja rz y n y  jest ściśle zależna od odczynu 
środow iska; na odczyn środowiska w p ływ a  
przede w szystk im  zdjęcie, względnie w łożenie 
p rz y k ry w y  na garnek i  ilość w ody użyte j w  sto­
sunku do ilości ja rzyny . Im  większa ilość wody 
i naczynie odkryte , tym  bardzie j zasadowym 
staje się środowisko, w  k tó ry m  ja rzyna  gotu je 
się, gdyż kw asy zawarte w  je j tkankach:

1) rozcieńczają się tym  bardzie j, im  w ię k ­
sza ilość wody,

2) u la tn ia ją  się z parą wodną z odkrytego 
naczynia.

Odczyn zasadowy sprzy ja  zachowaniu zie­
lonej ba rw y , środowisko kwaśnie odw ro tn ie  —  
niszczy ją  w  k ró tk im  czasie. Jak w ykazu ją

tow an iad°5^ adczeriia 1 ze szpm akiem , czas gc 
rzyny. mez w yw ie ra  w p ły w  na barwę ja

chew, ziemniaki, buraki, kapusta włosk 
i gładka

w i ą ! ^ m n t ? ^ l ? r f prmvadzone b y ły  z m aI

podobnie i c t • e te w arzyw a gotowane b y ł 
Ptzy c z y m t  f  P? ak 1 brukse lka  w  ilośc i 50 
cja ja rzvnv kf zdym  doświadczeniu jedna po 
ga ^ 0 0  yJ ° i ° Waała Się w  100 cm wody, dr: 
każde 50 cm Z dodatkiem  0,5 g soli i
nia. W vn ilri i°- ■) Przeiz 15 m in u t od zawrz 
Przedstawiaia f czb° w e, u ję te  tabelaryczni

a ]ą Slfi następująco:
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Jarzyna
pH

świeżej
jarzyny

pH wywaru 
(100 cm wody na 
50 g jarzyny) na­
czynie L przykryte

pH inyuiaru 
(400 cm mody na 
50 g jarzyny) na­
czynie odkryte

Marchew . . . 6,67 6,60 7,50
B u ra k i............. 6,40 6,20 7,90
Ziemniaki . . . 6,90 6,50 7,30
Kapusia gładka 6,30 6,40 7,10
Kapusia włoska — 6,20 /,uu

I  w  tym  w ypadku widoczne jest, że im  w ię ­
cej w ody użyto  do gotowania, ty m  w yw a r jest 
m n ie j kwaśny, co tłum aczy się rozcieńczeniem 
n a tu ra lnych  kwasów  ja rzyn y  i_ u la tn ian iem  
się ich  z odkry tego  naczynia. Ponieważ w szyst­
k ie  ja rz y n y  z w y ją tk ie m  zielonych, pow inny 
gotować się, ze w zględu na wartość w ita m in o ­
wą, w  środow isku kwaśnym , przeto należy 
uznać gotowanie tych  ja rzyn  w  m ałe j ilości

wody pod p rzyk ryc iem  jako metodą p ra w i­
dłową.

Oprócz badań nad kwasowością w yw a ró w  
ugotowanych z w y k ły m i m etodam i kucharsk i­
m i, przeprowadzono też badania nad gotowa­
n iem  ja rzyn  w  papierze pergam inow ym . P rzy ­
pom inam y, że ja rzyn y  zaw in ię te  w  zw ilżony 
papier pargam inow y, zawiązane sznurk iem  go­
tu ją  się w  środow isku czystej w ody wodocią­
gowej, znajdu jącej się w  ga rnku  na zewnątrz 
zaw iniątka.

I  tu ta j gotowano ja rzyn y  w  porcjach pięć- 
dziesięciogramowych, osolonych 0,5 g soli( n ie  
w yw ie ra ło  to żadnego w p ły w u  na pH  środow i­
ska, tak, że w  dalszych doświadczeniach zanie­
chano dodatku soli) przez 15 m in u t od zawrże­
nią. Szpinak gotował się podobnie ja k  w  po­
przednim  doświadczeniu ty lk o  3 m in u ty .

W yniki liczbowe dla papieru pergaminowego

pH jarzyny gotowanej pH soku zawartego wewnątrz pH wywaru znajdującego
J a r z y n a iu luarunkach norrrial. zawini ątka się zewnątrz za w ini ątka

8,00 6,65
(barwa żółta)

bardzo zasadowy

B ru k s e lk a .................................. 7,30 6,60
(brunatna)

bardzo zasadowy

Kapusta w łoska......................... 6,20 5,60
(ió łtawo-brunatna)

8,35

Kapusta gładka. . . • • • • 6,40 5,95 8,75

6,60 5,80 8,20

6,20 6,05 8,55

6,50 6,05 8,45

Do powyższych danych należy dodać, że po­
dano w  rub ryce  pierwszej liczby otrzym ane dla 
w yw a ró w  ja rzynow ych  praw id łow o ugotowa­
nych, t j .  d la  ja rzyn  zielonych —  w  dużej ilości 
w ody bez p rzyk ryc ia , d la ja rzyn  okopowych -  
w  m ałe j ilości w ody pod p rzyk ryw ką . Tam 
gdzie zaznaczono „odczyn bardzo zasadowy—T __ 
w y w a r b y ł tak  bardzo a lka liczny, że n ie  móżria <?, 
było  wyznaczyć pH  p rzy  pomocy z w y k łe j'e le - „h  *

k tro d y  ch inhydronow ej, a e lektrodą wodorową 
na razie jeszcze n ie  rozporządzano. Pozostałe 
pH  wyższe n iż  8 oznaczono już  p rzy  pomocy 
e lek trody wodorow ej. Odczyn „bardzo zasado­
w y “  oznaczą w ięc  w  ty m  w ypadku  p H  wyższe 
n iż  8.

W  w yw arze  pozostającym na zewnątrz w o­
reczka z pap ie ru  pergaminowego, w ykazano 

\óbecność znacznych ilości cuk ru  p rzy  pomocy



S tr.. 18 Ż Y W IE N IE  ZBIOROW E R ok V

odczynnika Fehlinga i  znacznych ilośc i substan­
c ji azotowych p rzy  pomocy odczynnika Nes- 
slera.

Z badań nad gotowaniem  w  papierze per­
gam inow ym  w yn ika , że ja rz y n y  p rzy stosowa­
n iu  te j m etody go tu ją  się w  odpow iednim  od­
czynie, ale tracą w ięcej sk ładników , n iż goto­
wane p raw id łow o w  m a łe j ilośc i w ody pod 
p rzykryc iem , ponieważ w  tak  ugotowanych ja ­

rzynach w yw a r się zużytkow uje . W yw a ru  po­
zostałego od gotowania ja rzyn  w  papierze zu­
żytkować nie można, ponieważ jes t go zbyt 
w ie le  i  n ie  posiada w artości sm akowych i aro­
matycznych. Jeżeli natom iast stosujem y błędne 
m etody gotowania ja rzyn , stra ta  jes t mniejsza 
przy użyciu papieru pergaminowego. W  papie­
rze tym  ja rzyn  zielonych gotować n ie  można, 
gdyż całkow icie tracą kolor.

Zagadnienia szkoleniowe
W Ł A D Y S Ł A W  Ż E L A Z K O

Szkolenie kucharzy w zakładach żywienia zbiorowego
(a rty k u ł dyskusyjny)

K a n d y d a c i
G w a łtow ny  w zrost zakładów  żyw ienia zb io­

row ego  wym aga szybkiego, masowego przeszko­
len ia  p racow n ików  te j dziedziny usług. Ponie­
waż szkolenie systematyczne, drogą nauk i szkol­
ne j trw a  przeciętn ie trz y  lata, n ie licząc p ra k ­
ty k i poszkolnej, na leży poszukać innych  sposo­
bów  dla stworzenia rezerw y kadrow ej do pracy 
w  gospodach. W  p ie rw szym  rzędzie pow inn iśm y 
zw rócić uwagę na p racow n ików  ju ż  za trudn io ­
nych  w  zakładach zbiorowego żyw ienia. Jeśli 
chodzi o kucharzy (kuchark i), to pomoce k u ­
chenne, zwane także podkuchennym i, mogą być 
w  drodze awansu społecznego kw a lifikow ane  
do dalszego szkolenia, w  celu objęcia w  przy­
szłości fu n k c ji kucharza. Pracownice te, (są to 
najczęściej kobiety) m ają  n ie k ie d y  za sobą pa­
ro le tn ie  doświadczenie i  należy się zastanowić, 
w  ja k i sposób um oż liw ić  im  szybkie przeszko­
lenie.

W  ty m  m ie jscu do tykam y najtrudnie jszego 
prob lem u. P racownice te najczęściej n ie  m ają  
wystarczałącego przygotowania ogólnego, k tó ­
re  pozw o liłoby  im  samodzielnie korzystać z ksią­
żki. in s tru k c ji, układać racjonalne jadłospisy na 
podstawie teoretycznych przesłanek itp . Z d ru ­
g ie j s trony, je ś li chodzi o praktyczne u m ie ję t­
ności —  zakłady zbiorowego żyw ien ia  rozporzą­
dzają zby t w ąskim  asortym entem  potraw , aby 
to w ysta rczyć mogło do praktycznego przeszko­
len ia  kucharza. W  ja k i sposób nauczyć kandy­
da tk i na ku ch a rk i korzystan ia  ze słowa druko­
wanego oraz w  ja k i sposób w yrów nać b ra k i w  
przeszkoleniu p raktycznym , w yn ika jące  że zbyt 
szczupłego asortym entu  potraw?

Próby rozwiązania zagadnienia
W  zakresie doszkalania zawodowego n ie  mo­

żemy staw iać zadań, dotyczących w yrów nan ia  
zbyt poważnych b raków  wykszta łcenia ogólne­
go. Awans społeczny pracow nika pow in ien po­
legać na jego rze te lnym , osobistym w ys iłku , 
I  dlatego możemy m u pomóc przez skierowanie 
na ku rsy  dokształcające, przez zorganizowanie

nnU-pP koleżeńskiej w  zakresie nauk i języka 
k  ?§° 1 rachunków, przez poradę w  zasto- 
sowanm odpowiednich podręczników, ale nie 

. k ie ru n ku  organizować specjal-
j a dli szkoleniowej. P racow n ik  pow in ien  sa- 

m odzielnie w yrów nać b ra k i p rzyna jm n ie j 
oc przedm iotów  (języka polskiego i rachun- 

n e j  W za^resie 7 oddzia łów  szkoły powszech-

K andyda tk i na kucharzy, bez. w zględu na 
posia ane form alne świadectwo szkolne, pow in - 

L. v,yC P’rzeegzarninowane z zakresu w ym ien io - 
• c Przedm iotów przed ostatecznym skierowa- 
t , ? przeszkolenia zawodowego. Jeśli 

-1er ZImy n ie w ie lk ie  b ra k i w ykszta łcenia 
po J W  mozemy  je  w yrów nać podczas dalsze- 
„ „ r m  -°1em^ zaw°dowego, n ie  możemy jednak 
szKolic kandyda tk i na kucharkę bez uprzednie-
użvr.pfn0WTan i? ,przez n ią  sprawnego liczenia z 

f 1 ułarnków  i procentów, i bez płynnego 
■ Z .  a rozum ienia tekstu  podręcznika na po- 

„ n ,le średnim  oraz um ieję tności samodzielne­
go streszczania tekstu.

W jaki sposób zorganizować szkolenie 
zawodowe?

Z  asorty n ie n t potraw , si 
a ach zbiorowego żywienia?

i . !e r a S1P tego rozwiązać naw et p rzy  na j- 
.e  ̂ °Pracowanym program ie p ra k ty k i, ponie- 
i  gospoda nie zastosuje się do program u. Na- 

ezy w ięc p rak tykę  uzupełn ić z jedne j strony 
samokształceniem (m yś lim y tu  o do lne j grani- 
j.pi Poz’ °m u  w ykszta łcen ia  ogólnego) kandyda- 

■ z ru giei s trony system atycznym  doszkala- 
,m Przez stale odbywane kon ferenc je  (np. raz 

w  tygodniu), na program  k tó rych  złożą się re- 
. cie z Przerobionego w  drodze samokształ- 
â ^ t e r ia łu  oraz ćw iczenia w  przyrządzaniu 
c potraw , k tó re  są przew idziane w  proera-

a n l e mai' a zastosowania w  zakładach zbio­
rowego żyw ienia.
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Niezależnie od tego, przed rozpoczęciem 
p ra k ty k i i  po każdym  etapie p ra k ty k i (p rzew i­
du je  się 3 etapy), należy zorganizować dłuższe, 
6-dniowe konferencje , na k tó rych :

a) w prow adzi się kandydatów  w  technikę 
pracy samokształceniowej (przerobienie 
pod k ie runk iem , wskazanej lite ra tu ry  za­
wodowej),

b) przerob i się w  drodze samokształcenia, 
repe tyc ji, pokazów i  ćwiczeń, wszystkie  
tem a ty  z zakresu towaroznawstwa spo­
żywczego, przewidziane w  następnym 
etapie p ra k tyk i,

c) po I, I I  i  I I I  etapie p ra k ty k i przeprow a­
dzi się egzamin p rak tyczny z zakresu 
um ieję tności przyrządzania potraw , po­
sług iw ania  się maszynami i  sprzętem k u ­
chennym, organizowania sobie pracy itp .

Organizacja szkolenia

W  ten sposób pomyślane szkolenie wymaga 
dobrej obsady personalnej. K to  może tem u po­
dołać? Zasadniczo nauczycie lk i gospodarstwa ze 
szkół gastronom icznych, hote larskich, adm in i­
stracyjno-gospodarczych. Należy je  w  p ie rw ­
szym rzędzie zwerbować, jako k ie row n iczk i 
p ra k tyk . One w łaśn ie  mogą kierować samo­
kształceniem  kandydatek, przeprowadzać kore­
k tę  w ypracow ań piśm iennych, przeglądać dzien­
n ik i p ra k tyk , odbywać konferencie  z opiekuna­
m i p ra k ty k  (kucharzam i) i konsultację  z ka n d y ­
datam i, prowadzić na konferencjach ćwiczenia
w  przyrządzaniu now ych po traw  i egzaminować 
p raktyczn ie  z um iejętności przyrządzania po­
traw .'S zko len iem  p raktycznym  w g ustalonego 
program u k ie ru ia  opiekunow ie p ra k ty k  (kucha­
rze!. Pozostaia oni w  ścisłej łączności z k ie ro ­
w n ika m i p ra k tyk  i  stosują się do ich  wskazó­
wek. , . . . .

Jeśli w  danej m iejscowości n ie  ma szkoły 
gastronomicznej, ani gospodarcze! k ie ro w n i­
k iem  p ra k ty k i może zostać inspektorka lu b  od­
pow iedzia lna pracownica zbiorowego żyw ienia, 
o ile  posiada ukończoną p rzyna im n ie i licea lną 
szkołę gastronomiczną czy gospodarczą i p ra k ­
tykę  w  zakładzie zbiorowego żyw ienia. Jeśli n ie  
ma w  ogóle w  danej m iejscowości osoby k w a li­

fiku ją ce j się na ik ierow nika p ra k tyk , należy 
kandyda tów  na przeszkolenie przesłać do sąsie­
dn ie j spółdzie ln i (w  granicach okręgu), ponie­
waż p rzy b raku  ru tynow ane j s iły  n ie  rozw iąże­
m y pom yśln ie tego zagadnienia.

Program praktyki

W  na jb liższym  czasie ukaże się program  
p ra k ty k i d la  kandyda tów  na kucharzy, opraco­
w any w  m yś l powyższych postu latów . W  pro­
gram ie zwrócona będzie także uwaga na naby­
wanie pożądanych naw yków  w  pracy, w a lo ry  
osobiste i  uspołecznienie (opanowane ruchy  w  
pracy, zachowanie spokoju, zam iłow anie do 
schludności, troska o dobro społeczne, um ie ję t­
ność organizow ania p racy  i  u trzym an ia  ładu 
itp.). K ucharz stać się w in ie n  w ychow aw cą ka n ­
dydata w  ty m  zakresie *i w  ta k im  charakterze 
bierze on udz ia ł w  ko m is ji egzam inacyjnej, a 
jego głos jest rów norzędny z głosem k ie ro w n i­
ka p ra k tyk i.

P rogram  będzie us iłow a ł rozwiązać sprawę 
awansowania pracow nika kuchn i bez obniżania 
poziomu wym agań. W  te j spraw ie wypow iadane 
są różne zdania. Z tego też względu a r ty k u ł ten 
traktow ać należy ja ko  dyskusy jny, a przygoto­
w yw any  program  może być jeszcze skorygowa­
ny.

Spółdzieln ie spożywców już  w  bieżącym ro ­
ku  pow inny  przystąp ić do zorganizowania szko­
len ia  kandydatek na ku ch a rk i z awansu spo­
łecznego. W szelkie propozycje zm ian w  progra­
mie. należycie uzasadnione, będą uw zględn ia­
ne. W niosk i w  spraw ie szkolenia kandydatek na 
kucha rk i muszą odpowiadać w arunkom , prze­
w idz ianym  d la innych  a kc ji szkoleniowych 
(program, kwestionariusze personalne k ie ro w ­
n ik ó w  p ra k tyk , l is ty  kandyda tek na p ra k tyk i, 
p re lim ina rze  budżetowe, adresy zakładów pra­
cy, w  k tó rych  będą się odbyw a ły  p ra k tyk i).

Po odbyciu  p ra k tyk i, k tó re j te rm in  może być 
zróżnicowany zależnie od okresu p racy  w  
charakterze pomocy kuchennej, p rzew idu je  się 
m iesięczny ku rs  d la  pow iązania i usystem aty­
zowania w iadomości i  unre ię tnośc i. zdobytych 
drogą p ra k ty k i, samokształcenia i szkolenia pod­
czas kon fe renc ji.

S TEFAN  P A W ŁO W S K I

Wytyczne szkolenie
W  num erze październ ikow ym  „Ż yw ie n ia  

Zbiorowego“ , pisząc o szko emu k ie row n ików  
gospód w  p ion ie  CRS —  podkreśliłem  ze g łów  
nym  celem 18-dn iow ych kursów  dla k ie rów  i-  
ków  gospód —  jest przede w szystk im  podmę
sienie świadomości społeczno-]p.o ll^ , % S "  
szłych k ie ro w n ikó w  placówek żyw ien ia  zbioro­
wego,-a to ze względu na specyficzne w a ru n k i 
i  specyficzną rolę, jaką  gospoda ma spełnić na
wsi. ' . ,

Szczególny nacisk w  pro,gramie kursów  po­
łożono na zagadnienie przebudowy u s t r ó j  wsi 
oraz ro li i zadań spółdzielczości samopomoco

CRS na rok 1951
w ej. Jednocześnie ku rsy  te m ają dać n a jn ie ­
zbędniejsze w iadomości z zakresu adm in is tra ­
c ji, organizacji p racy w  zakładzie, szczególnie 
w  p lanowaniu, rachunkowości i  sprawozdaw­
czości.

Bez uśw iadom ienia politycznego i  społecz­
nego k ie ro w n ikó w  gospód, zadania gospody na 
w si n ie  mogą być realizowane, zwłaszcza wobec 
fak tu , że w a lka  klasowa na w si trw a , a na­
w e t zaostrza sie. Wychodząc z tego założenia—  
postaw iliśm y sobie jako zadanie pierwszego ro ­
ku  P lanu fi-letnierro —  przeszkolenie 70% 
w szystkich k ie ro w n ikó w  gospód, w ed ług  p ro ­
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gram u zamieszczonego w  poprzednim  numerze 
„Ż y w ie n ia  Zbiorowego“ . Zadanie to zostanie do 
końca ro ku  wykonane, a może naw et p rzekro ­
czone.

Już p ierw szy etap naszej pracy okazał, że 
w ytyczony przez nas k ie runek  szkolenia jest 
n ie  ty lk o  słuszny, ale i  konieczny. T y lko  ludzie, 
m ający mocną podbudowę polityczno-społecz­
ną mogą prowadzić i  realizować zadania gospo­
dy  na wsi, gdyż ja k  już  podkreśliłem  —  w alka 
klasowa trw a , grupa w yzyskiw aczy i  spekulan­
tów  n ie  rezygnu je  ze sw ych pozycji, o czym  
świadczy fa k t, że jeszcze ok. 3 tysięcy p ry w a t­
nych  kna jp  rozp ija  ludność w iejską.

K ie ro w n ik  gospody przeszkolony według 
naszych w y tycznych  —  to św iadom y rea liza tor 
zadań gospody w  służbie chłopa mało i średnio­
rolnego. K ie ro w n ik  ten- w idz i w yraźn ie  cel, do 
którego dąży gospoda. K ie ro w n ik  ten —  to od­
pow iedn i stosunek gospody do chłopa, to 
zmniejszenie p ijańs tw a  na wsi, to gw arancja 
dostarczenia ludziom  pracy podstawowych po­
s iłków , a co za ty m  idz ie  —  wzm ocnienie s ił

chłopa i  robotn ika, co jest tak ważne w  okresie 
rea lizac ji P lanu 6-letniego.

Ludzie p rzysy łan i na ku rs  n ie  zawsze jed­
nak odpowiadają wym aganiom  staw ianym  
przyszłym  k ie row n ikom  placówek żyw ien ia  
zbiorowego. Część z n ich  n ie  może być zakw a li­
fikow ana n ie  ty lk o  na stanowisko k ie row n ika , 
ale w  ogóle do p racy w  gospodzie; część rezyg­
nu je  sama z pracy na ty m  teren ie; część w resz­
cie wchodzi w  n u r t  p racy zawodowej i  rea lizu - 
je  je j zadania z m nie jszym  lub  w iększym  powo­
dzeniem. Praca w  teren ie w ykaże czy dają sobie 
radę i  czy należy doskonalić ich  dale j w  w yb ra ­
nym  zawodzie, czy też przesunąć na in n y  od­
cinek pracy.

Zagadnienia szkolenia w  roku  1951 rea lizo ­
wane będą w  oparciu o doświadczenia roku  
1950 —  lecz na znacznie szerszej płaszczyźnie. 
Obejmą one cały w ach la rz  p racow n ików  po­
czynając od inspektorów  gospód, kończąc na 
kucharzach, bu fe tow ych i  kelnerach. P lanu j e- 
m y w ięc w  ro ku  1951 przeszkolić:

Inspektorów 50 osób na 60-«
K ierow ników  większych gospód 200 Ji >> 90
K ierow ników  mniejszych gospód 600 30
Kucharzy większych gospód 200 >> >> 30
Kucharzy mniejszych gospód 600 >> >> 15
Bufetowych, kelnerów 800 15

Szkolenie odbywać się będzie centra ln ie  
i  regionaln ie . Szkoleniem cen tra lnym  objęci bę­
dą wszyscy inspektorzy, k ie ro w n icy  i kucharze 
w iększych gospód —  razem około 1.050 osób. 
W  ty m  celu p rzew idu je  się zorganizowanie 
i  uruchom ien ie 2 —  3 ośrodków szkoleniowych, 
specjalnie do tego rodza ju  szkolenia przygoto­
w anych i  odpow iednio wyposażonych. N ato­
m iast na szczeblu okręgów— szkoleni będą k ie ­
ro w n icy  i  kucharze m nie jszych gospód oraz bu ­
fe to w i i  ke lne rzy— razem 2.000 osób. Łącznie —  
plan na ro k  1951 p rzew idu je  przeszkolenie dla 
żyw ien ia  zbiorowego 3.050 osób. Szkolenie za­
rów no na szczeblu okręgow ym , jak  i  cen tra l­
n ym  będzie związane z dłuższą lu b  krótszą p ra ­
k ty k ą  w  zakładach żyw ien ia  zbiorowego, w y ty ­
powanych specjalnie do tego celu.

W  ro ku  1951 duża uwaga zwrócona będzie 
na dobór kandyda tów  na ku rsy , gdyż n iecelo­
we jes t inw estow an ie  w  ludzi, k tó rzy  n ie  m a­
ją  zam iaru pracować w  ty m  zawodzie. K a n d y ­
daci na k ie ro w n ikó w  w iększych gospód muszą 
zasadniczo m ieć poza sobą p ra k tykę  w  gospo­
dzie na stanow isku k ie row n iczym . K andydaci 
bez p ra k ty k i p rzy jm ow an i będą jedyn ie  w  dro­
dze w y ją tk u . Natom iast kandydaci na k ie ro w n i­
kó w  gospód m nie jszych mogą być p rzy jm ow an i 
bez p ra k ty k i. Specjalną uwagę pośw ięcim y 
szkoleniu kucharzy, zwłaszcza dla w iększych 
gospód. C hętnych do tego zawodu kandydatów

m am y n ieste ty coraz m n ie j i  trzeba dokonać 
pewnego w ys iłku , by  uzupełn ić duże b ra k i na 
tych stanowiskach. P ra k tyka  wykazała, że ko ­
b ie ty  na stanowiskach kucharek, doskonale da­
ją  sobie radę, naw et w  w iększych gospodach.

Zdajem y sobię sprawę, że przeszkolenie 
przeszło trzech tysięcy osób w  ciągu roku, na 
k ró tk ich  i dłuższych (Ido naw et - 3-m iesięcznych) 
kursach, połączonych z p rak tyką , wym agać bę­
dzie dużego w y s iłku  organizacyjnego i  prze­
zwyciężenia trudności, zw iązanych z doborem 
kadr. Przeszkody te jednak muszą być pokona­
ne, bowiem bez zrealizowania naszych w y tycz­
nych w  szkoleniu n ie  będziemy zdoln i w ykonać 
planu na odcinku żyw ien ia  zbiorowego. Ja- 
ko pewnego rodza ju  nowość, p lanu jem y robić 
p rzyna jm n ie j raz na k w a rta ł specjalne odpra- 
w y-sem inaria, n ie  ty lk o  z k ie ro w n ika m i gospód, 
lecz również i  z personelem pomocniczym, k tó - 
i y  przejdzie przez ku rsy  szkoleniowe. Zadaniem 
tych  odpraw -sem inariów  będzie niesienie pomo­
cy personelowi gospód p rzy rozw iązyw an iu  
trudności nasuniętych przez życie, zapoznawa­
n ie  go z lite ra tu rą  fachową, dzielenie się w za­
jemne doświadczeniami p ra k ty k i, w ytyczan ie  
dalszych dróg żyw ien iu  zbiorowem u na wsi.

O programach dla zaplanowanych przez nas 
kursów, napiszemy w  jednym  z następnych nu­
merów.

W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W O  -
— to szlachetna w alka o lepsze jutro
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Ćwiczenie laboratoryjne cz. II
g r u p a  i i i

Ćwiczenie 15
Zmydlanie tłuszczów

a) Uczniowie ogrzewają w parowniczce porcela­
nowej kilka gramów tłuszczu z 20 cm:! bardzo 
stężonego ługu a) sodowego, b) potasowego, 
aż do chwili, gdy substancja zaczyna gęstnieć 
i pienić się, co trwa 20—30 minut. Otrzymują 
mydło sodowe i potasowe. Do mydła sodowego 
na chwilę przed zakończeniem gotowania 
wsypują trochę soli; mydło dokładniej oddzie­
la się od ługu spodniego i twardnieje. W_ ten 
sposób otrzymujemy mydło sodowe-rdzemowe 
i mydło potasowe - klejolwe zwane w handlu 
mydłem szarym.

b) Uczniowie stwierdzają, ze otrzymane w po­
przednim ćwiczeniu mydła sodowe i potasowe 
są rozpuszczalne w wodzie. .

c) Otrzymany roztwór mydła zadajemy, a) chlor 
kiem lub wodorotlenkiem wapnia, b) chlor­
kiem żelaza, c) octanem ołowiu. Wypada 
kłaczkowaty osad, nierozpuszczalny w wodme.

Wnioski: Wodorotlenek sodu, potasu, amonu (lub 
węglan sodu, potasu, amonu), ogrzewane z tłuszcza­
mi dają mydła rozpuszczalne w wodzie. Na tym po­

lega celowość dodatku sody do prania zatłuszczo- 
nej odzieży, szorowania stołów i narzędzi kuchen­
nych bielidłem; czyszczenie zlewów, grzebieni wod­
nym amoniakiem. Jeśli w wodzie, w której rozpusz­
czamy mydło, znajdują się sole wapnia, magnezu 
(nadające twardość wodzie) lub żelaza, powstają 
nierozpuszczalne mydła metali ciężkich, które two­
rzą w wodzie zawiesinę. Dlatego mydliny otrzymane 
z wody twardej, są zawsze mętne. Osad mydeł me­
tali ciężkich osiada na pranej bieliźnie i z biegiem 
czasu powoduje jej szarzenie i żółknięcie.

Ćwiczenie 16 
Wydajność tłuszczów

Równe masy masła, słoniny i sadła (słonina 
i sadło zmielone na maszynce od mięsa) uczniowie 
topią na wolnym ogniu do chwili, gdy zaczynają 
się pojawiać pierwsze oznaki zrumienienia. Po 
ostygnięciu bardzo dokładnie oddzielają skwarki 
(względnie szumowiny z sernika) od tłuszczu. Wa­
żą czysty tłuszcz i skwarki. Suma masy tłuszczu 
i skwarek odjęta od ogólnej masy użytego surowca 
wskazuje na ilość odparowanej wody. Uzyskane da­
ne uczniowie wpisują do następującej tabelki:

Rodzaj
tłuszczu

Ilość
użyta

Ilość czyst. 
tłuszczu

Ilość czyst. 
tłuszczu

m %

Ilość
białka

ilość 
białka 
m %

Ilość
urody

Ilość
mody
w %

Cena
za 1 g su­

rowca

Cena 1 g 
czystego 
tłuszczu

masło . . . 

słonina . . ■ 

sadło . . . .

♦

Wniosek • Uczniowie na podstawie danych, wpi- 
£  powyższej tabeli!, » « • » 0 

który tłuszcz jest wydajniejszy i -I
Ćwiczenie 17

Stwierdzenie obecności cukru w warzywach, owo­
cach i mleku

Drobne ilości takich produktów jak cebula,
marchew, kapusta, uczniowie rozdr^n
to w u ją  w  m a łe j ilo ś c i
sączają do probówki, zadają °dczy prze_
ga N r  1 i  N r  2 i  p o d g rz e w a ją c lo c h w ih ,  
sącz m ę tn ie je , z a b a r w ia s ię n a b  D ow odz i
l  n i«go rd z a w y  osad ^ " p p n i e w a ^  ta k ie  
on obecności c u k r^  w  Z j r  gr’on0w y  i  ow ocowy, 
c u k ry  re d u k u ją c e , ja k  cu M e r g VWczych w y t rą -
enajdujsice się, t t e S m t e S a W
cają w kwaśnym środowi iku Fehlin-

trzcinowy reakcji tej me daj .
Ćwiczenie 18

Hydroliza cukru trzcinowego
łupinowego uczniowi© zadają , .„Roztwór cukru trzcinow a Jub słarkowego

kilkoma kroplami kwasu sol g tnieniu roKtwo-

b s t ł  i? rr?S
kiem kwasu
cukier owocowy i gronowy, flkrje Fehlinga.wę cukru inwertowanego i daje reakcję remmB*

Ćwiczenie 19
Dlaczego do ulepu na lukier dodajemy kwasu?
Niegotowany roztwór cukru uczniowie badają 

odczynnikiem Fehlinga. Wynik jest ujemny — cu­
kier trzcinowy reakcji Fehlinga nie daje. Drugi 
ulep uczniowie gotują z dodatkiem octu, kwasku 
cytrynowego lub kwaśnego winianu potasu (Cre- 
mor Tartari). Teraz reakcja Fehlinga daje wynik 
dodatni.

Wniosek: Gotowanie cukru z dodatkiem kwasu, 
powoduje hydrolizę cukru, tj. jego rozpad na cu­
kry proste, dające reakcję Fehlinga. W roztworze 
mamy więc mieszaninę kilku cukrów, które wza­
jemnie przeszkadzają sobie w krystalizacji, skut­
kiem czego otrzymujemy lukier gładki, bez piasku.

Ćwiczenie 20
Badanie własności skrobi

a) Trochę mąki uskrobanego surowego ziemnia­
ka zadajemy na spodeczku kroplą odczynnika 
Lugola. Występuje zabarwienie czarnoatra- 
mentowe.

b) Skrawek surowego ziemniaka umieszczamy 
pod mikoskropem. Uczniowie rysują obserwo­
wane kształty komórek, wypełnionych ziarna­
mi skrobi.

c) Na szkiełko przedmiotowe, na którym umiesz­
czony jest skrawek ziemniaka, puszczamy 
kroplę odczynnika Lugola. Uczniowie obser­
wują przez mikroskop ziarna skrobi zabarwio­
ne na czarnoatramentowo na żółtym tle od­
czynnika.

d) Na zeskrobany na talerzyk ugotowany ziem­
niak puszczamy kroplę odczynnika Lugola. 
Występuje zabarwienie bardziej niebieskie niż 
w ziemniaku surowym.

e) Odrobinę ugotowanego ziemniaka umieszcza­
my pod mikroskopem. Uczniowie rysują ziarna
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skrobiowe napęczniałe, bardziej przejrzyste 
niż w ziemnaku surowym, często pęknięte i po- 
marszczone.

f) Na kawałki płótna puszczamy krople odczyn­
nika Lugola. Jeśli plama przybiera odcień si- 
no-niebieskawy, wskazuje to, że płótno było 
krochmalone.

g) Ugotowana skrobia nie daje reakcji Lugola.
Wnioski: Odczynnik Lugcila barwi skrobię surową 

na kolor czarno-granatowy, ugotowaną na kolor 
niebieski. Ziarna skrobiowe na skutek ogrzewania 
w wodzie pęcznieją, pękają i  wylewa się ich kleista 
zawartość, tworząc klej skrobiowy. Nierozpuszczal­
ne ziarna surowej skrobi są dla człowieka nie­
strawne, natomiast strawny jest klej skrobiowy, 
ponieważ ziarna skrobi są już popękane i soki tra ­
wiące mogą do nich łatwo przenikać.

Ćwiczenie 21 
Hydroliza skrobi

a) Uczniowie umieszczają ugotowany ziemniak 
w probówce, zalewają odrobiną wody, zadają 
kilkoma kroplami kwasu solnego lub siarko­
wego i paroKrotnie zagotowują. ho zobojętnie­
niu ługiem sodowym lub potasowym (spraw­
dzić papierkiem lakmusowym) zadają od­
czynnikiem Fehlinga Nr 1 i Nr 2. Ukazuje się 
rdzawy osad, który opada na dno probówki.

b) Małą ilość ugotowanego ziemniaka uczniowie 
zalewają w probówce odrobiną wody, zadają 
śliną i umieszczają na 1—2 godzin w ciepłej 
kąpieli (30—40CC) wodnej.

Po upływie pół godziny do 3/< godz. wstawia­
ją do ciepłej kąpieli dodatkowe probówki przy­
gotowane w ten sam sposób. Po upływie 1—2 
godz. od wstawienia pierwszej partii probó­
wek, zaś K> godz. od wstawienia I I  partii, 
wpuszczają do każdej probówki kroplę od­
czynnika Lugola. Zawartość I  partii probówek 
nie barwi się wcale, lecz odczynnik zachowu­
je swą żółtawo-brunatną barwę. Zawartość 
probówek później wstawionych barwi się na 
kolor czerwonego wina, zaś ziemniak, który 
wcale nie był poddany działaniu śliny, barwi 
się na kolor niebieski.

c) Uczniowie przygotowują probówki z ugotowa­
nym ziemniakiem, zadanym śliną tak samo 
jak pod b). Po upływie 1—2 godzin podgrze­

wają probówki z odczynnikiem Eehlinga. Na 
dno probówek opada rdzawy osad, świadczący 
o obecności cukru.

Wnioski: Na skutek gotowania skrobi z dodat­
kiem kwasu, odgrywającego rolę katalizatora, za­
chodzi hydroliza skrobi. Cząsteczka skrobi rozpada 
się na wiele cząsteczek cukrów prostych, które 
w przeciwieństwie do skrobi dają reakcję Fehlinga. 
Taki sam rozkład cząsteczki skrobi zachodzi pod 
działaniem enzymu, zawartego w ślinie, diastaz> 
ślinowej. W tym wypadku hydroliza skrobi zacho­
dzi stopniowo, dając produkty pośrednie w nastę­
pującej kolejności, co możemy wykazać odczynni­
kiem Lugola:
skrobia surowa — zabarwienie czamo-granatowe 
klej skrobiowy „  niebieskie
dekstryny „ czerwonego wina
cukier gronowj ) nie reaSuj% z odczynnikiem Lugola 

Obecność cukru słodowego i gronowego w roz­
tworze skrobi scukrzonei diastazą ślinową wykry­
wamy odczynnikiem Fehlinga.

Ćwiczenie 22 

Hydroliza b łonnika

a) Uczniowie obserwują pod mikroskopem i rysu­
ją skrawek korka, cebuli lub trzykrotki albo 
włókna bawełny, na których widoczne są błony 
komórkowe. Roślinne błony komórkowe zbudo­
wane są z błonnika czyli celulozy.

b) Bibuła jest prawie czystym błonnikiem. Roz­
cieramy ją w moździerzu porcelanowym z k il­
koma kroplami stężonego kwasu siarkowego, 
ostrożnie przenosimy do zlewki z wodą i pod­
grzewamy y1 godziny. Po zobojętnieniu ługiem 
sodowym lub potasowym (sprawdzać papier­
kiem lakmusowym), zadajemy odczynnikiem 
Fehlinga Nr 1 i Nr 2. Po podgrzaniu wypada 
rdzawy proszek tlenku miedziawego.

Wnioski: Błony komórek roślinnych zbudowane 
są z błonnika, którego wielka cząsteczka składa się 
z wielu cząsteczek cukru prostego, redukującego 
odczynnik Fehlinga. Gotowanie błonnika ze stę­
żonym kwasem siarkowym powoduje jego hydro­
lizę. , [

d. c. n.
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Pierwszy rok działalności CZPG
Poważny rozw ój w szystk ich  dziedzin życia 

gospodarczego w  p ierw szym  ro ku  P lanu 6-le t- 
niego w p ły n ą ł na szybki postęp w  dziedzinie 
żyw ien ia  zbiorowego. G łów nym  gestorem akc ji 
te j w  m iastach jes t C en tra lny  Zarząd Przem y­
s łu  Gastronomicznego.

P ierw szy ro k  dzia ła lności CZPG przynosi 
poważne osiągnięcia- —  obok znacznych n ie ­
dociągnięć i  błędów. B łędy te polegały przede 
w szystk im  na: brakach organizacyjnych, n ie ­
w łaściw e j lo ka liza c ji przedsiębiorstw , niedosta­

tecznym  poziom ie zaopatrzenia, n iew łaściw e j 
obsłudze, niedostatecznej jakości posiłków .

Obok terenowych przedsiębiorstw  CZPG, 
da lekich jeszcze od doskonałości, m am y p rzy ­
k ła d y  przodujących Zakładów, k tó rych  dz ia ła l­
ność szeroko popu la ryzu je  społeczną akcję ży ­
w ien ia  zbiorowego.

Podstawą w ykonan ia  p lanu na ro k  bieżący 
by ła  rea lizacja  p lanu  sieci Zakładów  Gastrono­
m icznych. Zadaniem  CZPG w  ro ku  bieżącym 
by ła  w yłączn ie  adaptacja is tn ie jących  już  pla-
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cówek. Przystosowanie zakładów, przeważnie 
m ałych i  bez zaplecza, prze ję tych od przedsię­
b iorców  p ryw a tn ych  —  do gospodarki soc ja li­
stycznej, by ło  rzeczą bardzo trudną. Pośpiech 
w  u rucham ian iu  placówek n ie  sp rzy ja ł w yko ­
nan iu  najn iezbędnie jszych prac in w e s tycy j­
nych. Spóźniona dokumentacja techniczna oraz 
b rak term inow ego w ykonaw stw a inw es tycy jne ­
go -— ham ow ały rozw ój sieci. M im o tych  tru d ­
ności, p lan sieci w  I I I  kw arta le  został w ykona­
ny, a w  n iek tó rych  m iastach naw et p rzekro­
czony.

Sieć zakładów  CZPG obejm uje obecnie 228 
płaco weK, eto Końca rouu bieżącego osiągnie lic z ­
bę 2odJ W IV  kw a rta le  br. przew idziane jest
przekroczenie p lanu  sieci o ¿¡z zakłady, zas prze­
kroczenie p ianu rocznego o l o % . iMajoaruziej 
rozgałęzioną siec zakiauow posiadają: Warsza­
wa, rcatowice, Kadź, Poznań, W rociaw. K a to w ic ­
k ie  Zak łady Gastronomiczne posiadają obecnie 
2t> zaKiaoowi Ko końca roku  mezącego p rzew i­
dziane jest urucnom iem e dalszycn szesciu. D la  
uczczenia św ięta K ew o luc ji październ ikow ej 
K a tow ick ie  Zam ady p rz y ję iy  zobowiązanie u ru ­
chom ienia na dzień b listopada ja d łoda jn i na 100 
m iejsc. Łódź u ruchom iła  do te j po ry  25 zakła­
dów, lecz p lan  sieci na I l i  kw a rta ł n ie  został w y ­
konany. prace p rzy  u rucham ian iu  nowycn p la ­
cówek ham ował brak w ykonaw stw a inw esty  
cyjnego, b rak  urządzeń podstawowych, ko tio w  
i  naczyn, gdyż loka le  przejm owane od p ry w a t­
nych  w łaśc ic ie li b y ły  często zdewastowane i 
ca łkow ic ie  opróżnione. Warszawa ma obecnie 
22 zakłady, w  m iesiącu bieżącym uruchom i da - 
sze 10, do końca ro ku  42. P lan sieci n ie  jes je  
dnak w ykonany asortymentowo, gdyż powstaje 
duża ilość res tau rac ji i kaw ia rn i, za m ało zas ja ­
d łoda jn i. Loka le  na ogoł n ie są dostosowane do
potrzeb żyw ien ia  zbiorowego.

Ruchliwość na odcinku  rea lizac ji p lanu Sie­
ci w ykazu ją  m iasta mniejsze. W ałbrzych na 
Przykład, k tó ry  obecnie posiada 8 zakładów, w  
IV  kw a rta le  u ruchom i jeszcze 10 placówek, 
ogółem na 1.014 m iejsc. Gdańsk i  Zakopane 
m ają liczne trudności w  u rucham ian iu  zakła- 
dów i  w ykonan iu  p lanu obrotow , w  zw iązku 
z sezonowym charakterem  ruchu  ludności. Za­
kopiańskie Zak łady Gastronomiczne przygoto­
w u ją  na sezon zimowy najw iększy na ty m  te r
nie loka l „Jęd ruś“  oraz kaw ia rn ię  >>p urop J 
ską“ . Poznań zgodnie z planem  obejm uje 20 
Placówek. Rzeszów, Radom oraz szereg innych  
m iast odczuwają trudności w  dziedzinie w yk  
nawstwa inw estycyjnego Po 
w  p racy jest rów nież brak odpowiedniego y 
Posażenia. ja k  maszyny gastronomiczne exp i - 
sy do ka w v  ko tły , naczynia kuchenne itp . 
¿ o b L  n i b r a k i  w  - o p a ta e m u  deey- 
du ją  n ie jednokro tn ie  o całokształcie pra y 
2ak iadu .6 U życie  np. kubków  me a b w ych  
do podawania zup w p ływ a  w y b itn ie  _ 
u s p r a w n S  obsługi. B ra k i ^o pa trzem ow e  
będą usuwane centra ln ie  oraz we w łasnym  za 
kresie przez p laców ki terenowe.

Obecnie podstawowym zagadnieniem w  re­
alizacji planu sieci jest zwiększenie ilości

m iejsc w  zakładach. Od tego czynn ika zależeć 
będzie g łów nie w ykonan ie  obrotów.

W  roku  1951 akcja inw estycy jna  ulegnie 
usprawnien iu. K o m ó rk i inw es tycy jne  w  ilości 
10, is tn ie jące  w  terenie, zajm ować się będą 
dokum entacją techniczną oraz wykonaw stw em , 
na szczeblu zaś cen tra lnym  pozostanie ty lk o  
pro jektow an ie . Popraw ie u legnie rów nież sy­
tuacja  na odc inku  transportu . Niedostateczny 
tabor podrażał koszta p rodukc ji i  w p ły w a ł na 
zmniejszenie rentowności zakładów.

D rug im  cen tra lnym  zagadnieniem, obok: p la ­
nu sieci, jes t jakość p rodukc ji.

Większość zakładów  k ie row a ła  się w  swej 
działalności zasadą rentowności, przesuwając 
zagadnienie jakości pos iłków  na p lan  dalszy, 
co by ło  sprzeczne z zasadniczym założeniem 
społecznym żyw ien ia  zbiorowego.

Rentowność zakładu zależy od kosztów 
handlowych. Koszta te b y iy  n ieraz n iew spół­
m ie rn ie  w ysokie na skuteK zb y t m ałe j w yd a j­
ności oraz niedostatecznej k o n tro li w ew nę trz ­
nej. Rentowność me może być w  żadnym  w y ­
padku osiągana kosztem jakości produKcji. Ja ­
kość ta przedstaw ia obecnie jeszcze dużo do zy- 

' czenia. M onotonny jadłospis, szczupły asorty­
m ent obiadów ja rsk ich , brak dan z ja rzyn , 
z drobiu, b rak dbałości o estetykę po traw  —  
to przedm iot słusznej k r y ty k i ze s trony  konsu­
m entów. N ie w ą tp liw ie  w  pew nym  stopm u z ja ­
w isko jednostajnego jadłospisu tłum aczy się 
brakam i w  zaopatrzeniu. M a iy  asortym ent ry b  
(szczególny b rak  ry b  daje się odczuwać w łaś­
n ie  w  miejscowościach nadm orskich), b rak  róż­
nych gatunków  mięsa (szczególnie cie lęciny 
i  baraniny), trudności w  zaopatrzeniu się ze 
źródeł cen tra lnych  w  szereg a r ty k u łó w  o du­
żym  znaczeniu, niedostateczne zaopatrzenie 
w  maszyny gastronomiczne —  w szystko to  
u tru d n ia  pracę k ie ro w n ic tw u  zakładu. N ie­
m n ie j jednak dużo tu  zdziałać może in ic ja ­
tyw a  kuchm is trzów  i  troska o konsumenta. 
Urozmaicenie zup n ie  wymaga, zby t w ie l­
kiego w ys iłku , rów nież n ie  jes t sprawą zbyt 
skom plikowaną przyrządzenie szeregu po traw  
z jednego ga tunku  mięsa. Z ak łady gastrono­
miczne nie w ykazu ją  także na leżyte j dbałości 
o zaopatrzenie bufe tów . Jak w ykazu je  np. do­
świadczenie K atow ic , przez b u fe t przechodzi 
najw iększa ilość p rodukc ji. S to lik i barowe cie­
szą się dużym  powodzeniem w  Łodzi, zna jdu ją  
rów nież zw o lenn ików  w  Poznaniu i  innych  
miastach. Dbałość o pełne zaopatrzenie bu fe ­
tów  należy do podstawowych obow iązków  za­
k ładów  gastronomicznych. Również troska 
o estetykę w ystaw , podobnie zresztą ja k  o este­
tykę  całego loka lu , w p ływ a  dodatnio na fre ­
kwencję.

Żyw ien ie  Zb iorow e ogarnia sw ym  zasię­
giem n ie  ty lk o  bezpośrednich konsum entów  
lecz i ich rodziny. W  K atow icach np. w prow a­
dzono zwyczaj w ydaw an ia  obiadów do domów. 
Obiady te cieszą się dużym  powodzeniem.

Jedną z poważnych bolączek zakładów ży­
w ien ia  zbiorowego jest niedostateczna dbałość 
o ich  stan sanitarny. N ie w ą tp liw ie  b rak  czasu 
na przeprowadzenie rem ontu, trudności w  re ­
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a liza c ji zamierzeń inw es tycy jnych , uspraw ie­
d liw ia ją  do pewnego stopnia niedociągnięcia. 
Poważną trudność stanow i np. b rak  odpow ied­
n ich  pomieszczeń kuchennych, urządzeń me­
chanicznych, a przede w szystk im  b rak  wody, 
ta k  d o tk liw y  szczególnie na terenie Łodzi, 
gdzie na 25 zakładów zaledwie 7 korzysta z w o­
d y  sieci m ie jsk ie j. . N iem n ie j w inę  za z ły  stan 
rzeczy ponosi w  dużym  stopn iu  personel zakła­
dów. Należy tu  stw ierdzić, że często sam i kon ­
sumenci u tru d n ia ją  u trzym an ie  w a runków  sa­
n ita rn ych  dzięk i n iew łaściw em u zachowaniu 
się w  loka lach (w ylew anie  p łyn ó w  na s to lik i, 
brudzenie podłóg itp .). W  parze z w ychowaniem  
obsługi w inno  iść w ychow anie konsumenta* 
N iew łaściw a obsługa, lekceważący stosunek do 
gości, niedbałość itp . p rze jaw y niezrozum ienia 
społecznego charakteru  żyw ien ia  zbiorowego, 
muszą być system atycznie zwalczane. B rak  
zrozum ienia ze s trony konsum entów  d la  cięż 
k ie j p racy często niedoświadczonego i  s taw ia ją ­
cego pierwsze k ro k i personelu, pogarsza jeszcze 
sytuację. N arady z konsum entam i, b liższy kon­
ta k t z publicznością, wzorem  innych  placówek 
hand lu  uspołecznionego, .p rzyczyn iłyby się n ie ­
w ą tp liw ie  do uspraw nien ia pracy kelnerów .

W arunk iem  na leżyte j działalności placówek 
żyw ien ia  zbiorowego jes t spełnienie w szystk ich  
w yże j om ów ionych zadań —  w ykonanie  p lanu 
obrotów , sieci, rea lizacja  postu la tów  dobre] ja ­
kości p rodukc ji, w łaściwego poziomu stanu sa­
n ita rnego oraz obsługi. B ra k  jednego z tych  ele­
m entów  un iem ożliw ia  zakładom znalezienie się 
w  liczb ie  placówek przodujących. M iejsca przo­
dujące za jm u ją  obecnie Zak łady Gastronomicz­
ne K a tow ick ie , Poznańskie, Lube lsk ie  oraz G li­
w ick ie .

B ra k  współzaw odnictw a na teren ie CZPG 
nie pozw o lił na w ydobyc ie  w szystk ich  tw ó r­
czych s ił, tkw iących  w  jego aparacie. W  n a j­
b liższym  czasie w e jdz ie  w  życie regu lam in  
w spółzawodnictwa dla w szystk ich  zakładów 
gastronom icznych. Będzie się on op iera ł na na­
stępujących wskaźnikach: w ykonan iu  i  prze­
kroczen iu  p lanów  obrotu, sieci p ro d u kc ji w y ­
konan iu  i  przekroczeniu norm  ke lnerów . Obec­
n ie  hasłem Przem ysłu Gastronomicznego jest
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współzawodnictwo zadaniowe. W spółzawodni­
ctwo będzie się rozw ijać  rów noleg le z akcją 
usprawnień i  rac jona liza to rs tw a. In ic ja tyw ę  
współzawodnictwa pod ję ły  już K a tow ick ie  Za­
k łady  Gastronomiczne, k tó re  opracowały re 
gu lam in  dostosowany do potrzeb terenowych 
i p rzys tąp iły  do współzawodnictwa m iędzyza­
kładowego. Pewne próby w  te j dziedzinie po­
czyn ił Poznań.

' A k ty w  gospodarczy CZPG, doceniając waż­
ność zadań sto jących przed n im  do końca roku  
bieżącego oraz w  P lan ie  6-le tn im , p rzy ją ł nastę­
pujące zobowiązania dla uczczenia rocznicy 
R ew o luc ji Październ ikow ej: w ykonać w  100°/f<' 
i  przekroczyć p lan  obro tów  sieci w  IV  kw a rta le  
br., przestaw ić produkc ję  zakładów żyw ienia 
zbiorowego w  k ie ru n k u  rozszerzenia asortym en­
tów  posiłków  i  przystosowania ich  do potrzeb 
konsumenta.

Realizacja tych  zobowiązań wym aga da l­
szych uspraw nień organ izacyjnych  oraz wzm o­
żonej in ic ja ty w y  zarówno Centralnego Zarządu 
ja k  i  przedsięb iorstw  terenowych, wprowadze­
n ia  masowego w spółzawodnictwa m iędzyzakła­
dowego i  indyw idua lnego, stałego szkolenia 
p racow ników  już  zatrudn ionych i  p rzygo tow y­
wania kad r nowych, w ychow anych w  duchu so­
c ja listyczne j dyscyp liny  pracy, wreszcie —- 
wzmożenia k o n tro li w ew nętrzne j.

Obowiązkowość i  sumienność znacznego od­
setka personelu zakładów  gastronom icznych 
w inna  być p rzykładem  d la tych  pracow ników , 
k tó rzy  n ie  zrozum ie li jeszcze dostatecznie spo­
łecznego charakte ru  a k c ji żyw ien ia  zbiorowego. 
Od w y s iłku  bow iem  p racow n ików  oddolnych 
zależeć będzie w  dużej m ierze realizacja zało­
żeń te j akc ji.

Ścisła współpraca Centralnego Zarządu 
z przedsiębiorstwam i te renow ym i, współdzia ła­
nie z m ie jscow ym i Radami N arodow ym i, czyn­
n ik ie m  społecznym i  po litycznym , pozwolą po­
konać te  w szystk ie  trudności, k tó re  ham ują 
jeszcze obecnie działalność placówek żyw ienia 
zbiorowego. Realizacja p lanu na ro k  bieżący 
w inna stanowić trw a łą  podstawę dla w ie lk iego 
zamierzonego w  P lan ie  6 -le tn im  rozw o ju  ży­
w ienia zbiorowego.

LEO N SEREDYfTSKI

Gospody spółdzielcze CRS na nowych drogach
Sprawa szkolenia personelu zatrudnionego 

w  gospodach spółdzielczych jest od dawna t io  
ską O ddzia łu  Okręgowego CRS.

W  w y n ik u  zaostrzającej się w a lk i klasowej 
na w si —  powiększa się z dn ia  na dzień liczba 
gospód spółdzielczych. W  okręgu warszawskim  
gospody is tn ie ją  już  na te ren ie  70 gm in. N ie  za­
wsze jednak spe łn ia ją  one sw oje w łaściw e zada­
n ia  Popełniano w  p racy  gospód dużo błędów, 
dużo niedociągnięć. Poważną przyczyną tych  
błędów jest b ra k  fachow ych s ił do prowadzenia

tego rodzaju zakładów na wsi. Dlatego też 
szkolenie kadr okazało się sprawą palącą.

Dziś sprawa szkolenia weszła już na właści­
we tory, czego początkiem b y ł kurs dla k ie row ­
n ików  gospód spółdzielczych, ja k i odbył się ^  
Palenicy w  dniach od 18 września do 7 paździer­
nika 1950 r. Na kurs przybyło 29 kierowników  
gospód, w tym  15 kobiet. 95% kursantów to  sy 
nowie i  córki robotników i  chłopów. W ykładow­
cami zagadnień zawodowych b y li inspektorzy 
CRS ob. ob. Pyszkowski i  Romanowski oraz in"
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spektor M H W  oto. Badecka, k tó ra  zaznajom iła 
słuchaczy z techn iką  ¡pracy w  uspołecznionych

zakładach gastronom icznych oraz z zagadnie­
niem  rac jona lizac ji żyw ienia. Tem atyka ku rsu

obejmowała rów n ież zagadnienia po lityczno- 
społeczne i  zapoznała słuchaczy z osiągnięcia­
m i i  zdobyczami Po lsk i Ludow ej, z P lanem  6- 
le tn im  i  z ro lą  w  ty m  P lanie gospód spółdzie l­
czych.

K u rs  zakończony został egzaminem, k tó ry  
wszyscy kursanc i zdali pomyślnie. Szczególnie 
w y n ik i egzaminu ko l. ko l. C h lipa lsk ie j z Ryk, 
Mancarz M a r ii z pow. Siedlce, Rudzkiego z K a ­
łuszyna —  godne są podkreślenia.

K u rs  w  Fa len icy b y ł p ie rw szym  z szeregu 
kursów  zaplanowanych przez CRS. D z ięk i tym  
kursom  gospody spółdzielcze zm ienią g run tow ­
nie swoje oblicze i  staną się n ie  ty lk o  m iejscem 
otrzym yw an ia  zdrowych, tan ich  i  smacznych 
posiłków , ale również m iejscem odpoczynku 
i godziwej ro z ry w k i dla św iata pracy.

C E C Y LIA  B IA Ł A S IE W IC Z O W A

Im dalej od
T w ardy, pom orski akcent ma ob. Rogowski, 

k ie ro w n ik  Gospody Ludow e j PSS w  N ow ym  
M ieście nad Drwęcą. N ic  dziwnego —  Nowe 
M iasto leży w  samym sercu Pomorza, a ob. k ie ­
ro w n ik  jest „autochtonem “  z k rw i i  kości.

Gospoda Ludowa na R ynku  now om ie jsk im  
ma też sw ój odrębny, pom orski s ty l —  różny 
od s ty lu  zakładów  warszawskich. N ie ma f ira ­
nek w  oknach, ale za to ta fle  szyb lśnią nieska­
z ite lną czystością, n ie  ma w azon ików  z kw ia ta ­
m i na sto likach, ale za to obrusy na tychże sto­
likach  rob ią  wrażenie, ja kb y  w y szly  w prost 
z p ra ln i. W yszorowane do białości podłogi, pe­
danteria  w  rozstaw ieniu mebli. Czystość i po­
rządek k ró lu je  zarówno w  salach jada lnych  ja

w  kuchni, i  magazynie. ,
Czytam jadłospis. Dwie zupy, z tych jedna 

Yocowa, k ilka  potraw  mięsnych. Zamawiam 
oiad popularny. Zdarza się wówczas -rzecz -nie­
t k a n a  w  Warszawie. Wszystkie potrawy
ymienione w  karcie, są rowmez i  
ik t  nie proponuje m i boczku z \ kap u t  
Czystko jes t smaczne, gorące świeże. Z em- 
iaki i  chleb -  w  dowolnej ilości. Przyzwycza­
j a  do rodzimych narzekań na obmdy stołow- 
Dwe —  jestem m ile zaskoczona. Przechodzi 
¡■ywatel 1 ¿eraw n ik . W idzi meznan, sab e 
r , ba

ąwnika G o ^ y  L u d o w y  ̂

-  stalowni-

ów? . , .
_ . , . , , mnie taki właśnie dziwnyOto siedzi koło mnie

lerownik, tw ardy Pomorzak.
-  Lokal? Doskonały, trochę ro ta  sią ka o .  

>o, wobec rosnących P » « *  “ g & j f  
-eramy lo k a l sąsiedni, będzie w yg

Warszawy
__Personel? N ie w ykw a lifiko w a n y , ale nełen

dobrej w o li i entuzjazm u do pracy. Obecnie 
szkolą się d w ie  osoby na ku rs ie  w  Sosnówce, 
-po pow rocie  podciągną resztę pracowników .

__Zainteresowanie społeczeństwa? 250 obia­
dów  dziennie. Ilość ta wzrasta w  dnie targowe^ 
Oprócz m iejscowej ludności pracującej, z usług 
gospody korzysta coraz liczn ie j i  chętn ie j oko- 

lmdnrnść w ic iska.
__Sprawa w yszynku alkoholu? Ano w y ­

pić to ludzie  lubią. A le  n ie  za dużo, n ie  na co- 
dzień, o t tak  racz-ej —  przy  okaz ji ja k ie jś  ak tu ­
alnej uroczystości. Personel Gospody stanowczo 
odmawia podawania a lkoho lu  m łodzieży, choć­
by nawet leg itym ow ała  się pełnoletnoscią. lo  
.rodzinne“  podejście, m ożliw e jedyn ie  w  ma­
łych  m iastach, daje doskonałe rezu lta ty . A  w  
ogóle raczej —  podsuwa się gościom, pragnącym  
napojów  „w yskokow ych “ , k ra jow e w m o i  do 
nimnałp n iw o bydsoskie.

Jednym  słowem  —  dobrze się dz ie je  w  Go­
spodzie Ludow ej w  N ow ym  Mieście n. Drwęcą. 
No ale bo też m iasto ma tradyc ję  n ie  by le  jaką  
w  dziedzin ie zbiorowego żyw ien ia . T u ta j bo­
w iem  właśnie, ja k  głosi nowom ie jska legenda, 
dwa k ilo m e try  za miastem, gdzie -obecnie ster­
cza samotnie nad -krętą D rwęcą ru m y  zamku 
rycerskiego —  odbyw ał się ostatn i przed b itw ą  
posiłek zb iorow y, w o jsk  ciągnących pod G ru n -
Wcuti*

W ychodzę z Gospody. W łaśnie nadjeżdża 
k ilk a  kob ie t, pragnących w idocznie zjeść obiad. 
S taw ia ją  pod mure-rn dom u row ery  (w  N ow ym  
Mieście -nic nie ginie, w iadom o Pomorze!), 
o trzepują z ku rzu  czarne, zapięte wysoko pod 
szyją suknie, czarne pończochy, czarne pantofle, 
czarne kapelusze. Tak się tu  bow iem  ub ie ra ją  
kob ie ty  na w szelkie uroczystości, a do n ich  n ie -
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w ą tp liw ie  zalicza się zjedzenie obiadu w  gospo­
dzie —  bez w zględu na upał, ku rz  i  row erow ą 
lokomocję. Wchodzą poważnie do gospody.

B raw o Nowe M iasto! A le  re fleks je  n a tu ry  
ogólnej raczej smętne. N iedawno czyta liśm y w

„Ż y w ie n iu  Z b io row ym “  ja k ie  smaczne pos iłk i 
podają w  gospodach ludow ych  w  P łońsku te ­
raz ja  z jad łam  doskonały obiad nad Drwęcą. 
W yn ika  z tego —  że im  da le j od W arszawy, ty m  
lepsze obiady w  gospodach.

ST. P.

Bufety sezonowe w punktach dostaw buraków
Jesteśmy w  pe łnym  sezonie dostaw buraka 

cukrowego przez chłopa-plantatora, do w yzna­
czonych punktów , a stam tąd na wagony i  do 
cukrow n i. Dostawa i  załadunek trw ać  będą 
m n ie j w ięcej do po łow y g rudn ia  obejmą^ w ięc 
ten okres roku, k ie d y  pogoda lu b i p łatać n ie ­
spodzianki.

Przed w o jną  okres dostawy buraków  staw ał 
się żn iwem  dla różnych m ętnych typów,^ chcą­
cych kosztem chłopa i  robotn ika , uzyskać nad­
p rogram ow y zarobek. Ludzie ci u ruchom ia li w  
punktach  w y ła d u n ku  i  za ładunku buraków  spe­
c ja lne budk i, zwane skrom nie „he rbac ia rn iam i , 
w  k tó rych  jednak oprócz k ie łbasy i  w ó d k i n ic  
innego dostać n ie  b y ło  można. W ódką handlo­
w a ły  zresztą pota jem nie w  ty m  okresie wszyst­
k ie  m ałe sk lep ik i okoliczne. Zziębnięty, a często 
i  przemoczony chłop w stępow ał chętnie do skle­
pu czy „h e rbac ia rn i“  na rozgrzewkę, a że w y ­
p ity  k ie liszek pociągał za sobą d rug i i  trzeci, 
w ięc zw y k ły m  następstwem b yw a ły  b o jk i, p i­
jackie  w yśc ig i wozów, a w  konsekw encji poła­
m any sprzęt, pokaleczone konie i  pus tk i w  k ie ­
szeni zamiast zasłużonego zarobku.

Po w o jn ie  sytuacja  ulega zasadniczej zm ia­
n ie  G m inne Spółdzieln ie, opanowując coraz 
szerzej i  g łebie j życie gospodarcze w si w y ru g o ­
w a ły  wszelkiego rodza ju  p ryw a tne  sk lep ik i i  se­
zonowe „he rbac ia rn ie “ . A le  jednak b u fe ty  sezo­
nowe, zwłaszcza w  punktach  dostaw buraków , 
są potrzebne, a naw et z uw agi na porę roku  
konieczne. Chłop czy robo tn ik , za ję ty od św itu  
do nocy pracą m z y  za ładunku buraków , m usi 
m ieć możność napic ia się gorącej he rba ty  w d  
m leka i  zjedzenia posiłku. W  ty m  celu w łaśnie

Centrala Rolnicza Samopomocy C hłopskie j— w  
porozum ieniu z C en tra lnym  Zarządem P rzem y­
słu Cukrowniczego— w yda ła  zarządzenie G m in ­
n ym  Spółdzieln iom , aby porozum ia ły się z dy­
rekc jam i m ie jscow ych cukrow n i i  p rzys tąp iły  
do o tw ie ran ia  bu fe tów  sezonowych, jako f i l i i  
gospód spółdzielczych —  w  punktach zwózki 
buraków . B u fe ty  te będą zaopatrzone przede 
w szystk im  w  kanapki z masłem i  w ęd liną  lub  
serem oraz w  gorącą herbatę i  m leko. Może być 
rów nież w  bufecie p iw o, w ino, w ody gazowe, 
papierosy. Pod żadnym  pozorem nie może mieć 
m iejsca w yszynk w ódk i. Chłopa i  robo tn ika  na­
leży przekonać, że szklanka m leka czy herba ty  
rozgrzeje go lep ie j n iż  k ie liszek w ódki.

Zdajem y sobie sprawę, że z powodu b raków  
loka low ych w  tak ich  punktach, m ałe j n ie w y ­
starczającej d la no rm a lnych  zajęć ilości perso­
ne lu  w  gospodach oraz niedostatecznej jeszcze 
sieci gospód —  akcja uruchom ien ia bufe tów  
sezonowych n ie  obejm uje jeszcze w  ty m  roku  
w szystk ich  potrzebnych punktów . M a jąc jed­
nak zapewnienie Centralnego Zarządu P rzem y­
słu Cukrowniczego przy jśc ia  przez cukrow nie 
z pomocą przy urządzeniu pomieszczeń, należy 
przypuszczać, że w ie le  da się już  obecnie poży­
tecznego zrobić.

Podjęta akcja ma poważne' znaczenie spo­
łeczno-polityczne i  należy bezsprzecznie do za­
kresu działalności naszych gospód. Jesteśmy 
pewni, że G m inne Spółdzielnie nie poskąpią in i ­
c ja tyw y  i  w ys iłku . Od właściwego stosunku do 
te j słusznej działalności, od um ieję tności zorga­
n izowania —  zależeć będzie powodzenie spra­
wy.

MIECZYSŁAW WIERZBICKI
Jakie koncesje i zezwolenia powinna posiadać gospoda spółdzielcza.

Zakład gastronomiczny obowiązany jest, rozpo­
czynając swą działalność, posiadać koncesję na uru­
chomienie oraz kartę rejestracyjną. Dla pełnego roz­
winięcia działalności, konieczne jest posiadanie ze­
zwolenia na detaliczną sprzedaż napojów alkoholo­
wych z wyszynkiem, na sprzedaż piwa i wina, umo­
wę o detaliczną sprzedaż wyrobów tytoniowych, ze­
zwolenie na przedłużenie godzin handlu oraz zezwo­
lenie na dancingi i inne imprezy.

Koncesja na uruchom ienie zak ładu  gastronomicznego
r,„yp rawę koncesjonowania zakładów gastronomicz­
nych regulują:

1. Dekret z dnia 30 listopada 1945 r. o koncesjo­
nowaniu przedsiębiorstw przemysłu gastrono- 
micznego (D¡¿. U. R. p. Nr 57, poz. 322). o 

■ Rozporządzenie wykonawcze Ministerstwa 
aprowizacji i Handlu z dnia 23 lutego 1946 r - 
IDz. U. R. p, Nr i2, poz. 83) o koncesjonowa-
niu przedsiębiorstw.



R ok V
ŻY W IE N IE  ZBIOROW E

S tr. 27

3. P ism o  M in is te rs tw a  P rzem ku  i  H ^ d l u  do 

U rą g ló w  ż d n ia

N a m ^ ^ c h ^ ^ r S S e n i d w a i n i a ) « .  
do prowadzenia zakładu gastronomieznego . ^ ta ^h 
obecnie Prezydium Rady Narodowe], j w
wydzielonych z powiatu oraz w m. ^  Warszawie i
m Łodzi _ Prezydium M iejskiej Rady Narodowej.
SoncesS wydawane są osobom
n a  czas n ie o g ra n ic z o n y  lu b  n a  okres X. ■ 3 sü¿j_

N a m ocy p is m a  w ym ie n io n e g o  w P kc .i e ^  - A  
d z ie ln ie  spożyw ców  n ie  powmny n a tra f ia ć  n a  zad 
tru d n o ś c i w  o trz y m y w a n iu  k o n ce s ji n a  p r

m k “ Ś n O a n ” ‘ r o S Ć Ł i  na „ruchnm ienU  m -
k ła d u  ga s tro no m iczne go , s p ó łd z ie ln ia
wnieść podanie do Prezydium odnośnej Rady Naro­
dowej podając w n im  pełną nazwę nakładu, rodzaj 
zakładu i  proponowaną kategorię, Jn M u dn y  ad 
zakładu, projektowaną datę uruchom«sma. nazw ^ 
sko kandydata na kierownika zakł^ u' dP d za_ 
należy dołączyć plan lokalu z opisem urządzeń, za 
świadczenie o celowości uruchomienia zakfcada^ ^ y "  
dane przez B iuro Zbiorowego Żywiema ZSS zaswiad 
ozenie stwierdzające fachowość 
spółdizielni i  wyciąg z re jestru handlowego społd e ^

L N a p o d s ta w ie  o trz y m a n e j ko n ce s ji, z a k ła d  ga ­
s tro n o m ic z n y  u p ra w n io n y  je s t  do p ro d u k o w a n  
i  sprzedaży w sze lk iego  ro d z a ju  p o s iłk ó w  i  ^ a p c jo  
be za lkoho lo w ych , n ie  w o ln o  je d n a k  Pro w a hz ic  w  za - 
k ła d z ie  w y s z y n k u  a lk o h o lu  i  sp rzedaw ać pap ie rosów . 
In te g ra ln ą  częścią k o n c e s ji je s t z a łą czn ik , p o  - 
n ia ją c y  k ie ro w n ik a  z a k ła d u  do .Pr®wa^ e„ d̂ n pI i ia . 
s ię b io rs tw a  w  im ie n iu  s p ó łd z ie ln i W  w j^ a d k u  zm  a 
n y  k ie ro w n ic tw a  w y m ia n ie  po d le g a  ty lk o  w spom  
n ia n y  z a łą c z n ik .

K a rta  rejestracyjna
Po otrzym aniu koncesji na prowadzenie zakładu 

gastronomicznego, spółdzielnia zwraca C dla
działu Finansowego Rady Narodowej °  wydanie ma 
zakładu ka rty  re jestracyjnej, któ ra  jest dowodem 
zgłoszenia (w celu zaliczenia zakładu d° Przeds ę^ 
biorstw  podlegających opodatkowanm  podałtkiem 
obrotowym), nie jest natom iast dokumentem upo-
ważniającym do prowadzenia przedsiębiorstwa^Kar
tę re jestracyjną wykupuje się dla zakładu

Zezwolenie na detaliczną sprzedaż napojów alkoho­
lowych wraz z wyszynkiem

Sprzedaż i  w yszyn k  a lk o h o lu  re g u lu ją  n a s t. za­
rzą d ze n ia  i  p rz e p is y : . T, p  7 fjr, i i  V I I .

*• f ł T s f r s  ¿ ü j w1932 (Dz. U- ■ W p  N r 84 i 100) z r. 1934,

2' r. l u t  • R p N r 3) z r- 1935 (Dz

*■
Najważniejsze postanowienia wyż. wym. ża rz ,-

üzen są n a s tę p u ją c e : dpfcallczna a lk o h o lu  w raz
Z ezw o len ie  n a  sprzeda R a d a  N arodoW a —

z w y s z y n k ie m  w y d a j| p^ len te  w y d a je  się n a  ozna - 
^  y d z ia ł F in a n so w y . Z ^ w o  en ie  J d o k ła d n y m  o zn a ­
czoną osobę f iz y c z n ą  lu b  P > ro d z a ju  sprzedaży, 
czen iem  m ie js c a  /  ,? k/ nea sprZedaż a lk o h o lu  w y d a je  
Zezw o len ie  n a  hvP lu b  n a  p e w ie n  o k re ś lo ­
n e  n a  czas n ie o g ra n ic z o n y  ie d n a k  n iż  12 m ie -  
h y  p rze c ią g  czasu, n ie  _dłu y  ć łn n y m  oso-
«ę cy . Z ezw o le n ia  me w o ln o  od ^ OWrow ad z ić  sp rze - 
bom . U p ra w n io n y  o b o w to a  yu ¿raw P ionego  W y d z ia ł  
d az osobiście, ale n a  p r ^ b ę  może z0zw o lić  n a  p r0 .
Finansowy Rady Naroa»« t ce przy czym oso- 
Wadzenie sprzedaży przez zastęp ę, P

hi zastępcy musi odpowiadać następującym warun­
kom nie może być posłem na sejm, funkcjonariu­
szem publicznym lub wojskowym w służbie czynnej, 
ani też małżonkiem tych funkcjonariuszy. Zastępca 
powinien zamieszkiwać stale w kraju i P°siada® ? , - 
na zdolność do działań prawnych. Nie mo0ą pełnio 
funkcji zastępcy osoby, przeciw którym wdrożono 
postępowanie upadłościowe, osoby skazanesądoyme 
?, zbrodnie lub występki na karę pozbawienia wol 
ności ponad 3 miesiące lub grzywnę odpowiadającą 

wymiarowi kary; osoby które na skutek dwu 
S e s o  ukamnia z ustawy przeciwalkoholowej 
uznano za niezdolne do posiadania zezwolenia w 
p™,,, okresu na który orzeczono niezdolność

Po roku 1945 wszystkie koncesje na detaliczną
sprzedaż i wyszynk napojów alkoholowych z wyjąt- sprzeaaz i wy * b h przyznano Związkowi In -
S S S w ®  “ S e p . ’ Ł  »a»»« 1« <• * » -
łącznie do zakładów prywatnych. i Rp!,
4 Związek Inw alidów  Wojennych RP- na wntosek 

fi7vciznvch i prawnych występuje do WydziałuS S r to M s r s s
jednocześnie osobę zastępcy. _ . <

194?1?1 w y d z S  fina łow e
f a f i ^ S S k S r i u ' S  uspołecznionym

żywienia na detaliczną sprzedali ^ szd̂ k ¿ ^ e g o  
spółdzielnia powinna wnieść Poda“ 5_ d ^

Sass s&ssss §
wydane ^ z.woleny  t^ j^ tażn^one^o  do prowadze-

sprzedaży. . _  ,prezydium Rady Na-W odpowiedzi na pismo P oraz zatwier-
rodowej wYdaje spółdzielni ez pr0wadzenia sprze-

gg-s. ° zM,a-
dzenie nowego zastępcy na1 ważniejsze przepisy

¿żoholn w aaBadżte

ne jest posiadać sta.w 1 i 10 gatunkowej. Od
w tym 20 litrów 7 ódk^ ^ e z aLady żywienia 1 stycznia 1950 n usTOłeczn ^  obowiazku sprze-
zbiorowego zostały z w ó d k ę  do konsumcji na 
dawania wódki na wy • __ka(dl j w butelkach

butelce. Nie w<smo . . h ani też podawać do

kropienia. Z a O T ia c   ̂k wina) a nie s0-a lkoh^ow ym i (wodki gatunKo^^^^ ,g wódka w l0_
kiem lub_ zanr ^  . na tylko w obecności kon­
sumenta2 oraz że w przedsiębiorstwie gastronomicz­
nym  nie wolno sprzedawać; spirytusu.

S r a n ld ż e n ia  w  s p i je d . iy  • «  o to M to  » ¿ W a  
n rz e c iw a lk o h o lo w a  z d n ia  21 m a rc a  Ł i31_r. (D  . •
^  I Z nnz 423) w ra z  z rrfzpo rza dze n ie m  w v k o - 
R - w ™  M ta fs tra  & p ra w  W e w n ę trz n y c h  i  S k a rb u  z 
rin ą M iP c a  1931 r. U s taw a  i  rozp o rzą dzen ie  głoszą, 
t  n a p o jó w  z a w ie ra ją c y c h  w ięce j n iż  4,5"/» a lk o h o lu  
nte wolno sprzedaw ać (w n a c z y n ia c h  z a m k n ię ty c h  
i o tw a r ty c h )  w  p o c ią g a ch  i n a  c a łym  obszarze z a b u - 
do w a ń  kcde jow ych, z  w y ją tk ie m  w a go nów  re s ta u ra -  

na c a ły m  obszarze zab ud ow a ń  kosza row ych  
f  w  obozach w o js k o w y c h  z y ry .ia tk ie m  ka s y n  w o js k o ­
w ych  n a  c a ły m  obszarze zab ud ow a ń  fa b ry c z n y c h
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i  przemysłowych, w pomieszczeniach straży ogniowej 
oraz w lokalach i miejscach przeznaczonych do ćwi­
czeń sportowych i gimnastycznych; w domach luao- 
wych oraz pomieszczeniach i miejscach, gdzie odby­
wają się przetargi publiczne; w miescowościach lub 
pewnych rejonach miejscowości, w których władze 
zakażą sprzedaży na czas wyborów do ciał ustawo­
dawczych, poboru wojskowego, mobilizacji, w dniu 
wypłat, itp.; wreszcie w zakładach gastronomicz- 
nycn, najdujących się w odległości mniejszej niz 
100 m od zewnętrznych granic budynków, w których 
mieszczą się kościoły, klasztory lub świątynie wyznan 
w Państwie uznanych, szkoły, zakłady naukowe i wy­
chowawcze, sądy, więzienia, dworce i stacje kolejo­
we, przystanie statków, koszary, zakłady zatrudnia­
jące więcej niż 50 robotników oraz od zewnętrznych 
granic cmentarzy.

Ustawa zakazuje sprzedaży oraz podawania do 
konsumcji na miejscu napojów, zawierających jaką-* 
kolwiek ilość alkoholu: młodzieży do lat 21 i uczniom 
szkół niższych i średnich bez względu na wiek; in ­
nym spożywcom wzamian za żboże lub inne wytwo­
ry gospodarstwa wiejskiego, albo na pokrycie zobo­
wiązań lub za wykonaną pracę. Należności skredyto­
wanych za napoje alkoholowe, sprzedane detalicz­
nie, a zwłaszcza za podane do spożycia na miejscu, 
nie można dochodzić na drodze sądowej. Umowy za­
stawu i poręki, zawarte w celu zabezpieczenia takich 
należności są prawnie nieważne.

Następne przepisy ustawy mówią, że karze aresz­
tu  lub grzywny, albo obu karom łącznie podlega ten, 
kto będącemu w stanie nietrzeźwym wydaje napoje 
alkoholowe. Gospodarz lokalu lub jego zastępca, ze­
zwalający konsumentom na przebywanie w lokalu 
detalicznej sprzedaży napojów alkoholowych po 
ustalonej zarządzeniem godzinie zamknięcia lokalu, 
podlega również karze grzywny lub aresztu. W razie 
dwukrotnego- w ciągu jednego roku kalendarzowego 
ukarania w myśl jednego z artykułów ustawy anty­
alkoholowej, koncesja może zostać cofnięta na pe­
wien czas lub na zawsze.

Zezwolenie na sprzedaż piwa i  w ina

Sprzedaż piwa podlega opłacie akcyzowej i z tego 
względu jest kontrolowana przez władze finansowe 
odnośnych Rad Narodowych. Pobieranie związanych 
ze sprzedażą piwa opłat akcyzowych regulują dwa 
podstawowe zarządzenia — dekret z dnia 2 lutego 
1947 r . — Prawo Akcyzowe (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 
122) i dekret z dnia 3 lutego 1947 r. — O postępowa­
niu akcyzowym (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 23). Oprócz 
tego obowiązuje cały szereg zarządzeń wykonaw­
czych, wydanych przez b. Ministerstwo Skarbu (obe­
cnie Min. Finansów).

Podajemy najważniejsze postanowienia wymie­
nionych dekretów i zarządzeń. A więc sprzedaż piwa 
(hurtowa i detaliczna) podlega kontroli akcyzowej. 
Przedsiębiorcy hurtowi i detaliczni, obowiązani są 
przechowywać rachunki i faktury oraz wszelkie in­
ne dokumenty, stwierdzające pochodzenie piwa oraz 
obowiązani są do ich przedstawienia na żądanie 
władz akcyzowych. Sprzedaż piwa zarówno detalicz­
ną jak i hurtową, można rozpocząć po uprzednim 
zgłoszeniu jej do Kontroli Akcyzowej w miejskiej, 
względnie powiatowej Radzie Narodowej. Zgłoszenie 
należy wnosić do najbliższego rejonu kontroli akcy­
zowej, nie później niż na 24 godziny przed rozpo­
częciem sprzedaży, podać w nim należy miejsce i ro- 

• clzaj sprzedaży oraz datę jej rozpoczęcia. Rejon kon­
tro li Akcyzowej w ciągu trzech dni wydaje poświad­
czenie odbioru zgłoszenia. Poświadczenie to jest do­
wodem dokonania zgłoszenia. O zaprzestaniu sprze­
daży należy powiadomić rejon Kontroli Akcyzowej 
najpóźniej do 24 godzin od daty zaprzestania sprze­
daży.

Przedsiębiorcy, prowadzącemu wyszynk piwa nie 
wolno mieszać piwa z napojami naśladującymi pi­
wo, a niepodlegającymi opłatom podatku spożywcze­
go’na mocy przepisów ustawy o opodatkowaniu p i­
wa. Przy sprzedaży piwa z beczki należy na każdym

kurku rozlewowym umieścić widoczny napis zawie­
rający nazwę browaru, z którego pochodzi piwo, 
określenie jakości piwa, cenę szklanki piwa i jej po­
jemność. W pomieszczeniach, w których nie ma apa­
ratu wyszynkowego lub jest niewidoczny, napis za­
wierający te określenia należy umieścić na widocz­
nym miejscu. Nie wolno sprzedawać „na wynos“ ani 
też podawać do- konsumcji na miejscu piwa w bu­
telkach pozbawionych etykiet lub innych znaków 
(napisy tłoczone na szkle), które określają pocho­
dzenie piwa, jego gatunek i miejsce rozlewu.

•Sprzedaż wina podlega również opłacie akcyzo­
wej i kontrolowana jest przez władze finansowe 
miejskich lub powiatowych Rad Narodowych. Po­
bieranie opłat akcyzowych za sprzedaż wina regu­
lują dwa dekrety podane w ustępie omawiającym 
sprzedaż niwa, rozporządzenie Ministerstwa Skarbu 
z dn. 12 grudnia 1946 r. w sprawie wykonania de­
kretu Z dn. 13.VI. 1946, o wyrobie, sprzedaży i opo­
datkowaniu napojów winnych oraz dodatkowe za­
rządzenie Ministerstwa Skarbu.

Najważniejsze postanowienia wymienionych za­
rządzeń mówią m. i. że sprzedaż wina (tak hurtowa 
jak detaliczna) podlega kontroli akcyzowej przy 
czym napoje winne mogą być wypuszczane -do ob­
rotu w kraju jedynie tylko w butelkach. Przedsię­
biorcy hurtowi i detaliczni obowiązani są przecho­
wywać rachunki i faktury oraz wszelkie inne doku­
menty, stwierdzające pochodzenie wina oraz obowią­
zani są do przedstawienia ich na żądanie władzom 
akcyzowym. Butelki z napojami mają być opatrzone 
etykietami, na których należy podać rodzaj wina 
(gronowe, rodzynkowe, owocowe itp.), pojemność bu­
telki oraz nazwę i adres rozlewni. Przy winach gro­
nowych należy podać czy zawierają do 16% czy po­
nad 16°/o alkoholu. Na etykiecie nie wolno umiesz­
czać nazw ani rysunków, mogących wprowadzić w 
błąd konsumenta, co do rodzaju zawartego w bu­
telce wina.

Rozróżniamy sprzedaż wina z wyszynkiem i bez 
wyszynku. Sprzedaż z wyszynkiem może się odby­
wać w zakładach podających napoje lub potrawy 
do spożycia na miejscu. W zakładach bez wyszynku 
nie wolno posiadać napojów winnych w naczyniach 
otwartych.

Sprzedaż napojów winnych wymaga uprzedniego 
zgłoszenia do rejonowej Kontroli Akcyzowej w spo­
sób przewidziany dla sprzedaży piwa. Sprzedaż na­
pojów winnych mctże być rozpoczęta dopiero po 
otrzymaniu potwierdzenia zgłoszenia. O zaniecha­
niu sprzedaży należy zawiadomić Kontrolę Akcyzo­
wą najpóźniej do 24 godzin.

i
Umowa o detaliczną sprzedaż wyrobów tytoniowych

Sprzedaż wyrobów tytoniowych reguluje rozpo­
rządzenie Prezydenta RP. z dnia 27 października 
1933 r. oraz ustawa z dnia 9 kwietnia 1937 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 29.). Na mocy tycli zarządzeń sprzedaż wy­
robów tytoniowych może być wykonywana tylko 
przez te osoby fizyczne i  prawne, z którymi PMT 
zawrze odpowiednią umowę. W związku z tym, spół­
dzielnie, które zamierzają w prowadzonych przez 
siebie zakładach gastronomicznych sprzedawać wy­
roby tytoniowe, muszą zawrzeć odpowiednie umowy 
z Polskim Monopolem Tytoniowym. Formalności 
związanych zi zawarciem umowy, należy dokonać 
w rejonowej hurtowni PMT.

Zezwolenie na przedłużenie godzin handlu

Godziny otwierania i zamykania zakładów ga­
stronomicznych ustalane są przez Prezydia Powia­
towych Rad Narodowych, a w miastach wydzielo­
nych oraz w m. st. Warszawie i w m. Łoidzi —■ przez 
Prezydia Miejskich Rad Narodowych.

Zakłady gastronomiczne obowiązane są do prze­
strzegania ustalonych godzin handlu. W wypad­
kach uzasadnionych należy ¡zwrócić się do wymie­
nionych Prezydiów Rad Narodowych o przedłuże­
nie godzin handlu dla poszczególnych zakładów.
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Zezwolenie na dancingi i  inne imprezy
Zezwolenie na urządzanie w zakładach gastro­

nomicznych dancingów, imprez artystycznych lub 
rozrywkowych, wydawane są przez Prezydia Powia­
towych Rad Narodowych, a dla miast wydzielonych 
z powiatu oraz dla m. st. Warszawy i m. Łodzi — 
przez Prezydia Miejskich Rad Narodowych.

Zezwolenia wydawane są na stałe lub czasowo. 
W związku z urządzaniem imprez lub dancingów, 
zakład gastronomiczny obowiązany jest do uiszcze­

nia opłat na rzecz odnośnych Rad Narodowych i na 
rzecz ZAIKS‘u.

—  o  —

Dokumenty, stwierdzające posiadanie przez go­
spodę wyżej omówionych koncesji i  zezwoleń, po­
winny być przechowywane w oddzielnej teczce w 
biurze gospody i przedstawiane do wglądu upraw­
nionym organom kontroli. Kierownicy gospód są 
osobiście odpowiedzialni za niedociągnięcia w tym 
zakresie.

Głosy prasy o żywieniu zbiorowym
Zagadnienie żyw ienia zbiorowego 

wysuwa się w  prasie na jedno z czo­
łow ych m ie jsc w  ak tu a ln e j problem a­
tyce gospodarczej. Powołanie osta tn io 
do życia specjalnego D epartam entu 
Żyw ienia Zbiorowego w  M in is te rs tw ie  
H and lu  W ewnętrznego dowodzi, ja k  
ważna je s t ta  dziedzina.

W arszaw ski „E xnress W ieczorny 
zwraca uwagę na fa k t ,  że P lan 6- le tn i 
p rzew idu je  w  1955 ro ku  w  całe j 
Polsce- 6 ra zy  w ięcej gospód ludo­
w ych, n iż  by ło  w  1949 roku . Liczba 
ich  wzrośnie z 2.000 do 11.000. W y ­
szkolone k a d ry  p racow ników  gas tro ­
nom icznych będą w  stan ie dostarczyć 
pos iłków  dla 2.200.000 osób dziennie.
0  p ra w id ło w ym  funkc jonow an iu  go­
spód ludowych zadecyduje w  dużym  
s topn iu  sprawna k o n tro la  czynn ika 
społecznego. Jest to  w ie lk ie  zadanie 
d la  a k ty w is tó w  zw iązkow ych i  dla 
Rad Narodowych. P o s iłk i w  gospo­
dach ludowych muszą być smaczne
1 zdrowe.

Łódiziki ..'Rynress Ilu s tro w a n y “  oma­
w ia  ro le  Centra lnego Zarządu P rze­
m ysłu  Gastronomicznego w  dziedzi­
nie żyw ien ia  zbiorowego. Państwowe 
Z ak łady  Gastronom iczne powstaną y  
szybk im  tem pie  na teren ie wpzyis - 
k ich  w^eV|ozvch rnraist. Obok i o- , u 
ra c ji,  ja d ło d a in i i  ba rów  urucham ia­
ne są rów nież i  kaw ia rn ie . Rozwoj 
przem ysłu  gastronom icznego w ym a­
gać będzie prócz podniesienia pozio­
m u technicznego placówek, system a­
tyczne j m echanizacji p racy i usp raw ­
n ien ia  o rgan izac ji, także znacznego 
rozw o ju  wsnółzawodnictwa wsrod pe r­
sonelu. W p łyn ie  to  pa polepszenie o 
s łu g i konsum entów ja k  i  na popra­
wę jakośc i wydawanych posiłków . 
Obecne rozmieszczenie sieci placówek 
żyw ien ia  zbiorowego w ym aga lepsze­
go n iż  dotychczas dostosowania do 
potrzeb konsum entów. Jad łodajn ie  i 
k a ry  skup ia ją  się w  zbv t duzvm  s op- 
n iu  w  cen trum  m iast. P raw id łow a lo ­
ka lizac ja  pow inna dać ja k  na jw ię
szej liczb ie  lu dz i p racy możność sno- 
żv>wania tan ich  mosiłków w  no_ 
m iejsca p racy lub  m iejsca zamiesz­
kan ia . W  dalszym  etapie pracy GZ.P jt 
s taw ia  sobie zadanie dokonania ca ł­
k o w ite j zm iany dotychczasowego s ta ­
nu. Nowe loka le  będą um chonrone 
przede w szys tk im  w  pob liżu  więK- 
szych ośrodków pracy, ja k  rów nież w  
robotn iczych dzielnicach m ieszkan io­
w ych i  na przedmieściach.

„R zeczpospolita”  poświęca 
uw ag i W arszaw sk ie j Spó łdzie ln i bp - 
żywców, k tó ra  dość często je s t pod

obstrza łem  prasy, a ju ż  szczególnie 
s to łów k i i  gospody ludowe te.’ spó ł­
dzie ln i. D z ienn ik stw ierdza, że n ie ­
dociągnięć i  to  różnorakich  w  W SS 
je s t w ie le , ale prasa k ry ty k u je  nie 
dla w ą tp liw e j przyjem ności k ry ty k i,  
lecz po to, aby każda sto łówka i  go­
spoda ludowa b y ła  prowadzona wzo­
rowo. Jako p rzyk ła d  ta k ie j wzorowej 
«.+o łów ki wym ienia, d r ie n M k  s to łów kę 
33 w  N arodow ym  Banku, Polskim . 
W SS, zdaniem dziennika, c iąg le  jesz­
cze prob lem y w yżyw ien ia  t ra k tu je  
b iu ro k ra tyczn ie  i  po macoszemu, jako 
coś drugoplanowego. N aw et w  n a j­
le p ie j prowadzonej stołówce uderza ją  
b ra k i i  n iedociągnięcia niezależnie od 
k ie row n ic tw a  i  personelu sto łów ki, 
powstałe z w in y  g 'ównego dys tryb u ­
to ra : B iu ra  Gospód i  S tołówek WSS. 
S to łó w k i i  gospody nie zaopa tru ią  się 
same w  a r ty k u ły  spożywcze, lecz za 
pośrednictwem  B iu ra , k tó re  rozdzia­
łem  p roduk tów  za jm u je  się w  spo­
sób ca łkow ic ie  m echaniczny. D la te ­
go też jedne s to łó w k i i gospody o trz y ­
m u ją  we w szys tk ie  dn i w ieprzow inę, 
a inne w o łow inę. Do mięsa B ’u ro  Go­
spód i  S to łówek przydzie la  m nóstwo 
tłuszczu, szczególnie boczku, k tó ry  
n iepom iern ie  podraża koszta^ posiłku . 
Ponieważ koszt w łasny obiadu me 
może przewyższać 74 zł, to  je ś li je d ­
nego dnia sto ’ ow nicy narzeka ją , że 
je s t za dużo tłuszczu, w  następnym  
o trzym u ją  m n ie j mięsa czy ja rzyn . 
N ie  w szys tk ie  s to łów ki i  gospody lu ­
dowe m a ją  jednakowe w a ru n k i loka ­
lowe, na tom iast w szystk ie  objęte są 
b iu ro k ra tycznym  przepisem  3 ludzi 
personelu na 100 wydanych po rc ji. 
W  rezu ltac ie  p rz y  b raku  odpowied­
n ich urządzeń personel n ie  może po­
dołać swoim  obowiązkom.

Te czy inne niedociągnięcia p rzy  
dobre j w o li W SS można by  usunąć, 
a m a ją  one ten skutek, że ludzie p ra ­
cy tra cą  zaufan ie do stołówek WSS. 
Dobrze prowadzone s to łów ki, ja k  w y ­
m ieniona prze-z „Rzeczpospolitą sto­
łów ka  w  B anku Narodow ym  spotyka 
się i  na p ro w in c ji.

Łódzk i „E xnress Ilus trow an y  'ni­
sze, że ta m te jszy  zakład zbiorowego 
żyw ien ia  N r  5 p rzy  ZPB im . K o c ­
kiego zyska ł m iano dobrej s to łów ki. 
W  jego książce zażaleń i życzeń w id ­
n ie ją  same pochw ały. Obecnie perso­
nel te j s to łó w k i w ezw ał do współza­
w odn ic tw a wi=zy?itikie s to łó w k i p rz y  
łódzkich  zakładach pracy. Równocześ­
nie d la  uczczenia rocznicy R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j pracow nicy zobowią­
za li się jeszcze bardziej^ podnieść e- 
ste tykę, h igienę, wartość odżywczą

obiadów oraz uspraw nić obsługę. Na 
zagadnienie wzorowej obsług i zw ra ­
ca rów nież uwagę „Życie  Radomskie” , 
w  k tó ry m  czytam y, że tam te jsze za­
k ła d y  gastronom iczne u ru cho m iły  ka ­
w ia rn ię  „T e a tra ln ą ”  w  k tó re j obsłu­
ga należy do najlepszych w  Radomiu. 
N ie  spotyka się op rysk liw ych  od­
powiedzi obsługujących i  w szystko 
odbywa się z przvs łow iow vm  uśm ie­
chem na ustach. Zachowanie sie pe r­
sonelu „T e a tra ln e j”  powinno dać p rz y ­
k ład  kelnerom  i kelnerkom  stołówek, 
ja d ło d a in i i res tau rac ji uspołecznio­
nych nie- ty lk o  w  Radomiu.

„Życie  Częstochowy”  domaga się 
uspraw nien ia  dz ia ła lności tam te jszych 
gospód. Szczególnie chodzi tu  o sys­
tem  w ydaw ania obiadów popu larnych 
i  k lubowych. Z ak łady  gastronom icz­
ne na podstaw ie dotychczasowej p ra k ­
ty k i.  mogąc ju ż  m n ie i w ięcej us ta lić  
ilość wydawanych obiadów popu la r­
nych i k lubowych, pow inny w prow a­
dzić k a r ty  abonamentowe na obiady, 
opłacane z gó ry  za 10 dni, dwa t y ­
godnie, lub  m iesiąc. W  ton snosób 
sto łow n icy nie m usie liby  tra c ić  cza­
su w  kolejce przed kasa. Tego rodza­
ju  system u ła tw iłb y  także pracę k a ­
sjerce i  obsłudze gospody.

W rocław skie  „S łow o Polskie”  za-
mieszcsa korespondencję z Jelen ie j 
Góry, z k tó re j w yn ika , że _ sprawa 
punktów  masowego żyw ienia i  spraw ­
ność ich funkc jonow an ia  stanow i bo­
lączkę Jelen ie j G óry i  okolicznych po­
w ia tów . Zw łaszcza m iasta  i  osiedla 
uprzem ysłow ione żalą się na zbyt 
szczupłą ilość gospód ludowych i  ich 
m ałą  przepustowość. Zdaniem dzien­
n ika , wszędzie w  gospodach ta m te j­
szych szwankuje obsługa. Stale, d u ­
go czeka się na zamówienie obiadu, 
na podanie zupy i  drug iego dania i  na 
możność uregu low an ia  rachunku. Na 
spożycie popularnego obiadu tra c i 
konsum ent zw ykle  godzinę drogiego 
czaeu. Poza ty m  czystość w  tych  go­
spodach pozostaw ia w iele do życze­
nia.

O stołówce PSS w  Legn icy  czy ta ­
m y  w  „T ry b u n ie  Ludu” . Korespon­
dent legn ick i dziennika donosi, że w  
tam te jsze j stołówce PSS_ N r  2 panuje 
brud i  nieporządek. Goście jedzą p rzy  
n ieuprzą tn ię tych  stołach, a ke lnerzy 
noszą od dawna niezm ieniane fa r tu ­
chy i  podają jedzenie na niedom y­
tych  ta lerzach. N a  podanie jedze­
n ia  czeka się przeszło godzinę, aby 
w  końcu nie  o trzym ać pe łne j po rc ji. 
Przeważnie b ra k  z iem niaków . Obia­
dów k lubow ych w  gospodzie nie ma, 
a za cenę przew idzianą na obiady
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klubowe o trzym u je  się obiad popu-

,,Ekspres Poznański”  d ru ku je  k ilk a  
lis tó w  czyte ln ików  ze skargą na złe 
zaopatrzenie lo k a li gastronom icznych 
w  ja rzyn y . A u to rz y  lis tó w  podkreśla­
ją  fa k t ,  że ilość ja rz y n  podawana 
p rzy  obiadach popu larnych je s t n ie ­
dostateczna. Przede w szys tk im  b ra k  
buraczków, m archew ki i  groszku. W  
w ie lu  gospodach podawano przez ca­
łe  la to  zam iast świeżej kapus ty  kw a ­
szoną.

„G łos W ybrzeża”  zamieszcza dwa 
l is ty  czy te ln ikó w  ze skargą  na ob­
sługę konsum entów w  re s ta u ra c ji 
„O rb is ”  w  Gdańsku. L is ty  te  podają 
fa k ty  świadczące o lekceważącym 
stosunku ke lnerów  w ym ien ione j re ­
s ta u ra c ji do konsum entów obiadów. 
C harak te rys tyczny  l is t  ob. K a n liń - 
sk ie j b rzm i: „P o zakończeniu p racy 
w  Stoczni Gdańskie j udałam  się o 
godzinie 16 do „O rb is u ”  na obiad. 
O b liczy łam  skrup u la tn ie  każdą m in u ­
tę , ażeby zdążyć na godzinę 17 na ze­
branie. Zam ów iłam  u ke lnera  obiad. 
N a  sa li by ło  m ało s to łow n ików  i  k e l­
ne rzy nie b y l i zajęci, k ilk u  z nich 
s ta ło  bezczynnie. Gdy po 30 m inutach 
nie  o trzym a łam  obiadu, zw róciłam  
się do innego ke lnera, k tó ry  odpo­
w iedz ia ł, że to  nie je s t jego re jon  
i  n ie  będzie szuka ł ko leg i. Wówczas 
przesiad łam  się do innego s to lika , na­
leżącego do re jonu  owego pracow nika, 
prosząc ponownie o podanie ODiadu. 
Po pa ru  m inu tach  o trzym a łam  zupę, 
a  na d rug ie  danie znów czekałam  na 
próżno 30 m in u t. Zn iec ie rp liw iona  u- 
da łam  się do bu fe tu , na k tó ry m  sta ­
ła  m oja  po rc ja  już  zupełn ie w y s ty ­
g ła , a ke lne r rozm a w ia ł w  ty m  cza­
sie z ko legą” .

„G azeta K a lis k a ”  domaga się u ru ­
chom ienia ba rów  rybnych  w  mieście. 
Podczas os ta tn ie j na rady w y tw ó rcze j 
zespołów tam te jszych  sklepów spo­

żywczych PSS zwrócono uwagę na 
niedostateczną reklam ę spożycia dor­
sza. Jednym  ze skutecznych srodkow 
zwiększenia konsum pcji dorsza b y ło ­
by uruchomianie przez Kaliskie Za­
k ła d y  Gastronom iczne barów  rybnych.

Warszawski „E xpress W ieczorny“  
przy tacza l is t  pracow ników  gospody 
ludow ej „P o lon ia ” , k tó rz y  piszą, ze 
w  warszawskich uspołecznionych lo ­
kalach gastronom icznych g rasu ją  czę­
sto zawodowi szalbierze, k tó rz y  ko ­
rzys ta ją c  z w ie lk ie j fre k w e n c ji pu ­
bliczności, nie u iszczają należności za 
skonsumowane po traw y. O fia rą  n ie ­
solidnego postępowania tych  gości pa­
da ją ke lne rzy, albow iem  z w łasne j k ie ­
szeni muszą pokryw ać n ieuregu low a­
ne rachunk i. Ten sam dziennik w y ty ­
ka  upołeeznionej re s ta u ra c ji „D ziedzi- 
l ia ”  w  W arszaw ie  b ra k  k o n tro li nad 
n ie k tó ry m i pozycjam i k a r ty  potraw . 
N p . sa ła tka  z pom idorów kosztu je  
tam  100 z ł, czy li ty le  ile  kosztu je, 
k ilo g ra m  pom idorów  (29 w rześnia r. 
b .). Podobne w ą tp liw ośc i budzi cena 
p o rc ji g rzybów  350 z ł, podczas gdy 
na ry n k u  g rzyb y  b y ły  w  tym  czasie 
po 200 z ł k ilo g ra m . Jak stw ierdza

Exore~s W ieczo rny”  w  stołówkach 
akadem ickich w  nowym  roku  szkol­
nym  w idać znaczną poprawę w  za­
kres ie  odżyw iania studentów. Dania 
są ba rdz ie j urozmaicone i  ob fitsze w 
porów naniu z ub ieg łym  rok iem  szkol­
nym . N a to m ia s t są je-szcze duże u- 
s te rk i we w szystk ich  punktach ży ­
w ien ia  słuchaczy wyższych uczelni. 
Przede w szystk im  dotyczv to obsłu­
g i i  urządzenia stołówek. B ra k  stołów, 
krzese ł i  na k ryć  na s to ły , b ra k  snrzę- 
tu  kuchennego i  zapasowych ko tłó w . 
W  te i c h w ili w  W arszaw ie is tn ie je  
9 sto łówek akadem ickich prowadzo­
nych przez WSS. N a jw iększa  z n ich 
sto łów ka w  Dom u A kadem ick im  p rzy  
P lacu N a ru tow icza  w yda je  ponad 2 
tysiące obiadów dziennie.

„Rzeczpospolita”  poświęca uwagę 
współzaw odnictw u w  gospodach W b&  
w  s to licy . Jak w iadom o w  gospodach 
tych  zniesiono oddzielne kasy 
obiadów popu larnych i . k lubow ^ ^ t  
Należność na p o s iłk i pobierana jes t 
te raz od rązu p rzy  sto likach. Ęeorga 
n izac ja  ta  usp raw n iła  znacznie p r 
ce gospód ludowych i  u w o ln iła  kon ­
sum entów od d ług iego w yczekiw an ia  
w  ko le jkach. W  na jb liższym  czasie we
wszystkich gospodach ludowych \ \  Sb
rozpocznie się indyw idua lne  i  z_ P 
łowe w spółzawodnictwo p racy m iędzy 
gospodami. W spółzawodnictwo obej­
m ie pracow ników  zatrudn ionych  we 
w szystk ich  dzia łach gospody, a więc 
ke lnerów , kucharzy, p racow ników  ad­
m in is tra cy jn ych  itp . U p rze jm a  i  szy' - 
ka  obsługa, ilość podanych posiłków , 
czystość s to lików  i  este tyka, 
osobista, ‘dyscyp lina pracy, to  p u n k ­
ty  opracowane w  reg u lam in ie  wsp 
zaw odnictwa dla  kelnerów . M aga­
zyn ie rzy  muszą zwracac uwagę 
na pełne i  te rm inow e zaopa try ­
wanie m agazynów, spraw ny tra n ­
sport, w łaśc iw ą  konserw ację p roduk­
tów , szybką ekspedycję tow a row  do
kuchni, itp . W spółzawodnictwo za­
trudn ionych  w  kuchn i przew idu je , ze 
b lo k ie rk i, wydające porc je  kelnero 
będą wynagradzane za sprawność 
ekspediowaniu posiłków , ścis osc^ ra  
po rtó w  kuchennych, uprzejmość 
stosunku do w spółp racow ników  _i z
ogólną organizacje pracy. Podniesie­
nie  jakości posiłków , estetyczne i  czy­
ste ich  podanie, rac jona lna  gospodar­
ka  p roduk tam i —  to  zadanie kucha­
rzy . Ponadto we w spółzaw odn ictw ie 
p racy wezmą udz ia ł pomocnice k u ­
chenne, a także szatn iarze. K ie ro w ­
n ic tw o gospody czuwać bedzie nad 
punktua lnością  w  dostarczaniu ra p o r­
tów  sprawozdawczych do C e n tra li 
WSS, nad dokładną ka lku la c ją  cen, 
a przede w szys tk im  nad rze te lnym  
wykonaniom  zaplanowanego obrotu.
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D r med. A . Sztenberg —  O praco­
wanie ta b lic  chemicznego sk ładu i 
w a rtośc i odżywczej k ra jow ych  p ro ­
duktów  spożywczych. G igiena i  San i­
ta r ia  N r  8. 1950 r. .

W zros t dobrobytu ludności Z w iąz­
ku Radzieckiego, m a jący  swe źródło 
w  w ykonan iu  p ięcio la tek s ta lin o w ­
skich i  ogrom nych przem ianach so­
c ja lne j gospodarki ro lne j —  prow a­
dzi do ob fitośc i p roduk tów  spożyw­
czych w  k ra ju .  D latego też zagad­
nien ie  o rg an izac ji w łaściwego p lano­
w an ia  i  żyw ien ia  ludności ZSRR na 
poziom ie w iedzy współczesnej —  jesit 
bardzo ak tua lne  i m a w ie lk ie  znacze-
nie. . _ .

D la  określenia no rm  f iz jo lo g ic z ­
nych d la  różnych g ru p  ludności 
ZSRR, zależnie od w ieku  i  zawodu, 
niezbędna je s t dokładna c h a ra k te ry ­
s tyka  p ro du k tó w  spożywczych po­
chodzenia roślinnego i  zwierzęcego. 
Jasne w ięc je s t, ja k  w ie lk ie  zna­
czenie m a dla  państw a opracowanie 
ta b lic  sk ładu chemicznego i  w a rto ­

ści odżywczych k ra jo w ych  p roduk­
tów  spożywczych.

W ydane jeszcze w  1925 roku  przez 
C en tra lny  S ta tys tyczny U rząd ta b li­
ce pod redakc ją  A . W . Lentonow icza 
p t. „N o rm a ln y  zestaw produlkitów 
żywnościowych i  ich  znaczenie dla 
żyw ien ia“  — ; są w  znacznym stop­
n iu  przestarzałe. B ra k  w  nich w ie lu  
bardzo obecnie rozpowszechnionych 
p roduktów . N ie  wzięto w  rachubę 
właściwości poszczególnych re jonów  
k ra ju , pom im o że, ja k  w ykaza ły  ob­
serwacje, w a ru n k i k lim atyczne m a ją  
w p ływ  na skład chemiczny płodów 
ro lnych . B ra k  danych o zaw artości 
w ita m in  w  produktach. U s te rk i te 
sp ra w iły , że zagadnienie opracowa­
n ia  nowych ta b lic  sta ło  się aktualne.

W  c iągu osta tn ich  30 la t  w  in s ty ­
tuc jach naukowo-badawczych ochro­
ny  zd row ia  oraz innych  gałęzi w ie ­
dzy, nagrom adził się znaczny m ate­
r ia ł  ana lityczny , okreś la jący skład 
chemiczny k ra jo w y c h  p roduktów  spo­
żywczych. W  dn iu  14 lu tego 1949 r.

M in is te rs tw o  O chrony Zdrow ia  
ZSRR zwołało kon ferencję  w  sp ra ­
w ie opracowania tab lic . W  skład ko­
m is j i weszli przedstaw icie le  m in i­
s te rs tw : O chrony Zdrow ia , Zaopa­
trzen ia , P rzem yski Spożywczego, 
P rzem ysłu Rybnego, P rzem ysłu M ię ­
snego i  M leczarskiego oraz in s ty tu ­
c j i :  A kadem ii N a uk  i  In s ty tu tu  Ż y­
w ien ia  A rm ii Sow ieckiej. ^

K om is ja  u tw o rzy ła  6 g ru p , w  k tó ­
rych  ześrodikowała się praca p rz y ­
gotowawcza do opracowania m ate­
r ia łu , a m ianow ic ie : dz ia ł ry b  i  w y ­
robów rybnych  (k ie ro w n ik  —  p ro f. 
W . W . Kołczew) , dz ia ł m ięsa, m leka 
i tłuszczów zwierzęcych (k ie ro w n ik
—  p ro f. A . A . C h ru s ta le w ), dzia ł 
zbóż, kasz i  przerobów  (k ie ro w n ik
—  p ro f. W . L . K re to w ie z ), dz ia ł cu­
k ru  i  w yrobów  cukiern iczych (p ro f. 
B. W . K a fk a ) ,1 dz ia ł ja rz y n  i  owo­
ców (p ro f. D. W . R e is le r) i  g ru ­
pa dzia łu  w ita m in  —  (p ro f. B. A . 
Ła w ro  w ) .
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K om is ja  o trzym a ła  obszerny m a­
te r ia ł ana lityczny  z in s ty tu tó w  nau­
kowo-badawczych, a m ianow ic ie  z Le- 
n ingradzkiego In s ty tu tu  S an ita rno- 
H igienicznego, S w ierdłow skiego Ob­
wodowego In s ty tu tu  Sanitarnego, 
Wszechzwiązkowego In s ty tu tu  Prze­
m ysłu  Cukrowniczego, Państwow ej 
K o m is ji do badań zbóż, In s ty tu tu  
Żyw ienia , T ib liisk iego i  Uzbasfciego 
In s ty tu tu  San itarnego, Wszechzwiąz- 
kowego In s ty tu tu  P iekarniczego, Le- 
n ingradzkiego In s ty tu tu  Chłodnicze­
go i M leczarskiego, W szechzwiązko­
wego In s ty tu tu  P rzem ysłu W ita m i­
nowego, D niej) rop ie trow sk iego  In s ty ­
tu tu  Medycznego, Państwow ej K on­
tro lu ją c e j S ta c ji W itam in ow e j, In ­
s ty tu tu  Zbóż i P roduk tów  P rze tw ó r­
czych, I I  Mo-skiewskiego In s ty tu tu  
Medycznego, W szechzwiązkowego In ­
s ty tu tu  Naukowo-Badawczego Go­
spodarki R ybne j i  O ceanografii, 
M oskiewskiego In s ty tu tu  Przem ysłu 
Mięsnego i  w ie lu  innych .

Do opracowania ta b lic  w yko rzy ­
s tany będzie m a te ria ł ana lityczny, 
odnoszący się ty lk o  dio re jes trow a ­
nych, k ra jo w ych  p ro du k tó w  spożyw­
czych. W  c asie prac stw ierdzono 
zupełny b ra k  danych odnośnie che­
micznego składu w yrobów  cu k ie rn i­
czych oraz niedostateczny m a te ria ł 
z dz ia łu  p roduk tów  rybnych . Odpo­
w iedn ie in s ty tu ty  naukowe b ra k i to 
uzupe łn ią .

Odnośnie mięsa i  m leka —  brak 
danych o zaw artości popio łu  w  tych 
produktach. Odpowiednie in s ty tu ty  
przeprow adzają badania u napełnia­
jące, celem oznaczenia zaw artośc i te­
go sk ładn ika.

Dostateczne dane zebrano o skła­
dzie chemicznym produktów zbożo­
wych (pszenica, żyto, gryka, proso, 
ryż, fasola i inne), mąki żytniej i 
pszennej, chleba różnych gatunków, 
niektórych rod jaj ów i gatunków ryb.

Dane o składzie chemicznym w y ro ­
bów cukiern iczych obejm ują 17 pod­
stawowych ga tunków  tych  w yrobów . 
Do n iek tó rych  p roduktów  spożyw­
czych ilość ana liz  sięga 27 i  w ięcej.

Materiały analityczne zebrane 
przez instytuty, są oceniane i apro­
bowane na plenarnych posiedzeniach
Komisji.

W najbliższym czasie przewiduje 
się rozpatrzenie danych analitycz­
nych, odnoszących się do chemiczne­
go składu niektórych rodzajów ryb 
i produktów rybnych, jarzyn i owo­
ców oraz zawartości witamin w pro­
duktach spożywczych.

!ożna spod.iewac się że opraco- 
lie ta b lic  będzie ukończone w  ro- 
1950/1951, co n ie  oznacza, rzecz 
ia, ukończenia p rac nad y™ . 
nieniem. W  m ia rę  _ gromadzenia 
dalszych m ate ria łów  anantycz- 

h, będzie można tab lice uzupeł- 
: i  uak tua ln iać .
/ydanie tablic chemicznego skła-
i w a rto śc i odżywczej k ra jo w ych
iu k tó w  spożywczych je s t P ^e u - 
/zięciem ogrom nej w ag i '
m1 do w ype łn ien ia  ty lk o  dzięki
te zon ej p racy  h ig ien is tów , }Zj 
iw , w itam ino logów , biochemików,
tnologów i  chemików.

1. S. Graczew. P łan irow am e w pred- 
p r ija tica ch  obszczestwiennogo p itan ia . 
G ostorg izdat, M oskwa 1944 s tr. 97.

O m aw iana przez nas książka nie 
je s t najśw ieższej da ty. Znam y ju ż  
nows. e rzeczy z tego zakresu, że w y ­
m ien im y pracę M aksym ienki, ocenie 
k tó re j pośw ięciliśm y nieco m ie jsca 
w  poprzednim  numerze naszego p i­
sma. I  je ś li w racam y do ks iążk i G ra- 
czewa, to  dlatego, że m im o up ływ u  
k ilk u  la t, nie s tra c iła  ona n ic  na ak­
tua lności i  a trakcy jnośc i. _ .

Już  Sam te rm in  w yd an ia  ks iążk i 
nasuwa poważne re fle k s je : ro k  1944 
to  koniec w o jny . N ie  w iem y, czy w 
momencie ukazan ia się ks iążk i w aży­
ły  się jeszcze je j losy, czy też po­
grom  w ro ga  ju ż  się rozpoczął. To 
pewne jednak, że pisanie je j p rzy ­
pada na okres, k ie d y  dz ia łan ia  w o­
jenne b y ły  jeszcze w  pełnym  toku. 
W y n ik a  to  z następującego ustępu 
przedm owy: „W yd a n ie  książk i w  o- 
kresie W o jn y  Narodowej ęczywiście 
zobowiązuje au to ra  do oddania 
współczesnych w a run ków  i  szczegól­
nego stanow iska, ja k ie  za jm u je  ży­
w ienie zbiorowe w  ogólnej ekonomi­
ce k ra ju “ .

Z tych słów można by wnosić, że i 
w  tekście znajdzie czy te ln ik  naw ią ­
zanie do przeżywanej przez au to ra  
ch w ili. Jeś li jednak szukałby tam  
tan ich  frazesów  —  to  ich nie zna j­
dzie. K siążka je s t na  wskroś fachowa, 
a cel ja k i nakreś la  żyw ieniu zbioro­
wemu i  w ym agania , ja k ie  s taw ia  je ­
go rea liza to rom , są ta k  —  można by 
powiedzieć —  codzienne, że równie, 
dobrze nada ją się na okres w o jn y  
ja k  i  pokoju. W  ty m  też leży w a r­
tość p racy  Graczewa.

M y liłb y  się jednak, k to  b y  sądził, 
że książka zaw iera suchy spis wska­
zó w e k 'd la  p la n is ty  żyw ienia zbioro­
wego w  Zw iązku Radzieckim . A u to r  
dla uzasadnienia swego stanow iska 
przytacza szereg wypow iedzi n a j­
w yższych czynn ików , k tó re  zaw ie ra ­
ją  cenne wskazówki co do zadań i  me­
tod p lanow ania  w  ogóle, r o l i  elemen­
tu  k a lk u la c ji i  k o n tro li w  dz ia ła l­
ności gospodarczej, a tym  samym 
wyznaczają ekonomice żyw ienia na­
leżne je j  miejsce.

O pisu jąc rozw ój żyw ienia zbioro­
wego w  ZSRR, k tó re  m iędzy rokiem  
1924, a 1940 wzrosło w  w artośc i pie­
niężnej p ię tnastokro tn ie  i w ykazy­
w a ło  dalszy, szybki p rzy ro s t w  okre­
sie w o jny , a u to r podkreśla, że od 
w łaściw e j o rg an izac ji zależy podnie­
sienie w ydajności p racy i  w ype łn ie­
nie p lanów  p rodukcy jnych   ̂przem y­
słu i ro ln ic tw a . W  ten sposób żyw ie­
nie zbiorowe s ta je  się nieodłączną 
częścią przedsięb iorstw  przem ysło­
wych.

P rzystępu jąc w  rozdziale następ­
nym  ( I I )  do opisu podstaw p la ­
nowania, a u to r przypom ina, że p la ­
ny radzieckie, to n ie  p lany-progno- 
zy, p la n y  -  w różby, a wytyczne, o- 
bow iązujące i  domagające się re a li­
zac ji. A u to r  pow o łu je  się ¡P**y 'y™  
na słowa Generalissim usa S ta lina , 
że k ie row n icy  przedsiębiorstwa m a ją  
je  prow adzić n ie  „ w  ogóle“  i  n ie  „z  
pow ie trza “ , a w  sposób konkre tny. 
(Zagadn ien ia  Lenin izm u. W yd. U  
(ras.) s tr. 348). Graczew zasady so­

cjalistycznego planowania na odcin­
ku żywienia zbiorowego ujmuje w 
następujących punktach:
1. Zakres i struktura obrotu towa­

rowego i asortyment wyrobów 
kulinarnych, powinny być tak u- 
łożone, żeby w najwyższym stop­
niu zaspokajały zapotrzebowanie 
konsumentów.

2. Do obrotu powinny być wprowa­
dzone w najszerszym zakresie 
produkty ze źródeł miejscowych 
na drodze decentralizacji zaopa­
trzenia. ; ,

3. Powinien być możliwie zwiększo­
ny udział produkcji żywienia zbio­
rowego w ogólnym obrocie towa­
rowym.

4. Baza techniczno-materiałowa po­
winna ulec dalszemu ulepszeniu i 
rozrostowi, przy ozeim.należy poło­
żyć większy nacisk na własne ba­
zy zaopatrzenia (tucz świń, ogro- 
downictwo itp.).

5. Należy zwrócić uwagę na koniecz­
ność przygotowywania pożywie­
nia najwyższej możliwie jakości 
i kulturalną obsługę konsumenta.

6. Należy dążyć do podniesienia 
wskaźników produkcyjności, obro­
tu towarowego, akumulacji, obni­
żenia kosztów własnych.

7. Należy podnieść stan sanitarno­
higieniczny zakładów żywienia 
zbiorowego.

8. Należy prowadzić systematyczną, 
codzienną kontrolę stopnia wyko­
nania planu, gdyż jak mówi Sta­
lin, „tylko biurokraci mogą my­
śleć, że praca planowa kończy się 
z chwilą zestawienia planu. Ze­
stawienie planu jest dopiero po­
czątkiem planowania. Właściwe 
kierownictwo planowe rozwija się 
dopiero po zestawieniu planu, po 
jego sprawdzeniu na miejscu w 
trakcie realizacji, w trakcie po­
prawiania i jego precyzowania“ . 
(Zagadnienia Leninumu, wyd. 10 
(ros.) str. 413).

Sprawy te w sposób bardziej szcze­
gółowy rozpatruje autor w rozdziale 
VII, zatytułowanym „Organizacja 
planowania“ . Graczew wskazuje na 
konieczność sprzężenia planowania 
żywienia ze zmianami i postępem, 
zachodzącym w socjalistycznej eko­
nomice, przy czym poleca mieć na u- 
wadize konieczność zwiększenia u- 
działu żywienia zbiorowego w ogól­
nym obrocie towarowym w detalu. 
Praktyczne wskazania stąd płynące 
dadzą sdę zamknąć w następujących 
punktach:
1. Konieczność uzgodnienia dyrek­

tyw kierownictwa zakładów ży­
wienia zbiorowego z ogólnym pra­
wodawstwem w zakresie handle 
i żywienia zbiorowego.

2. Przeprowadzanie okresowej ana­
lizy działalności poszczególnych 
nakładów.

3. Badanie zapotrzebowania konsu­
mentów, ich przynależności zawo­
dowej i ilościowego składu po­
szczególnych grup.

4. Ustalenie stanu bazy surowcowej 
i zaopatrzeniowej.

5. Wykorzystanie doświadczenia 
przodowników pracy i_w ogóle do­
tychczasowych osiągnięć w zakła­
dach żywienia zbiorowego oraz
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przedsięb iorstw , p rze rab ia j ącyeh 
p ro d u k ty  żywnościowe.

6. Zbadanie zdolności w ytw órcze j 
zakładu i  przepustowości sal sto­
łowych.

J a k  w ie lką  ro lę p rzyw iązu je  G ra- 
czew do należytego zaspokojenia po­
trzeb  konsum enta, świadczy p rzy to ­
czenie przezeń słów S ta lin a : „n iw e ­
lowanie (u ra w n iło w ka ) potrzeb i  o- 
sóbistego b y tu  je s t reakcy jną , drob- 
nomieszczańsiką niedorzecznością, go- 
dtną ja k ie jś  p ie rw o tn e j sek ty  asce­
tów , ale n ie  socja listycznej społecz­
ności, zorganizow anej na zasadach 
m arks izm u, albowiem  nie  można żą­
dać, żeby wszyscy ludzie swoje oso­
biste życie pędzili w ed ług jednako­
wego szablonu“  (Zagadn ien ia  Len i- 
n izm u, wyd. d rug ie  (ros .) s tr. 469). 
D latego, kończy Graczew, należy do­
brze -wiedzieć, kogo będ.ie  się obsłu­
giwać, a dopiero potem narzucić  fo r ­
mę i  technikę obsługi. Jeś li się u- 
względtni okres ezaisu, na ja k i p rz y ­
pada p raca  Graczewa, dbałość o in ­
teres konsum enta nab iera  specja lnej 
wym owy.

W ie lką  wagę p rzyw iązu je  au to r do 
p lanow ania w yda tków  (rczdz. X I ) .  
N a  je j podkreślenie przytacza słowa 
W . M . M ołotow a, wypowiedziane na 
X V I I I  zjęździe W K P (b ) :  „trzeba  
dokładnie wiedzieć, ja k  k a lk u lu je  się 
państw u praca każdego przedsiębior­
stwa, każdej o rgan izac ji. Tymczasem 
u nas i  teraz jeszcze można znaleźć 
k ie row n ików , k tó rz y  uw aża ją  pon i­
żej swej godności zajrzeć do bilansu, 
zbadać sprawozdawczość, dbać o roz­
rachunek gospodarczy. N a leżv zdecy­
dowanie skończyć z tą  n ie fraso b li­
wością i  ekonomicznym analfabetyz­
mem, ja k o  p ra k ty k ą  antypaństw ow ą 
i  antybolszew icką. W tedy dopiero 
zn ikną u  nas liczne fa k ty  niegospo­
darności“ .

Z tych  c y ta t w idać, ja k  au to row i 
zależało na podkreślen iu znaczenia 
na uk i ekonom iki w dziedzinie żyw ie­
n ia  zbiorowego. I  ja k b y  chcąc pod­
k reś lić  nie ty lk o  szkodliwość n iew ie­
dzy w  te j dziedzinie, ale i  potrzebę 
pozytyw nych wskazówek, Graczew 
przytacza na zakończenie rozdzia łu  
IX ,  poświęconego potrzebie analizy 
w ykonan ia  p lanu, następujące słowa

W . I .  Len ina : „D z ie ln y  ekonomista 
p o m ija  n ic  n ie  znaczące tezy, zasia­
da do zgłębienia sprawozdań, c y fr ,  
danych, p rzeana lizu je  nasze własne, 
praktyczne doświadczenie i powie —  
błąd tu  lub  tam , na p ra w ić  go trzeba 
w  ta k i lub  in n y  sposób“ . (W . I .  Le­
n in  —  Dzie ła t.  X X V I  wyd. 3 (ros.) 
s tr . 173).

Sądzimy, że je ś li k to  m ia ł w ą tp li­
wości, czy zagadnienie żyw ien ia  na­
leży u nas badać od s trony  ekono­
m icznej, a w  szczególności, czy bada­
niom  ty m  należy otw orzyć łam y na­
szego pisma, to  po przeczytan iu  Gra­
czewa w ą tp liw ośc i te  s trac i.

W  n in ie jsze j analiz ie  o g ran iczy li­
śmy się jedyn ie  do przedstaw ien ia 
założeń, na ja k ic h  Graczew oparł 
swą pracę. Choć n iew ie lka  ob ję to­
ścią, zaw ie ra  ona jednak ponad­
to  w ie le  n iezm iern ie  cennego m ate­
r ia łu  techno-ekonomicznego. Że je d ­
nak każdy tem at stanow i tu  źródło 
d ług ich  rozważań, na raz ie  o g ra n i­
czyć się m usim y do ich zaanonsowa­
n ia  oraz zapowiedzi, że jeszcze n ie ­
je dn okro tn ie  wypadnie do n ich  po­
w rócić. J. Ł .

Nowe ksiqżki
Nowa i dobra książka o w itam inach

M aria Łuczakowa — Co każdy o w itam inach wiedzieć 
powinien. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza. W ar­

szawa 1950 r. str. 60.

Książeczka oto. Łuczakowej składa się z czterech 
części, z których dwie pierwsze poświęcone są ogól­
nym wiadomościom o witaminach. Autorka krótko 
i popularnie omawia znaczenie witamin dla ludzkie­
go ustroju, najbardziej znane awitaminozy, spowo­
dowane ich brakiem i podaje ogólne wyjaśnienia, co 
to są witaminy. Maleńki rozdział poświęcony jest 
odkryciu przez naukę witamin.

Trzecia i czwarta część książki zawiera systema­
tyczne omówienie wszystkich najważniejszych i naj­
lepiej znanych witamin, które autorka dzieli na roz­
puszczalne w tłuszczach i rozpuszczalne w wodzie. 
Wykład jest popularny, treściwy i — należy to pod­
kreślić z uznaniem — naukowo ścisły. Z punktu wi­
dzenia dydaktycznego bardzo szczęśliwe jest umiesz­
czenie przy końcu każdego rozdziału poświęconego 
jednej witaminie, zwięzłego streszczenia, ujętego w 
punkty.

Omawiana tu  książeczka może stanowić doskona­
łe repetytor ium wiadomości o witaminologii. Wykła­
dowcom na kursach krótkofalowych lub prelegentom 
prowadzącym pokazy, dostarcza przejrzystego i ści­
słego zestawienia najważniejszych wiadomości z tego 
zakresu. Dla osób, które nie mają warunków do do­
kładnych studiów, książeczka ta może dopomóc w 
zorientowaniu się w całości zagadnienia. Można jej 
tylko zarzucie, że przy całej swej przejrzystości i ja ­
sności wykładu, jest nieco sucha i pozbawiona tego, 
co czyni wykład barwnym, lekkim i potoczystym.

Wskazówki, dotyczące zastosowań praktycznych 
są trafne, ale nader skąpe, bez żadnego uwzględnie­
nia warunków, w których pracuje i rozwija się ży- 
wienie zbiorowe. Wiemy, jaką olbrzymią trudność w 
zakładach żywienia zbiorowego stanowi uratowanie 
przynajmniej pewnego minimum wartości witami­
nowej przyrządzanych posiłków. Dlatego zbyt opty- 
mistyczne brzmią słowa autorki „znaczenia witamin 
me należy przeceniać“ . Zdaje mi się, że w obecnych 
warunkach żywienia, zwłaszcza zbiorowego, nie ma 
obawy o przecenianie znaczenia witamin.

M. Str.
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